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dla obcego 


| 
Snyder przybywa 
do Londynu 


PARYŻ, 7.7 (PAP). Po zakończeniu 
swych rozmów paryskich minister skar 
bu USA, Snyder, odlatuje w piątek do 
Londynu, 


aaa EA ad r 
Naród biłgarski składa hołd 


u. APFua- 


wyższa Zzkold NENA LU Mo 


P 


wym w Warszawie, 


ślanki, oskarżony 
mu prawa „ostatniego słowa“ 


A oto. szazegóły pierwszej 


UAI EVIiNg 


RZECZP 


WARSZAWA, SOBOTA 9 LIPCA 1949 ROKU, 


W dwunastym dniu rozprawy przed Wojskowym Sądem Rejono- 
prokurator ppik. Zarakowski zażądał w konklu- 
zji swego blisko pięciogodzinnego przemówienia kary śmierci dla 
obcego agenta — Adama Doboszyńskiego. 

W godzinach wieczornych, po obszernej mowie obrończej adw. Ma- 
Adam Doboszy ński skorzystał z przysługującego 


| laaduó 


ti 


części dwunastego dnů» rozprawy, któ- 


rego dokończanie podamy w dniu jutrzejszym. 


Georgi Dymitrowowi 
Delegacje z całego kraju w Sofii 


SOFIA, 7.7. (PAP). W czwartek 


od godz. 8-ej rano masy pracujące 


Sofii oraz delegacje z całego kraju składały hołd Georgi Dymitrowowi, 
którego zwłoki są wystawione na widok publiczny w sali Zgromadzenia 


(Narodowego. 


| Już od wczesnego rana nieprzeli- 
czone tłumy obywateli gromadziły się 
ma przyległych placach i na bulwa- 
rze imienia Marszałka Tołbuchina. W 
skupieniu i ze smutkiem obywatele 
ludowej Bułgarii udają się do sali 
Zgromadzenia Narodowego, aby od- 
dać hołd wielkiemu zmarłemu. Przed 
katafalkiem przechodzi nie kończący 
się pochód mężczyzn i kobiet, starców 
4 młodzieży, wielu — starym zwy- 


czajem bułgarskim — pada na ko- 
lana, po wielu twarzach spływają 
łzy 


zy. 

Wokół katafalku pełnią straż ho- 
morową przodownicy pracy czołowi 
działacze polityczni i społeczni, ofi- 
cerowie, żołnierze, młodzież, kobiety 
i delegaci organizacji społecznych. 

Do 10 lipca naród bułgarski będzie 
żegnał swojego przywódcę i nauczy- 
ciela. 

Rada Naczelna Frontu Ojczyźnia- 
nego ogłosiła obszerny nekrolog Geor 
gi Dymitrewa kierownika organiza- 
cji pod sztandarami, której zjed- 
noczyły się wszystkie partie demo- 
kratyczne Bułgarii i wszyscy patrioci 
bułgarscy. 

Rada Naczelna wzywa wszystkich 
członków organizacji do złożenią nz 
grobie Dymitrowa uroczystego zobo- 
wiązania, że pracować będą jeszcze 
usilniej dla realizacji ideii, którym 
slużył przywódca i nauczyciel narodu 
Dymitrow, dla skupienia wszystkich 
zdrowych sił narodu pod sztanda- 
rem Frontu Ojczyźniancgo pod kie- 
rownictwem Partii Komunistycznej 
Bułgarii. 

Nekrolog został podpisany przez 
wszystkich członków Rady Naczelnej 
Frontu Ojczyźnianego, która jak wia 
domo składa się z przedstawicieli Buł 
garskiej Partii Komunistycznej, par 
Kii chłopskiej, działeczy partii rady- 
kalnej i partii , Zweno“ oraz czo- 
łowych działaczy masowych organiza 
wji społecznych. 


„DZIEŁO LENINA, DZIEŁO! 
STALINA, DZIEŁO DYMITROWA 
ZWYCIĘŻY” 


SOFIA, 7.7. (PAP), W czasie żałob 
mych uroczystości w mieście Rusie 
ma granicy bułgarsko - rumuńskiej, 
kiedy trumna Georgi Dymitrowa zna 
lazła się na rodzinnej ziemi, do wie 
łu tysięcy zgromadzonych obywateli 
przemówił w imieniu delegacji ra- 
idzieckiej sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Gorkin. W przemo 
wieniu swym Gorkin oświadczył m. 
in. „Tu przed trumną naszego przy- 
jaciela, niezłomnego bojownika Dy- 
imitrowa jeszcze silniej zjednoczymy 
masze siły w walce przeciwko reakcji, 


Zgon radcy 
Ambasady RP w Pradze 


PPAGĄ, 7.1. (PAP). 5 lipca rb. 
zmarł w Eradze po długiej i ciężkiej 
chorobie minister pełnomocny dr Ro 
man Staniewicz, radca ambasady R.P. 


Pogrzeb zmarłego odbędzi dniu 
3 lipca w Pradze, ada 


Odznaczenie pośmiertne 
radcy Ambasady RP 
w Pradze 


W uznaniu zrstug, położonych w służ 
bie zagranicznej Rzeczypospolitej przez 
zmarłego w dru 5 lipca 1949 r. radcy 
Ambasady R” w Pradze ministra peł- 
nomocnego dr Romana Staniewiczą — 
Prezydent Rzec -vpospolitej nadał mu po 


Śmiertnie Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski. 
= SSSJJ ———= 


Kronika polityczna 


PRZYJĘCIA W PREZYDIUM RADY 
MINISTRÓW 


M Rady Ministrów Józef Cy- 
ewicz przyjął w dniu 6 bm. 


posła Holandii RE! A or 
ge Paul Luden, Warszawie p. Ge 


Wiceprezes Rag Eer A i 
; R y Ministrów Hilary 
Minc przyjął w dniu 6 bm. posła Ho- 


landii w Warszawi 
> e ; 
Luden. p. George Paul 


przeciwko imperializmowi, w walce 
o szczęście narodów o demokrację, 
lo zwycięstwo komunizmu“. 

Gorkin zakończył: „Twoje dzieło, 
dzieło Lenina, dzieło Stalina, dzieło 
Dymitrowa — zwycięży“! 


TYSIĄCE 
DEPESZ KONDOLENCYJNYCH 
NAPŁYWA DO SOFII 


SOFIA, 7.7. (PAP). Centralny ko- 
mitet bułgarskiej partii komunistycz 
mej oraz rząd bułgarski otrzymują 
madal tysiące depesz z całego świata 
z wyrazami współczucia z powodu 
śmierci Georgi Dymitrowa. 

Z terenu Wolnej Grecji otrzymano 
telegram treści następującej: 

Nie zapomnimy nigdy, że Dymitrow 


był zawsze gorącym przyjacielem i 
obrońcą bojowników greckich i ma- 
cedońskich, wałczących o pokój i 
o demokrację przeciwko imperiali- 
stycznym okupantom. 

My obywatele walczącej Macedo- 
mii przyrzekamy że będziemy reali- 
zatorami spuścizny politycznej Dy- 
mitrowa i będziemy wzmacniać na- 
szą jedność bojową z narodem grec- 
kim. 

Depesze nadesłał również sekretarz 
generalny tureckiej partii komuni- 
stycznej — Marat, w której zakończe 
miu czytamy: ,„Bohaterskie życie na- 
szego przyjaciela i towarzysza Dymi 
trowa, niezłomnego rewolucjonisty i 
antyfaszystowskiego trybuna — jest 
wzorem dla nas tureckich komuni- 
stów jak winniśmy walczyć prze- 


— Proces Adama Doboszyńskiego 
— stwierdza na wstępie swego prze 
mówienia prokurator — jest proce- 
sem historycznym. Nie osoba oskar- 
żonego przyczyniła się do tego. Zna- 
my 'większych szpiegów i prowoka- 
torów niż Adam Doboszyński. Jeśli 
mimo to proces ten nazywamy pro- 
cesem historycznym, to dlatego, że 
jest on pierwszym w dziejach Pol- 
ski procesem, który ujawnia część 
prawdy o ostatnich dziesięcioleciach 
naszych dziejów, wskazuje na niektó 
re źródła naszych klęsk narodowych, 
obnaża tragedię narodu oszukiwane 
go przez obcych najmitów, którzy 
wyrzekli się swej Ojczyzny. Proces 
ten jest historycznym dlatego, że 
wskazuje rolę tych warstw społecz- 
nych, które w imię prywatnych in- 
teresów zaprzedawały Ojczyznę na- 
szą, naród i kraj obcym siłom, ob- 
cym potęgom. 

Proces Adama Doboszyńskiego sta 
wia pod pręgierz wyznawców obcych 
ideologii, tych, którzy wyrzekli się 
własnej Ojczyzny, którzy od dawna 


przestali być Polakami, stając w służ! 


bie obcych wywiadów, Proces ten 
jest procesem prawdy historycznej. 
Każdy Polak, niezależnie od przeko- 
nań politycznych, niezależnie od Sto 
sunku do religii, niezależnie od tych 
lub innych sympatii lub antypatii 
społecznych, każdy uczciwy Polak, 
który ukochał swą Ojczyznę i zna 
jej dzieje, znajdzie fakty, które po- 
twierdzą prawdę tego procesu. 


(Dalszy ciąg na str. 3-€j) 


Prokurator zażądał kary Śmierci 
agenta — Adama Doboszyńskiego 


Herriot 
podaje się do dymisji 
na znak protestu 


PARYŻ, 7.7 (PAP). Wobec odrzu- 
cenia przez Sąd Najwyższy wniosku 
kasacyjnego od wyroku na deputo- 
wanych Madagaskaru przewodniczą 
cy Zgromadzenia Narodowego — 
Herriot udał się do Prezydenta Re 
publiki Aurioła, domagając się dy- 
misji. Złożenie dymisji jest prote- 
stem przeciwko wyrokowi śmierci 
na deputowanych Madagaskaru. 
Herriot miał prosić Prezydenta o sko 
rzystanie z prawa łaski w stosunku 
do skazanych. 

(O debacie w Zgromadzeniu Na-- 
rodowym donosimy na str. 2-ej). 


Antyradziecki film 
zdjęty z ekranów 
francuskich 


PARYŻ, 7.7 (PAP). Wskutek ak- 
cji protestacyjnej społeczeństwa fran 
cuskiego zaprzestano wyświetlania 
we Francji antyradzieckiego filmu 
„Żelazna Kurtyna“. Przed kilku 
dniami sąd polecił zajęcie tego fil- 
mu, ponieważ jego część muzyczna 
stanowi plagiat utworów wybitnych 
kompozytorów radzieckich, 


Przeciw paktowi 
atlantyckiemu 


PARYŻ, 7.7 (PAP). Komisja spraw 
zagranicznych francuskiego Zgroma 
dzenia Narodowego dyskutowała w 
dalszym ciągu nad sprawą ratyfika- 
cji paktu atlantyckiego. Deputowa- 
ni komunistyczni i republikanie po- 
stępowi poddali pakt atlantycki su- 
rowej krytyce i złcżyli wniosek, 
żadający jego odrzucenia. Wniosek 
komunistyczny został odrzucony 20 
głosami przeciwko 13. 


W 12 rocznicę wojny chińsko-japońskiej 
Deklaracja chińskich partii i organizacji demokratycznych 


PEKIN, 1.7. (PAP). Jak donosi agencja 


Nowych Chin wszystkie 


chińskie partie demokratyczne oraz Grganizacje masowe i ugrupowania, 
reprezentowane w komitecie organizacyjnym newej Politycznej Konferen- 


cji Doradczej ogłosiły z okazji 12 rocznicy wybuchu wojny 


chińsko-ja- 


pońskiej w dniu 7 lipca wspólną deklarację. 


Deklaracja ta głosi m. in.: 


Dzięki zwycięstwu ludowej armii 


ciwko faszystowskiej reakcji i ame- wyzwoleńczej możliwe staje się obec 


rykańskiemu  uciskowi o niezależ- 
ność narodową, demokrację i o wol- 
ność tureckiego narodu“, i 

Togliatti i Sccocimerro nadesłali 
depeszę w imieniu senatorów i po- 
słów komunistycznych, którzy z gle- 
bokim wzruszeniem chylą czoła przed 
trumną towarzysza Dymitrowa i Z0- 
bowiązują się wzmóc wysiłki o zw”- 
cięstwo klasy robotniczej. 

Wilhelm Pieck i Otto Grotewohl 
madesłali telegram następującej tre- 
ści do Róży Dymitrowej: „Przesyła- 
my nasze najserdeczniejsze słowa 
współczucia z powodu zgonu Georgi 
Dymitrowa. Był on człowiekiem spe- 
cjalnie ukochanym przez nas — 
Niemców. Dał on nam wiele z siebie 
w ciężkich chwilach i nigdy o tym 
nie zapomnimy”. 

Róża Dymitrowa otrzymała rów- 
nież serdeczny telegram od Róży 
'Thaelmann. 

Z Tirany donoszą że cała Albania 
pogrążona jest w głębokiej żałóbie 
z powodu śmierci Dymitrowa. 


* 


Cała Republika Czechosłowacka ży 
je pod wrażeniem zgonu wielkiego 
miestrudzonego bojownika o wolność 
i prawa ludu pracującego Georgi Dy 
mitrowa. 

Na gmachach rządowych i publicz 
nych, fabrykach i zakładach pracy po- 
'wiewają flagi żałobne oraz flagi na 
rodowe opuszczone do połowy masztu. 
'We wszystkich miastach organizowa- 
me są uroczyste akademie żałobne. 

Pogrążonemu w żałobie ludowi buł 
'ggarskiemu złożyły kondolencje liczne 
organizacje czechosłowackie. 


DALSZE KONDOLENCJE Z POLSKI 


Obradujące w stolicy plenum Za- 
rządu Głównego TPPR wystosowała 
do Związku Towarzystw Przyjaźni 
|'Bułgarsko-Radzieckiej w Sofii, de- 
peszę kondolencyjną w której wyraża 
głębcki żal z powodu zgonu wybit- 
nego działacza międzynarodowego ru 
chu robotniczego, nieugiętego bojow- 
mika o postęp i pokój, wodza narodu 
bułgarskiego Georgi Dymitrowa. 


* 


KC Francuskiej Parti! Komunistycz 
nej zawiadamia, że będzie reprezen- 
towany na pogrzebie Dymitrowa w 
najbliższą niedzielę w Sofii przez 
tow. Thoreza, generalnego sekretarza 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
oraz przez towarzyszy: Guyot. Casa- 
nova i Cogniot. 

Do Sofii wyjechali na pogrzeb Georgi 
Dymitrowa trzej przedstawiciele Komi- 
tetu Centralnego włoskiej partii komuni- 
stycznej, a „mianowicie Luigi Longo, 
„Petre Secchia i Mesoątolli, ' 


nie załatwienie nierozwiązanych do- 
tychczas problemów. Jakkolwiek roz- 
bite wojska kuomintangowskie pró- 
bują jeszcze w ostatniej chwili kon 
tynuować walkę, zupełne ich zniszcze 


Nowa zbrodnia 
reżimu ateńskiego 


PARYŻ, 7.7 (PAP). W Atenach zo- 
stali rozstrzelani na mocy wyroku sądu 
wojskowego dwaj wybitni bojownicy grec 
kiego ruchu oporu Markezinis i Ligeros. 
Markezinis wybitny chemik i wysoki 
urzędnik państwowy aż do czasów oku- 
pacji hitlerowskiej, był sekretarzem or 
ganizacji EAM w Atenach i w tym 
charakterze odznaczył się bohaterskim 
oporem przeciwko okupantom hitlerow- 
skim i zdrajcom greckim. Ze względu 
na swe wielkie zasługi Markezinis zo” 
stał powołany w 1945 r. do KC greckiej 
partii komunistycznej. Również Ligeros 
był znanym działaczem EAM podczas 
okupacji hitlerowskiej. Zorganizował on 
podziemną prasę EAM. 


Depesza chłopów polskich 
do Chruszczowa 


MOSKWA, 7.7 (PAP). Dzienniki 
kijowskie zamieszczają tekst depe- 
szy pożegnalnej, wysłanej z Brześcia 
w imieniu delegacji chłopów polskich 
przez posła Izydorczyka do sekretarza 
KC KP(b)U Nikity Chruszczowa, ZA” 
wierającej podziękowanie chłopów 
polskich za serdeczne przyjęcie. 


| 


nie nie potrwa długo. Wkrótce zwo 
łana zostanie nowa Polityczna Kon- 
ferencja Doradcza i utworzony będzie 
demokratyczny rząd koalicyjny, któ 
ry przystąpi do budowy Nowych 
Chin. 

Naród chiński pragnie nawiązać 
stosunki dyplcematyczne ze wszystki 
mi państwami przeciwstawi się jed 
nak zdecydowanie wszelkiej agresji 
i wszelkim grożbom. 

W dalszym ciągu deklaracja poru- 
sza sprawę traktatu pokojowego z 
Japonią i podkreśla: 

Żądamy szybkiego zawarcia trakta 
tu pokojowego z Japonią, który powi- 
nien być przygotowany przez konfe- 
rencję ministrów spraw zagranicz- 
nych zgodnie z układem poczdam- 
skim Domagamy się, aby Chiny były 
reprezentowane na tej konferencji 
przez upełnomocnionego delegata de 
mokratycznego rządu koalicyjnego. 

Z kolei deklaracja podkreśla, że 
Nowe Chiny posiadają silnych S50- 
juszników w międzynarodowym obo- 
zie demokratycznym, a przede wszy- 
stkim Związek Radziecki í kraje de 
mokracji ludowej jak również ludy 
kolonialne i półkolonialne, walczące 
o niepodległość. 

Światowy obóz demokratyczny — 
stwierdza deklaracja — rośnie szyb 
ciej niż obóz imperialistów. O kie- 
runku rozwoju świata — kończy de- 
klaracja — decydują siły pokoju i 
demokracji, nie zaś siły imperializ- 
mu i reakcji. 

Pod deklaracją widnieją podpisy 
Mao-Tse-Tunga, naczelnego dowódcy 
armii ludowej Czu-Teh oraz innych 
wybitnych osobistości Nowych Chin. 


W niektórych ckolicach kraju rozpo częły się już żniwa. 


DZIS W NUMERZE 


Kongres SFZZ w Mediolanie 
str. 3 


Nowa Albania na ekranie str. 2 
W ś£rainie tysiąca jezior sir. 5 


ach Zdjęcie nasze 
przedstawia żeńca w jednym z mniejszych gospodarstw rolnych 


Tomasz Bazylewicz 


Ekonomiczne 
paradoksy titoizmu 


P clityczno - społeczną frazeologię 
titoizmu cechują liczne paradok- 
sy. Te paradoksy znajdują swój odpo 
wiednik również w twardej rzeczywi- 
stości, w katastrofalnej sytuacji g0- 
spcdarczej, do której doprowadziła Ju 
gosławię samobójcza polityka możno- 
władców titowskich. 

Titowcy zerwali współpracę gospo 
darczą z ZSRR i krajami demokracji 
ludowej pod złośliwym i świadomie 
oszczerczym pretekstem, że kraje te 
stosują wobec Jugosławii politykę 
dyskryminacji ekonomicznej. Nawią- 
zali ścisłe stosunki gospodarcze z kra 
jami imperializmu, aby — jak twiec- 
dzą — przy ich pomocy — oczywiście 
na „zasadach równouprawnienia" — 
zbudować „socjalizm“. 

Ktoś mało zorientowany mógłby so 
bie pomyśleć: dcbrze, tiłowcy odeszli 
już bezpowrotnie od socjalizmu, ale 
może zastrzyk „pomocy“ anglo - ame 
rykańskiej spowoduje jednak w pew 
nym stopniu ożywienie gospodarcze 
Jugosławii przekszałci ją przynaj- 
mniej w stosunkowo rczwinięte pod 
względem technicznym i ekonomicz- 
nym państwo. 

Przypuszczenie to nie wytrzymuje 
krytyki. 

Rok, który upłynął od ogłoszenia 
rezolucji Biura Informacyjnego w 
sprawie Jugosławii, dowiódł, że ,po 
moc imperializmu anglo - amerykań 
skiego przyczyniła się tylko do dal- 
szego uwstecznienia gospodarki jugo 
słowiańskiej. 

Ujawniło się to w sposób dwojaki, 
zwłaszcza w dziedzinie bogactw natu 
ralnych. Po pierwsze następuje wyw 
łaszczenie, nie tylko faktyczne, lecz 
i formalne bogactw tych na rzecz kon 
tnenentów ze świata kapitalistyczne- 
go. Po drugie, obserwujemy bezprzy- 
kładne, nie mające precedensu nawet 
w przedwojennej półkolonialnej Ju- 
gosławii — niszczenie tych bogactw. 

Mogło by się wydawać, że skoro ti 
towcy wypłacili za znacjonalizowane 
po wojnie kopalnie tak sowite odsz- 
kodowania ich przedwojennym, zagra 
nicznym właścicielom — to obecnie 
kopalnie te stanowić będą bez jakich 
kolwiek zastrzeżeń własność Jugosła 
wii. 

Dzieje się jednak inaczej. 

W „Dzienniku Urzędowym Federa 
cyjnej Ludowej Republiki Jugosła- 
wii“ z dnia 23 marca br. znajdujemy 
postanowienie titowskiego minister- 
stwa finansów z dnia 10 lutego br. 
L. 4515, na mocy którego kopalnię 
miedzi w Borze „skreśla się z reje- 
stru przedsiębiorstw przemysłowych 
o znaczeniu ogólnopaństwowym *. 

W ten sposób z kręgu jugosłowiań- 
skiej gospodarki narodowej wypadła 
największa w Jugosławii i jedna z 


Żniwa rozpoczęte — zbiory zapowiadają się dobrze 


INISTER Rolnictwa i RR J. Dab- 

Kocioł wygłosił w czwartek 7 bm. 
przemówienie radiowe Z okazji rozpo” 
częcia żmiw. 

W przemówieniu swym minister pod 
kreśli, że dzięki twardej pracy chłopa 
i robotnika rolnego, a także dzięki po” 
ważnej pomocy Rządu, obszar uprawy 
zbóż i roślin okopowych wzrósł w- tym 
roku do ok. 15 mln. ha. Znacznie też 
powiększył się obszar zasiewu roślin pa- 
stewnych. 

Stan upraw jest dobry.i dobrze za” 
powiadają się urodzaje. Trzeba jednak 
pamiętać, aby zboże zebrać z pól w jak 
najlepszym stanie. Należy więc się po” 
śpieszyć i nie przerywać pracy, „ani w 
dni. Świąteczne, ani w niedzielę, jeżeli 
zachodzi tego potrzeba“. 

. Przechodząc do omówicnia strony tech 
nicznej żniw minister udzielił chłopom 
skilka cennych wskazówek gospodarskich, 


| podkreślając . szczególnie konieczność sia 


Przemówienie 
min. Rolniciwa i R. R. 
Dqąb-Kocioła 


nia poplonów natychmiast po zwózce 
zbóż i podorywce. 

„Tylko tam, gdzie rolnicy w pracach 
żniwnych będą sobie wzajemnie pomagać, 
żniwa przebiegną szybko i oszczędnie. 
Należy więc w ramach pomocy sąsiedz 
kiej przy użyciu maszyn z ośrodków 
"maszynowych starannie żąć zboże, uważ 
nie zwozić do stodół, aby żadna gar- 


„steczka zboża nie poszła na marne”, 


Zwracając się do kierownictwa ośrod- 
ków maszynowych, minister  Dąb-Kociol 
powiedział: 


„Wszystkie maszyny z ośrodków. ma=' 


szynowych powinny być. wykorzystane 


jak najbardziej celowo. Nie może być 
„„kumoterstwa” przy rozdziale maszyn 
żniwnych. Mało i śŚredniorolni chłopi 
powinni z nich korzystać w pierwszej 
kołeiności. Po zaspokojeniu ich potrzeb 
z maszyn będą mogli korzystać również 
pozostali rolnicy. 


Apeluję do ludności miejskiej, do mło 
dzieży i Związków Zawodowych, aby 
w czasie żniw, tam gdzie zajdzie po- 
trzeba, pośpieszyli ludności wiejskiej z 
pomocą. 


Organizujcie dobrowolne brygady żniw 
ne, zglaszajcie swój czynny udział w 
pracach żniwnych, aby w momencie, 
gdy toczy się bitwa o podniesienie do- 
brobytu w kraju, całe społeczeństwo pol 
skie dało wyraz swej troski o chleb. 


, Chłopi: i robotnicy rolni, dyrektorzy 
i kierownicy gospodarstw państwowych, 
Zyczę Wam w okresie żniw, pogody 
i jak najpomyślniejszych zbiorów,- wyko” 
nanych w terminie i bez- strat“ 


największych na terenie Europy Kos 
palń miedzi. 

„Dziwnym, a raczej naturalnym zbie 
giem okoliczności — powyższy „akt 
prawny“, stanowiący bezprawne wy= 
właszczenie ludu jugosłowiańskiego z 
jego mienia, nastąpił właśnie wtedy, 
gdy pomiędzy rządem Tito i Stanami 
Zjednoczonymi toczyły się rokowania 
o dostarczenie tym ostatnim większej 
ilości miedzi. Jak widać, apetytów 
imperializmu amerykańskiego nie za 
dowala już zwykły sposób dostawy 
handlowej — woli on wywłaszczyć 
uawet w sensie formalnym tak ważną 
pod . względem strategicznym kopal- 
nię i wydobywać z niej miedź we 
własnym zakresie i na własny rachu 
nek oczywiście rękami marnie opła 
canych górników  jugosłowiańskich 
lub przymusowo mobilizowanych do 
kopalń małorolnych chłopów. - 


Jugosławię więc, która stanowi w 
szeregu państw — satelitów imperia- 
lizmu amerykańskiego jedno z naj- 
słabszych ogniw, skutki zwasalizowa 
nia dotykają szczególnie ostro i bo- 
leśnie. 

Innym przykładem rujnowania go- 
spodarki jugosłowiańskiej przez im- 
perialistów amerykańskich jest rabun 
kowa- gospodarka leśna. Jakkolwiek 
lasy jugosłowiańskie silnie ucierpia- 


ły w czasie okupacji hitlerowskiej, 
eksport Surowca drzewnego zajmował 
już w roku 1948 jedno z pierwszych 
miejsc w wywozie jugosłowiańskim 
(plan przewidywał wyrąb 15 milionów 
metrów sześciennych!), W roku Bieżą 
cym plan wyrębu zwiększono o 65 
proc. w porównaniu z rckiem ubieg- 
łym, przy czym do bezpłatnego wyrę 
bu drzewą oraz odtransportowania go 
na wyznaczone punkty zborne zmu= 
sza się chłopów mało i  średnioroł- 
nych. Niekiedy czynią to również ca 
łe jednostki wojskowe lub przymuso- 
wo mobilizowana z miast młodzież 
robotnicza, 

Na zaprzedaniu się imperialistom 
wyszła zresztą titowska Jugosławia 
pod względem gospodarczym znacznie 
gorzej, niż Zabłocki na mydle. Stałą 
się nie tylko obiektem nabunkowej go 
spodarki Stanów Zjednoczonych, lecz 
zmuszona jest do ustępstw gospodar= 
czych również na rzecz wyżej posta= 
wionych w hierarchii wasali imperia 
lizmu amerykańskiego, Drastyczny 
przykład stanowi tu włosko - jugo- 
słowiańska konwencja z dnia 14 kwiet 
nia br., na mocy której Włochy otrzy 
mały koncesję na wykonywanie ry- 
bołówstwa na obszarze jugosłowiań= 
skich wód przybrzeżnych. 


Jest rzeczą jasną że zaopatrzone w 
nowoczesny sprzęt rybacki kapitali- 
styczne przedsiębiorstwa włoskie sta 
nowią groźną konkurencję dla ryba- 
ków jugosłowiańskich, których sieci 
i łodzie zostały w czasie wojny w zna 
cznej mierze zniszczene właśnie przez 
gospodarujących na wybrzeżu adria- 
tyckim okupantów włoskich. W prak 
tyce przeto wprowadza się wyżej wy 
mieniona konwencja do wywłaszcze- 
nia rybostanu jugosłowiańskich wód 
przybrzeżnych na rzecz Włoch. 

Rok, który upłynął od ogłoszenia 
rezolucji Biura Informacyinego, przy 
niósł dalszą, katastrofalną recesję go 
spodarki jugosłowiańskiej. Po bank- 
ructwie planu 1948 roku — nastąpiła 
gruntowna rewizja „pienu“ na rok 
bieżący, Plan ten sprowadzony został 
do wykonania określonych zadań w 
dziedzinie tych gałęzi produkcji, któ- 
re są Ściśle powiązane z gospodarką 
zachodnią, a przede wszystkim amery 
kańską. 

Kruszą się „kunsztowne“ z mozo- 
łem przez titowców kleccne paradok 
Sy. „Budowa sccjalizmu”* przy pomo 
cy imperializmu amerykańskiego przy 
niosła w miejsce ożywienia gospodar 
czego — stan depresji w miejsce wy 
świechtanego mitu „autarkii i nieza 
leżności“ — półkolonialną zależność 
od obcego kapitału. 


Nr 185. Str. 2 


Dalsze zaostrzenie rozbieżności 
anglo-amerykańskich 
Echa przemówienia Crippsa 


LONDYN, 7.7, 


ka brytyjska zna,duje się w obliczu 


mie Crippsa w sprawie ograniczenia zakupów w strefie dolarcwej. 


Pesymistyczne oświadczenię 
lorda Addisona 


LONDYN 7.7. (PAP). Lord — straż 
mik pieczęci Addison złożył w Izbie 
Lordów równię pesymistyczne ośwlsd 
czenię o sytuacji gospodarczej Wiel- 
kiej Brytanii co minister Cripps w 


` Izbie Gmin. 


Przedstawiciel partli iłberalnej Sa 
muel określił sytuację przedstawioną 
przez Addiscna jako „poważną a na- 
wet niepokojącą" i podkreślił, że na- 


A (PAP). Wszystkie dzienniki angielskie zamieszczają na 
czcłowym mie”scu artykuły na temat przemówienia Crippsa o krytycznej 
Sytuacji gospodarczej Wielkiej Brytanii. Pisma podkreślają, że gospodar- 


Kkaiastroty. Prasa aprobuje oświadcze- 


Niektóre dzienniki lcndyńskie, 0- 
pierając się na wywodach Crippsa, 
wyrażają pogląd że koszty produkcji 
można obniżyć jedynie przez redu- 
kcję płac robotniczych. Zapowiadają 
one dalsze obniżenie stopy życiowej 
w Angli. Wlększeść pism stwierdza 
równceześnie, że sytuacja jest znacz 
nie poważniejsza, niż wynika z oce- 
ny Crippsa, 

„Financial Times“ plsze że nie mą 
obecnie wątpliwońci, iż Wielka Bry- 
tanla przężywa niezwykle głęboki 
kryzys. Dziennik ten, stanowiący or- 
gan bryiy,skich kół finansowych do 
maga sią utworzenia rządu koalicyj 


leży omówić tę sprawę jeszcze przed 
feriami parlamentarnymi. 


Burzliwa debata 


w parlamencie francuskim 


ł PARYŻ, 7.7. (PAP). Z wtorku na 
środę odbyła się w Zgromadzeniu Na 
rodowym burzliwa dyskusja nad lo- 
sem deputowanych małgaskich, ska- 
zanych na karę śmierci przez trybu- 
mał kolonialny w Tananarkwie. 

J Przed debatą zebrała się komisja 
do spraw nietykalności poselskiej, 
na której dyskutowano wnioski depu 
towanych komunistycznych i repu- 
blikanów postępowych żąda ące 
wstrzymania egzekucji deputowa- 
nych malgaskich. W wyniku obrad, 
komisja przyjęła jedn-myślnie re- 
zolucję, którą postancwiła przedłożyć 
Zgromadzeniu Narodowemu z żąda- 
niem uchwalenia nagłcści dyskusji w 
rej sprawie, 

Wniosku bronili przed Zgromadze- 
niem deputowani Teitgen (ojciec), 
deputowany komunistyczny Prenteau 
oraz radykał Giafferi. Syn Teitgena 
wystąpił przeciwko wnioskowi do- 
magając się gdroczenia debaty w tej 
sprawie do czasu decyzji sądu naj- 
wyższego. 

Gdy Zgromadzenie Narodowe przy 
stąpiła do głosowsnia nad kontrwnio 
skiem Teitgena (syna), minister Fran 
cji zamorskiej Costę Floret wbrew 
tradycji parlamentarnej rzucił do 
urny karty wszystkich ministrów, wy 
powiadających się za wnieskiem, Nie 
notewany ten fakt w kronikach par 
lamentarnych wywołał powszechne 
oburzenie, Przewodniczący Zgroma- 
dzenia Herrict odmówił opublikowa- 
mia wyników głosowania zaznaczając, 
że zostaly popełnione „niedokładno- 
éci“. 

Herriot zwołał na środę Biuro Zgra 
madzenia Narodcewęgo w celu rez- 
strzygnięcia tej sprawy. 


R 


Gen. Petit 


przeciw polityce Ramadiera 


PARYŻ, 7.7 (PAP). Rada Republiki 
rozpoczęła dyskusję nad kredytami woj 
skowymi. Generał Petit poddał ostrej 
krytyce polityke Ramadiera, podkreśla” 
jąc, że armia francuska przestała być 
narzędziem obrony narodowej 1 stała 
się instrumentem polityki rządu. Fran- 
cja wyrzekła się odszkodowań. Rząd wy 
daje olbrzymie sumy na przygotowania 
wojenne, oraz szafuje życiem Francuzów 
prowadząc wojnę w Indochinach. 

Mówiąc o pakcie brukselskim i atlan 
tyckim, generał Petit stwierdził, iż rząd 
francuski pragnie zagrodzić drogę ko- 
munizmowi zapominając, że idei nie 
można zwalczyć siłą. 

Generał Petit potępił wojnę kolonial- 
ną w Vietnamie i oświadczył: „Francja 
musi być niepodległa", 


Sukcesy partyzantów 
w Vietnamie 
SYDNEY, 7.7 (PAP), W Vietnamie 
potuje się poważny wzrost szeregów po” 


spolitego ruszenią, stanowiącego podporę 
narodowych wojsk partyzanckich, Par- 


tyzanci dokonują ataków na wojskowe | 
pociągi francuskie, 
W ciągu ostatnich trzech miesięcy 


poprawiła się znacznie sytuacja party” 
zantów w  Vietnamie centralnym. Po" 
ważne sukcesy osiągnęli partyzanci ma 
poludniu kraju, gdzie ustanowiono już 
władzę ludową w tysiącu wsi. 


Kongres fasz"stowski 
odbył się w Rzymie 


RZYM, 6.7 (PAP), — W okresie 
między 21 czerwca a 3 lipca odby- 
wał się w Rzymie II kongres tzw, 
„Włeskiego ruchu społecznego". Kon 
gres ten był świadectwęm odradza- 
nia się we Włoszech tendencji faszy- 
stowskich. Kongres ten pokaz:ł rów 
nież jak czułą opieką otrcza rząd de 
Gasperi feszystów włoskich. 

Występujący na kzngresie mówcy 
witali zgromadzonych faszystowskim | 
pozdrowieniem i jawnie wychwalali | 
reżim faszystowski. Obradom prze- 
wodniczyli m. in. b. kierownik pra- | 
ay przy rządzie Mussoliniego — Al- 
mirante, b. przywódca związków za 
wcdowych z okresu faszyzmu, b. re- 
daktor dziennika „Lavoro Fascista“ 
.— Augusto de Marsanich. 

Rezolucja uchwalona na kongresie 
‘omaga się m. in. rewizji obecnej 
konstytucji włcskiej, przekształcenia 
Senatu w organ korporacyjny na 
'wzór b. faszystowskiej Izby Korpo- 
racyjnej, ujednollcenią związków za 
wodowych na m<edłę faszystowska. 

W dziedzinie polityki zzgranicznej 
rezolucja sprzeciwia 


|ładowywania statków greckich i hiszpań 


się traktatowi | 


nego. 

„Times“ stwierdza, że kryzys bry- 
tysk) jest zbyt peważny, aby możną 
było pozwolić soble na strusią poli- 
tykę. 

Cała angielską prasa burżuazyjna 


omawiając wywody Crippsa na temat 
krytycznej sytuac,i gospodarczej W, 
Brytemii, nię wspomina o tym, że ist 
nieje możliwość wyjścia z kryzysu 
przez nawiązanie cżywionych stesun 
ków handlowych ze Zw. Radzieckim | 
i krajami demokracji Judowej. Kcn* 
cepc'ę tę porusza jedynie „Daily 
Worker". 

Ludność brytyjska posiada — pi- 
sze dziennik — deńć zdrowego rcz- 
sądku i energii by znaleźć wyjście 
z kryzysu, Wyjściem tym jest rozwój 
stcsunków handlowych z  Eurcpą 
Wschodnią oraz zmniejszenie sum 
przeznaczonych na cele wo,enne. 

„Dally Telegraph" dochodzi do 
konkluz,i, że plan Marshalla zawiódł. 


GROŹRY AMERYKAŃSKIE 


NOWY JORK, 7.7. (PAF). Z pier- 
wszych kamentarzy prasy amerykań 
skiej na temat przemówienia crip- 
psa wynika że wywody Crippsa przy 
czyniły sią do dalszego zaostrzenia 
rczbiezności angioamerykańskich w 
sprawaca handlowych i finansowych. 

Komentator gospodarczy agencji 
Associated Press podaje, że ograni- 
czenie impcytu brysyjskiego ze St. 
Zjednoczenych pociągnie za sobą 
dalsze obnizenie ęksporiu amerykań- 
skiego. Stanowi to w  Szczególności 
cios dla amerykańskich eksporterów 
pszenicy, baweły i tytoniu craz dla 
amerykańskiego przemysłu nafrcewe- 
go. „Journal of Commerce“ stwier- 
aza bez ogródek: 

„Kenii gospodarczy między St. 
Z.ednoczvnymi a Anglią, który W 
ciągu caiainicii kilku miesięcy tak 
baruzo się zatstrzył, — osiągnął taki 
s.opień, że kongres może wypowie- 
dzieć się za czraniczeniem pomocy 
anarshaiłowskiej dla W Brytanii, je- 
Żeli nie zrzeknie się ona swej pelity 
isi, godzącej w imteresy eksportu ame 
rykańskiego*. 

Senator Taft, zapytany co sądzi o 
wywodach Crippse, oświadczył, że 
W. Brytania nie powinna liczyć na 
„dodatkową pomee St. Zjednoczo- 
mych“. 


C 

Francuskie kcłą gospodarcze kryty 
kują oświadczenie Crippsa i wyraża 
lą pogląd, że stanowisko jego „utrud= 
nia wapółprecę raiędzy krajami mar- 
shallowskimi", Podcbne stanowissko 
zajęły koła finansowe Włccn Belgii 
i Szwajcarii. 

Dzienniki paryskie uważają, że 
(krytyczne stanowisko kół fiņənso- 
wych Paryża, Rzymu, Brukseli i Ber- 
ma wynika z inspiracji amerykań- 
skiej. 
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Utworzenie Komitetu przygotowawczego 
dla zwołania ogólno-radzieckiej konferencji 
zwolenników pokoju 


Narada przedstawicieli organizacji 
społecznych i naukowych w Moskwie 


MOSKWA, 7.7. (PAP). 5-go lipca w Pałacu Związków Zawodowych 


w Moskwie odbyła się narada przedstawicieli 


radzieckich _ ©rganizacji 


społecznych i naukowych, zwołana z inicjatywy centrali związków zawo= 


dowych, związku pisarzy i antyfaszystewskiego komitetu kobiet 


ZSRR 


dla przygotowanią ogólno-radzieckiej konferencji zwolenników pekoju. 


Przyjęcie wniosków polskich 
przez Międzynarodową 
Organizację Zdrowia 


RZYM, 6.7 (PAP) — Zakończyła 
się tu, po 8-tygodniowych obradach 
sesja Międzynarodowej Organizacji 
Zdrowia. Mimo przeprowadzonej kry 
tyki na początku zjazdu przez pol- 
ską delegację i inne delegacje kra- 
jów demokracji ludowej 1 wskazania 
na odchylenia od pierwotnie zakre- 
ślonej linii, nie ustalono nowej formy 
pracy. 


Budżet zwyczajny na rok 1950 u- 
stalon na 7 milionów dolarów, a 
budżet nadzwyczajny ną 10 milionów, 
Wpływy na budżet nadzwyczajny po 
chodzą tylko ze składek dobrowol- 
nych. 


Delegacja polska wstrzymała się od 
głosowanią w sprawie budżetów i 
programu, uważając, że budżet jest. 
za wysoki, a program nie dość wy 
czerpujący. 


Wniosek polski w sprawie nieu. 
trzymywania w tajemnicy wiadcmo- 
ści naukowych i technicznych w za 
kresie rodków  zapobiegawszych i 
leczniczych, jak również zniesienia 
ograniczeń sprzedaży i wywozu u- 
rządzeń do produkcji tych środków 
— został przyjęty. 


List otwarty 
Henry Wallace'a 
do sęnatorów 


WASZYNGTON, 6.7 (PAP) — W 
przede dnlu rozpoczęcia przez Senat 
USA debaty nad paktem atlantyc- 
kim, Henry Wallace wystosował do 
wszystkich członków Senatu list o- 
twarty, w którym stwierdza, że w 
wyniku paktu artlentyckiego nastą: 
pi dalszy wzrzst bezrobocia w USA 
i pogłębienie się recesji gospodarczej. 


Wallace wskazał, że ożywienie 
współpracy. gaspodarczej "«miądzy 
Wschodem if Zachodem jest jedyną 
drogą wyprowadzenia Ameryki z. im 
pasu gospodzrczego i sdrogi tej nie 
należy zamykać przez ratyfikację pak 
tu atlantyckiego. 


W dalszym ciągu swego listu o- 
twartęgo, Wzsllzce wyraził m. 
wątpliweść, 
zdołają udźwignąć ciężar finanszwa 
nia paktu atlantyckiego. Pakt etian- 
tycki grozi — zdaniem Wallacea — 
krachem gospodarczym USA, skoro 
zniewolcne cne będą do miliardo- 
wych wydatków na finansowanie 
zbrojeń własnych i państw — uczest 
ników paktu. 

Kończąc swój list otwarty, wska 
zał Wallece na osiągnięcia konferen 
cji paryskiej, jako ną dowód, że ist 
nieje pełna meżliwość porozumienia 
między Związkiem Radzieckim i pań 
stwami zachodnimi. 


ina 
czy Stany Zjednoczone | 


W naradzie wzięło udział około 100 
wybitnych radzieckich działaczy spo 
łecznych związkowych, przedstawi- 
cieli erganizacji kobiecych, młodzie- 
żowych, uczonych, pisarzy dziennika 
rzy, działaczy kultury i sztuki, 

Naradę zagaił pisarz redziecki MI 
kołaj Tichonow, który nawiązując 
do Kongresu Wrocławskiego i Kon- 
gresu Paryskiego stwierdził, że ma 
sy pracujące całego świata czujnie 
śledzą zakusy podżegaczy wojennych. 
Michonow podkreślił częłową rolę 
Związku Radzieckiego, wyzwoliciela 
ludów spod jarzma faszystowskiego 
w walce o trwały pokój. 


„Narody Zw. Radzieckiego, zajęte 
twórczą pracą pokojową — oświad- 
czył Tichonow ~- nię obawia,ą się 
gróźb, Żadne grożby wojny atomo- 
wej, chemicznej, czy bakteriologicz- 
nej nie zdołają nas zastraszyć, Będzie 
my i nadal wzywać narody do zwar- 
cia szeregów w walce przeciwko pod 
żegaczom wojennym w walee o pokój 
i demokrację. 


Ważnym wkładem w dzieło dalszej 
walki o pekój powinno się stać zwo 
łanie cgôlnọ - radzieckiej konferen- 
o) zwcienników pokoju“. 

W imieniu związku pisarzy radzie 
ckich, centrali radzieckich związków 
zawodowych i antyfaszysiowskiego 
womitetu kobiet — M Tichontw za- 
proponował utworzenie komiteiu 
przygotowawczego dla zwełanła tej 
konferencji. 


Na naradzie wygłcsili przemówie- 
nia: prezes Akademii Nauk — Wa- 
wiłow, przewodnicząca  Antyfaszy- 
gtowskiego Komitetu Kobiet Radzie 
ckich — Popowa, kompozytor — Sza 
perin, pełnomcenik do spraw koł- 
chozowych przy rządzie ZSRR — Sa 
kołow i pisarz K. Fiedin. 


Narada wybrała komitet przygoto- 
wawczy dla zwołenia ogólno-rzdzie- 
ckiej konferencji zwolenników pcko- 
Ju w skład którego weszli m. in.: 
dyr. Instytutu Historii przy Akade- 
mii Nauk ZSRR — Grekow, prezes 
Akademii Nauk — Wawiłow, gen, 
oskr. związku pisarzy -— A. Fadie- 
jew, przew: Centrali Radzieckich Zw. 
Zaw. — Kuzniecow sekr. KC Komso 
mołu — Michajłow, przew. Antyfa- 
szystowskiego Kcmitetu Kobiet Ra- 


ldzieckich — Popowa, przew. Komi- 


tetu Słowiańskiego ZSRR — Gundo 
row, pisarz Konstanty Simonow, pi- 
sarz Mikołaj Tichcnow przewodni- 
czący związku pisarzy ukraińskici — 
Aleksander Kosniejczuk, prezes Aka 
demii Nauk Republiki Ukraińskiej — 
iPalladin, prezes Akademii Nauk Pe 
dagogicznych RSFRR — Kairow, re- 
ktor uniwersytetu moskiewskiego — 
Niesmiejanow i inni. 


Aleksander 
wiadzie zamieszczenym w 
dzie“ i „Izwiestizch* stwierdza, że 
wszechzwiążkowa kcnierencja zwo- 
lenników pokcju będzie nową poważ 
mą demonstracją niezłomnej woll na 
rodu radzieckiego do obrony pekoju 
ma całym świecie. 


KRormejczuk w wy- 
, Praw- 


Tragedia robotników Egiptu i Sudanu 
Walka pracujących Afryki toczy się mimo prześladowań 
Dalsze referaty na Kongresie SFZZ PT 
w Mediolanie 


MEDIOLAN, 7.7 (PAP). W czasie 
obrad czwartkowych -Kongresu $FZZ 
wyglosił przemówienie delegat australij- 
ski Thornton. Stwierdził on, że klasa 


| robotnicza Australii stanowi prawie jed” 


a3 trzecią ludności calego kraju i liczy 
2 miliony robotników. Prawie 1.200 ty- 
sięcy robotników należy do związków 
zawodowych. 

Dzięki temu robotnikom australijskim 
udało się uzyskać lepsze warunki pracy, 
niż w innych krajach kapitalistycznych. 
Pracodawcy rozpoczęli od jakiegoś czasu 
ofensywę przeciwko organizacjom związ 


kowym. Główną bronią robotników są 
strajki, których liczba wciąż wzrasta. 
Strajk transportowców, odmawiających 


wyladowywania statków, które przezna- 
czone są do lndonezji, trwa już 4ty rok, 
W/ ten sposób australijscy robotnicy trans 
portowi udzielają pomocy narodowi in- 
denezyjskiemu, walczącemu a wolność. 
Poza tym transportowcy odmawiają za- 


skich. Rząd australijski prześladuje po“ 
stępowych działaczy związkowych; wpro 


wadza reakcyjne ustawodawstwa pracy, 
zmierzające dą ograniczenia prawa 
strajku. 


Aby związki zawodowe mogły ode- 
przeć ataki imperialistów, konieczna jest 
ścisła współpraca z ŚFZZ, zarówno dla 
obrony interesów ekonomicznych robot" 
ników australijskich, jak i niezależności 
ludów azjatyckich, Można być pewnym 
— stwierdził mówca — iż takie najwięk- 


sze związki zawodowe, jak metalowców, 
górników, transportowców i robotników | 
budowlanych. zachowają wierność wobec: 
ŚFZZ i pozostaną w jej szeregach. 

W/ referacie swym Le Leap omówił 


pokojowemu i żąda „powrotu Włoch 
do Afrvki'. 


szczegółowo sytuację w kilku krajach 
I afrykańskich. 


ALGER. — W Algerze demokratycz- 
ne związki zawodowe skupiły 223 ty- 
siące członków. W ciągu listopada 
i grudnia 1948 roku strajkowało ponad 
3 tysiące Algerczyków. W Mitidżra po 
raz pierwszy strajkowało 10 tysięcy ro- 
botników rolnych. Strajk trwał trzy ty” 
godnie, zakończył się 25 proc. pod- 
wyżką płac. 4 miesiące trwał zwycięski 
strajk 6 tysięcy górników w kopalniach 
Kanadra. i 


MAROKKO. — Wzrasta walka straj 
kowa górników oraz robotników rolnych. 
W Kubirga administracja kolonialna uka 
rala strajkujących chłostą, a w Dżerada 
urządzono pogrom górników, podczas 
którego wielu tubylców zginęło. Mimo to 
fala strajków w 1948 i 1949 r. wciąż 
wzrastała. Niejednokrotnie strajki koń- 
czyły się kapitulacją pracodawców, jak 
np. strajk robotników stoczni w Casa” 
blanca. Głośnym stał się strajk koleja- 
rzy i pracowników elektrowni, który 
obiął wszystkie miasta Marokka. 


TUNIS. — Robotnicy walczą o po- 

lepszenie warunków bytu oraz przeciwko 
sa + s 4 

penetracji kapitału amerykańskiego. Prze 
ciwko ruchowi zawodowemu organizuje 
sie prowokacje. Strzelanie do strajkują” 
cych iest ziawisklem prawie codziennym. 
Mimo to robotnicy stoczni wszystkich 


portów tumisklch w 1947 roku zdobyli! 


10 proc. podwyżki płac. Strajk włók- 
niąrzy w Guece trwał 7 tygodni, a ban 
kowców 3 tygodni mimo represji ze 
strony policji. Robotnicy rolni osiągneli 
Skrócenie dnia pracy do 10 godzin. W 
strajkach realizuje się jedność akcji ro- 


botników. 


EGIPT. — Kolonialna struktura eko” 
nomiczna Egiptu spowodowała nędzę 


12 miiienów chłopów. Liczba robotników 
calegu kraju wynosi 1 milion osób, Pra- 
czją oni 10 godzin dziennie, a otrzy- 
mują 0,31 funta egipskiego, podczas gdy 
kilo baraminy kosztuje 0,46 funta. 
Związki zawodowe prześladuje rząd oraz 
atzystowska organizacja „braci muzul- 
mańskich*, Wybory do związków zawo” 
dowych odbywają się pod kontrolą rzą- 
dową. W razie niekorzystnych dla rządu 
wyników wyborów związki zawodowe 
zostają rozwiązane. W ten sposób zostało 
rozwiązanych w 1948 r. 135 związków 
zawodowych, z istniejących 616. Strajki 
sa zakazane. Dla działaczy związkowych 
istnieją obozy koncentracyjne (iak np. 
w El-Tor). W więzieniu znajduje się 
sekretarz komitetu przygotowawczego da 
II Kongresu ŚFZZ — Taga Chotoman 
oraz sekretarz związku zawodowego włók 


niarzy — Mahmut Ali Askart. 


SUDAN. — Sytuacja robotników w 
anglo-egipskim Sudanie jest okropna. 
Prasa doniosła ostatnio o Śmierci 6 ty” 
sięcy robotników, którzy zmarli z gło- 
du. Delegacjom, które chciały zwiedzić 
obszar nawiedzony głodem, odmówiono 
prawa wjazdu. Wzrasta bezrobocie, a 
place stale ulegają obniżce. W Fort Su 
danie bezrobocie przyjęło zastraszające 
rozmiary. Wszystkim robotnikom grozi 
śmierć głodowa. 


FRANCUSKA AFRYKA. — We Fran 
cuskiej Afryce zachodniej, Francuskiej 
Afryce południowej, Togo i Kamerunie 


fmajsilniejsze są zwłązki zawodowe kole“ 


jarzy oraz robotników portowych. wcho” 
dzące w skład CGT. Ruch zawodowy 


nabrał rozmachu dopiero po ostatniej 
wojnie. Wzrasta fala straików, które 
często zostają uwieńczone sukcesem. 


Szczególnie ostry przebieg ma walka 
z miewolniczą formą pracy, istniejącą 
jeszcze w Kamerunie, Senegalu i na 
Madagaskarz” 


Ech. uecyzji zastępców 
gubernatorów wojskowych 


w Niemczech 


BERLIN, 7.7 (PAP). W artykule pt. 
„Nowy sukces radzieckiej polityki poko” 
jowej” organ administracji radzieckiej 
„Taegliche Rundschau“ omawia ostatnią 
decyzję czterech zastępców gubernatorów 
wojskowych w sprawie wznowienia posie- 
dzeń komendantury  sojuszsticzej Berlina 
i w sprawie utworzenia komitetów czte” 
rech rzeczoznawców. 

Uchwała ta — pisze dziennik — jest 
następstwem paryskiej konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych. Dziennik 
podkreśla, że po zakończeniu tej konfe- 
rencji Berlińczycy odczuli już wyrąźną 
poprawę sytuacji w swoim mieście, obec 
nie zaś mogą oczekiwać dalszej normali- 
zacji. Na zakończenie „Taegliche Rund- 
schau“ wyraża nadzieję, że — pod wa- 
runkiem wzajemnej dobrej woli — możli” 
we będzie usunięcie wielu trudności, któ 
re wynikły z polityki rozbijania Berlina. 
i Niemiec. 

Należy podkreślić, że wspomniana 
uchwała zastępców gubemnatorów wywo- 
łała niemałą konsternację w obozie roz- 
bijaczy jedności Berlina a zwłaszcza w 
tzw. „magistracie“ zachodnim z „burmi* 
strzem* Reuterem ma czele, Na pierwsza 
wieść o tej uchwale Reuter  pośpieszył 
z oświadczeniem, usiłującym zbagatelizo” 
wać doniosłość decyzji zastępców guber- 
natorów. Podobne stanowisko zajęli inni 
reakcjoniści berlińscy, 

Obserwatorzy zagraniczni w Berlinie 
przywiązują jednak da decyzji zastępców 
gubematorów niemałą wagę i przewidują, 
że pierwsze posiedzenie komendantury 
berlińskiej w pełnym składzie, po dłuż" 
szej przerwie, odbędzie się w najbliższym 
czasie. 

PARYŻ, 7.7 (PAP). Prasa paryska za” 
mieściła na widocznych miejscach wiado- 
mość o pozytywnych wynikach narad 
czterech zastępców gubernatorów w Ber 
linie. 

Korespondent berliński dziennika „Li- 
heration* podkreśla, że decyzia czterech 
znstępców gubernatorów stanowi dobrą 
zapowiedź na przyszłość. Zdaniem ko* 
resnondenta, obecnemu zacieśnieniu kon- 
taktów między aliantami w Berlinie to” 
warzyszy pewne oziębienie stosunków mię 
dzy komendantami sektorów zachodnich 
a operełkowem burmistrzem zachodnio” 
niemieckim Reuterem. 

IKorespondentka berlińska paryskiego 
wydania „New York Herald Tribune" o- 
cenia sytuacię optymistycznie i przyzna” 
je, że władze radzieckie wykazały dobra 
wolę. 


e" i 


Katastrofalna 
sytuacja gospodarcza 
w Jugosławii 


BUKARESZT, 67. (PAP). „Dzien- 
nik  „Scanteiąa* opublikował list 
trzech jugosłowiańskich emigrantów 
politycznych: inspektora państwo- 
wej komisji kontrolnej w Serbii Ra 
dowicza oraz dwóch oficerów armii 
jugosłowiańskiej, kapitanów Maksi- 
mowicza i Jarco., Autorzy listu do- 
noszą o nowej fali terroru I o ma- 
sowych aresztowaniach w armil 1 
administracji jugosłowiańskiej. 

Sytuacja gospodarcza — stwierdza 
ją dalej autorzy listu — przedsta- 
wia się wręcz katastrofalnie. Szcze- 
gólnie uwidocznia się to na odcinku 
budowlanym i w górnictwie. Dwie 
największe fabryki cementu w Po- 
povat i Aralia przerwały produkcję, 
ponieważ nie dostarczono im węgla. 
Wydobycie węgla spadło o 50 proc. 
Według planu na rok 1949 cegielnie 
w Serbii miały dostarczyć miliard 
cegieł, lecz w pierwszych miesią- 
cach bież. roku wykonały zaledwie 
3 proc. przewidzianej produkcji. 

Robotnicy uciekają masowo z ko- 


palni węgla z powodu niemożliwych 


warunków pracy, 
W zakończeniu listu autorzy stwier 


dzają, że mimo terroru policji Ran- 
kovicza robotnicy potajemnie orga 
nizują się i słuchają audycji mos- 
kiewskich oczekując dnia, gdy ich 
ojczyzna wyzwoli się z despotyzmu 
titowskiego, 


* RZECZPOSPOLITA 


W kilku wierszach 


— Grupa uczonych francuskich wysto- 
sowłała protest przeciwko skonfiskowaniu 
przez Ministerstwo Spraw wewnętrznych 
transportu egzemplarzy Krótkiego Kursu 
Historii WKP(b) w przekładzie francu- 
skim, zakupionych w ZSRR. Jak dotąd 
Krótki Kurs Historii WKP(b) skonfisko- 
wany był we Francji jedynie przez por 
licję Vichy w czasie okupacji. 


— Rząd japoński zamierza uciec się do 
bezpośrednich represji policyjnych wobec 
sił demokratycznych kraju wypowiadają- 
cych się coraz bardziej zdecydowanie 
przeciwko antyrobotniczej polityce władz. 


— W czerwcu aresztowano w Iraku 7 ty- 
sięcy osób, oskarżonych o „działalność 
komunistyczną". Wśród aresztowanych 
znajduje słę wielu oficerów i żołnierzy 
armit irackiej, wielu członków b. partyj 
opozycyjnych i bezrobotnych. 


— „Us Steel Corporation“ odrzuciła ka- 
tegorycznie żądania robotników przemy- 
słu stalowego przedstawione w ramach 
rozmów o nową umowę zblorową. Zwią- 
zęk zawodowy robotników przemysłu sta- 
lowego zarządził przygotowania do straj- 
ku. 


—W Arras i Lorette (Francja) odbyły 
się uroczystości ku czci 140 tys. poległych 
w tych okolicach w czasie pierwszej woj- 
ny światowej oraz ku czci 220 członków 
Ruchu Oporu, rozstrzelanych przez oku- 
pantów hitlerowskich w okresie 1941 — 
1944 r. 


Druga rocznica 
polsko-czechosłowackiej 
umowy gospodarczej 


PRAGA, 7.7. (PAP) W związku z 
drugą rocznicą zawarcia umowy 0 
współpracy gospodarczej między Cze 
chosłowacją a Polsggą wszystkie dzien 
niki czeskie podkreślają olbrzymie 
znaczenie umowy z dnia 4 lipca 1947 
r. dla rozwoju życia gospodarczego 
obu krajów związanych ze sobą nie- 
rczerwanie nie tylko pokrewień- 
stwem języka, ale również wspólny= 


| mi ideami i dążeniami. 


Delegacja 
rządu czechosłowackiego 
w Moskwie 


MOSKWA, 6.7 (PAP). — Na otwar 
cie czechosłowackiej wystawy prze- 


mysłowej przybyła 5 lipca br. do 
Moskwy  czechosłowacka delegacja 
rządowa w składzie; w-premier Z. 
Fierlinger, wmin. handlu zagranicz 
nego R. Dvorzak, w-min. przemysłu 
J. Gola, wmin. handlu wewn. B. 


Steiner, prezes czechosłowacko - ra 
dzieckięj Izby Handlowej J. Fukat 


|ko, pełnomocnik Min. Handlu Zagr. 


do spraw handlu z ZSRR — J. Fier- 
linger. 

Na lotnisku we Wnukowie delega- 
cję powitali: minister spraw zagra- 
nicznych ZSRR A. Wyszyński, wice- 
min. handlu zagr. ZSRR P. Kumy- 
kin, urzędnicy MSZ i Handlu Zagr. 
ZSRR craz członkowie ambasady cze 
chosłowackiej w Moskwie z amb". 
sadorem B. Lastowicką na czele. 


Otwarcie drugiej wystawy 
przemysłu CSR w Moskwie 


MOSKWA, 6.7 (PAP). — Dnia 6 
lipca br. nastąpiło w Moskwie w 
parku Kultury i Odpoczynku im. 
Gorkiego — otwarcie drugiej wysta 
wy przemysłowej Republiki Czecho- 
słowackiej. 

Wystawa mieści się w dwóch ob- 
szernych pawilonach. W jednym skon 
centrowane są eksponaty przemysłu 
ciężkiego, drugi pawilon demonstru- 
je wyrcby przemysłu lekkiego. Wy- 
stawa cieszy się wielką popularnoś- 
cią wśród mieszkańców Moskwy. . 


„Dzień Słowiański” 
w Słowacji 


PRAGA, 7.7. (PAP). Ponad 150 ty- 
sięcy mieszkańców z Bratysławy i 
wielu innych miast i wsi w Słowacji 
zebrało się w Dewinie w pobliżu Bra 
tysławy, by uczcić tradycyjny „Dzień 
Słowiański“. 

Na uroczystości dewińskie 
z Pragi członkowie rządu z » 
rem Zapoteckym na czele, wybitni 
działacze państwowi Í Społeczni. 
przedstawiciele cerkwi i organizacyj 
zawodowych. 

Frzybyli również goście z krajów 
słowiańskich. * 

Przemówienia wygłosili premier Za 
potocky, ambasador ZSRR w Cze- 
chosłcwacji — Silin, wicemarszałek 
Sejmu R.P. — Barcikowski, przedsta 
wiciel Komitetu Słowiańskiego w 
Bułgarii — Nenowa i inni. 


przybyli 
premie- 


Nowa Albania na ekranie 


Albania była zawsze dla Polaków 
krajem co najmniej egzotycznym. Istot" 
nie. Dopóki rządził tam samozwańczy 
król Zogu, Albania stanowiła egzotycz- 
ną kolonię faszystów włoskich, Dopiero 
po wojnie, w wynika zwycięstwa od- 
niesionego przez Ludową Armię Alban 
ską nad hitlerowskimi okupantami, Al- 
bańska Republika Ludowa przestała być 
państwem kolonialnym a stała się kra” 
jem naprawdę niepodleglym, kroczącym 
szybko do socjalizmu. 

Te etapy rozwoju Albanii zostaly 
plastycznie odtworzone na pierwszym 
powojennym filmie albańskim pt. „No- 
wa Albania", przedstawionym wczoraj 
dziennikarzom warszawskim. Pokaz zo- 
stał zorganizowany z okazji zbliżają- 
cego się Święta narodowego Albanii. 

Charge d'affaires w Warszawie p. 
Dishnica w krótkim oświadczeniu stwier 
dził, że 10 lipca 1943 r. z luźnych 
oddziałów partyzanckich powstała Lur 
dowa Armia Albanii. Armia ta dopro- 
wadziła do wypędzenia okupantów hitle 
rowskich, oswobodziła Tiranę i cały krai 
i obecnie pod przewodnictwem naczel” 
nego wodza i premiera Enver Hoxha 
bierze czynny udział w odbudowie 
kraju. Rocznicę powstania Armii Albań 
skiej święci naród albański jako święto 
narodowe. 

Film „Nowa Albania" 
zowany w Wytwórni 


został zreali- 
Filmów Doku- 


mentarnych w Moskwie przez laureata 
premii stalinowskiej Ilia Kopalina. Obra 
zuje on historię kraju, który przez 
wiele wieków cierpiał pod panowaniem 
okupantów — najpierw rzymskich, po” 
tem tureckich, wreszcie faszystowskich, 
Dramatyczne sceny przedstawiają wtar 
gnięcie Włochów, które umożliwił swą 
polityką wyprzedaży kraju sam król 
Zogu. Następują sceny ofiamej walki 
partyzanckiej, prowadzonej w najcięz- 
szych warunkach. Walka ta przybiera 
jeszcze na sile po wtargnięciu do kraju 
okupantów włoskich — w 1943 r. Dzieje 
się to w chwili, gdy w luźnych oddzia- 
łów partyzanckich powstaje pierwsza 
ludowa, prawdziwie  niepodległościowa 
armia. Tirana, stolica kraju, zostaje 
oczyszczona z okupantów. Cały kraj 
fest wólny. Dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego, który w decydujący spo" 
sób przyczynił się do uwolnienia kra- 
ju, Albania odbudowuje się w szybkim 
tempie, Powstają nowe szkoły w kraju, 
w którym analfabetyzm był chroniczną 
chorobą. Buduje się pierwsze w tym 
kraju linie kolejowe z Tirany do Du 
razzo. Albania idzie szybkim krokiem 
do socjalizmu. 


Film może poszczycić się doskonałą 
muzyką kompozytora albańskiego Kono 
i świetnymi zdjęciami operatorów Mon" 
gołowskiego i Chałuszczakowa. Wkrótcę 
wejdzie on na ekrany kin polskich, 
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kłamstwo i prowokacja — zwykła broń Doboszyńskiego 


Dalszy ciąg mowy prokuratora Zarakowskiego 


Współczesna Targowica 


Proces ten odsłania dzieje „współ- 
czesnej Targowicy". 

Czyż smutnej pamięci Szczęsny 
Potocki, Ksawery Branicki, Sewe- 
ryn Rzewuski nie są poprzednikami 
współczesnej nam galerij endeków i 
sanatorów? Czyż biskup Massalski, 
stracony przez lud warszawski, jako 
zdrajca, nie przypomina niektórych 
duchownych z czasów okupacji hi- 
tlerowskiej? Któż z nas nie zna z hi 
storii Polski tych czasów, gdy przy 
wódcy duchowni naszego współczes 
nego wstecznictwa otwarcie wszyst- 
kimi siłami pomagali mocarstwom 
zaborczym w ich walce z narodem 
polskim. 

Historia jeszcze nie wyjaśniła do- 
kładnie kto więcej robił starań u 
Papieża, aby powstrzymać naród od 
powstania: car czy też współcześni 
powstaniom narodowym nasi wstecz- 
nicy. 

A w 1905 roku czy ci panowie nie 
odegrali haniebnej roli obcych naj- 
mitów? W czasie, gdy naród rosyj- 
ski usiłował zrzucić z siebie carskie 
„jarzmo, gdy proletariat polski parł 
do wspólnej z klasą robotniczą Ro- 
sji walki o wolność — czyż wów- 
czas pseudo » narodowi panowie nie 
pomagali caratowi wszelkimi sposo- 
bami w zgnieceniu tej walki? 

W tym samym czasie w Łodzi i w 
iWarszawie uczniowie Dmowskiego — 
endecy uzbrajają bandy szumowin, 
dając im w ręce broń, by strzelali 
do polskich robotników, 


| 
Awantura kijowska 
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Kiedykolwiek i gdziekolwiek — 
stwierdza prokurator — naród pol- 
ski zrywał się do boju o swoje wy- 
wwolenie narodowe i społeczne, zaw 
sze znajdowali się Braniccy i Radzi 
wiłłowie, Potoccy i biskupi Massal- 
scy, którzy działając w interesie 
własnym i w interesie obcych cie- 
miężycieli, nie dopuszczali do walki, 
bamali ją, zdradzali swój naród, 

Nadchodzi rok 1917, robotnicy i 
chłopi b. państwa carów zrzucają z 
siebie jarzmo kapitalizmu. W boha- 
terskim wysiłku, który zmienia obli 
cze Europy, zdobywają sobie wol- 
ność, ukazując ludzkości drogę do 
socjalizmu. Przedstawiciele polskich 
klas posiadających — agenci aust. 
riaccy i niemieccy — przeciwstawia 
ją się tej walce. Pędzą na Ukrainę i 
Białoruś, nawiet na daleki Ural, or- 
ganiizując tam obszarniczą rebelię 
przeciwko rewolucyjnej akcii wy- 
wwoleńczej, by wypełniać wolę swe- 
ich nocodawców. Na ich czele stoi 
Beck, Schaetzel, Wieniawa, Miedziń 
ski, Koc i Hołówko, Kasprzycki i 
Bartel de Weydenthal. 

W roku - 1919 polskie klesy posia- 
dające podejmują przestępczą awan 
turę kijowską — wojnę na obcych 
ziemiach i w imię obcych interesów, 
podyktowaną obawą przed narasta- 
jącym ruchem rewolucyjnym. Wojna 
ta kosztowała nas wiele dziesiątek 
tysięcy poległych i wbiła klin nie- 
zgody między naród polski a maro-; 
dy młodej Republiki Radzieckiej, tej | 
republiki, która pierwsza uznała 1) 
poparła niepodległość Polski“. W tym 
samym czasie krwawi Warmia, Mazu- 
ry, lud Śląska. 


Dmowszczyzna i piłsudczyzna 


W czysty nurt niepodległej Polski 
wlewają się dwa zatrute prądy — 
pierwszy z nich to dmowszczyzna, 
zapatrzona od początku istnienia 
swego w carski tron, odnosząca się 
z pogardą do własnego narodu, sze- 
rząc przekonanie, że właśnie pano- 
wanie caratu gwarantuje rozkwit 
kultury polskiej. 

Drugi prąd to piłsudczyzwna, Zeru- 
jąc na pięknym duchu romantyzmu, 
powołując się na Mickiewicza i Sło- 
wackiego, Okrzeję i Montwiła-Mi- 
reckiego, wykorzystując zdrowy ro- 
mantyzm młodzieży, polskiej, prag- 
nącej walczyć o niepodległość Poi- 
ski — sprzedaje siebie i innych otu- 
manionych przez siebie Frzinciszko- 
wii Józefowi i jego K-Stelle lub też 
wydziałowi wywiadawczemu niemiec 
kiego sztabu generalnego. 

„Prądy te — stwierdza prokura- 
tor — wnoszą do życia polskiego sy 
stem prawckacji, który szybko staje 
się padstawową metodą rządzenia, 
demobilizują naród nasz w walce o 
wolność, organizują wespół z zabor 


Sami bandy łamistrajków w pol- 
skich fabrykach — pr j ki 
Cao ykach prowokują wałki 


Cze omi eei $ 
'botnikami, AA ędzy polskimi ro 


mowin bojówki 
rzy przeciwko 
narodu. 

Cóż wniosły rządy + M. 
Byli podopieczni cara Jka 
zaborców szybko wiążą się z koncer 
nami niemieckimi, jak koncernem 
Siemensa, AEG, Flicka z kapitałem 
francuskim i jego II oddziałem. Kon 
cerny te już nie tylko kontrolują, 
lecz kierują naszym życiem gospo- 
darczym. Gnijący kapitalizm polski, 
Szukając ratunku w ebeym kapitale 
finansowym, podporządkowuje inte- 
tesy kraju interesom obcym. Wraz 
z podporsądkowaniem się gospodar 
czym z żelazną konzekwencją idzie 
Podporządkowanie się polityczne". 


Pod sztandarem faszyzmu 


mua oi rok 1933 — Hitler obej 
mu, adzę. Fakt ten nie jest nie- 
spodzianką dla nikogo, Hitler wykła 
da swój plan rekonstrukcji Europy. 
Dookoła „Wielkich Niemiec*, mają- 
cych. stanowić jądro „Nowej Euro- 
py“, chce on zgrupować drobne wa- 
salne państewka, jak Ukrainę, Ru- 
munię i Węgty. Tereny, zagarnięte 
przez Rzeszę, mają być zasiedlonej 


ują z najemnych szu 
pałkarzy i kastecia 
walce wyzwoleńczej 


przez niemieckich chłopów, Słowia- 
nie mają być 'wyniszczeni, zaś ci, 
którzy pozostaną, mają pracować 
dla „narodu panów“. 

W instrukcji dla Foerstera, póź- 
niejszego gauleitera Gdańska, Hitler 
mówi: „..strategia nasza polega na 
tym, aby rozłożyć wroga od wie- 
wnątrz i zmusić do rozbrojenia jego 
własnymi rękami*, 

Każdy wówczas rozumiał, że woj- 
na się zbliża. Niebezpieczeństwo Nie 
miec hitlerowskich odczuł każdy ucz 
ciwy Polak. Każdy z nas zrozumiał 
wtedy, iż popieranie Niemiec hitle- 
rowskich, wprowadzenie ich zasad 
w nasze życie publiczne, wzmacnia- 
nie w jakikolwiek bądź sposób ich 
autorytetu prowadzi Polskę do 
zguby. Ale w tym samym czasie 
działa już V kolumna, działają b. a- 
geaci K.-Stelle, zaliczeni już na etaty 
hitlerowskiej agentury i byli agen- 
ci carskiej „ochrany“ żeglu- 
jący szybko w stronę Niemiec. Roz- 
poczyna się wyścig wszystkich odia 
mów wsiegznictwa polskiego z Sana 
cją i endecją ma czele w kierunku 
faszyzmu niemieckiego. W wyścigu 
tym zrastają się z sobą powaśnione 
do niedawna odłamy wstecznictwa 
Znamienny jest udział w tym zwo- 
lenników Dmowskiego i jego same- 
go, całej endecji, która chociaż wy- 
rosła za parawanem walki z Niem. 
cami, teraz podejrauje skomplikowa 


ne manewry, by pod flagą zwolenni: 


ków mussolinizmu, skierować swoich 
adherentów w stronę Hitlera, zaczy 
nając dopatrywać się w hitleryżmie 
wzorów dla siebie, 

Coraz trudniej rozpoznać kto jest 
endekiem, kto sanatorem. Powstaje 
dwutorowość w endecji. Grupa „Mła 
dych“, rekrutująca się z obozu Wiel 
kiej Polski coraz szybciej zmierza 
do całkowitej asymilacji z faszyz- 
mem. O. N. R. skwapliwie przej- 
muje hitleryzm, zaczyna reali- 
zować koncepcje wodzostwa, prze- 
ciwstawia parlamentaryzmowi fa- 
szyzm, jako ustrój przyszłości, Pu- 
blicystyka polityczna na łamach 
„ABC“, „Prosto z mostu“, „Polityki“ 
„Dziennika Narodowego“, „Merkuriu 
sza“ — głosi hymny pochwalne na 
cześć faszyzmu — ustroju przyszłoś 
ci. Nowego rozmachu nabiera anty- 
semityzm.  Rasistowskie koncepcje 
stają się wskazówką praktyczną i 
„ideologiczną* — uzasadnieniem an- 
tysemityzmu. 

Wizerym dla wszystkich poczynań, 
wzarśm dla mowej myśli stają się 
hitienywskie Niemcy. 

W takich to warunkach dochodzi 
do skutku w styczniu 1934 r. osła- 
wiony pakt z III Rzeszą. Praca nie- 
mieckiej V-ej kolumny była już tak 
wydatnia, iż nie doszły wtedy do Pol 
ski słowa Hitlera: 

„Mnie wypadnie grać z nimi w pił 
kę i kierować państwami wersalski 
mi przy pomocy straszaka bolszewiz 
mu. Zmusimy ich, by wierzyli, że 
Niemcy to ostatni wał przed czer- 
wonym potopem“. 


| 
W tym samym mniej więcej cza- 


sie, w jednym z tygodników krakow 
skich, ukazuje się na stronie tytu- 
łowej fotografia p. hrabiny Aleksam 
dry Tyszkiewiczowej z domu baro- 
nówny Konopka, z odpowiednią re- 
klamą jej urody i rasowości. Tą oto 
herbowa  ladacznica i zawodowa 
agentka niemiecka, zostaje specjalist 
ką od werbńwania polskich arysto- 
kratóyw i ziemian na służbę obcego 
wywiadu. 

W tym to okresie na arenę wkra* 
cza Adam Doboszyński". 


Doboszyński 
wkracza na arenę 


Prokurator szkicuje w następują- 
cych słowach sylwetkę Dobeszyńskie 
go. 

„Majątek w Sworowicach niemały 
ale zadłużony, drukarnia w Wiarsza 
wie — oto co Adam Doboszyński o- 
dziedziczył po ojcu. Prócz tego odzie 
dziczył on niebywałą ambicję, mniej 
inteligencji a więcej sprytu, najwię- 
cej zaś karierowiczostwa. Wybić się 
za. wsyelką cenę, zrobić karierę u ma 
sowióów, czy u klerykałów, gdziiekot. 
wiek bądź — oto życiowa dewiza o0- 
skażonego. W wyścigu kanierowi 
czów, bez charakteru ma wziąć u- 
dział Doboszyński. snob, sybaryta, 
obszarnik — ma wziąć udział czło- 
wiek, który wkracza w życie z ol- 
brzymim, jak na owe czasy kapita- 
łem: z brakiem jakichkolwiek za- 
sad moralnych, jakichkolwiek skru- 
pułów. Zasadmidza ta eecha jego cha 
nakteru objawia się w napisanej 
przez niego pornograficznej powieś. 
ci, typowej książce grafomana. 

Brak skrupułów moralnych, jakich 
koliwiek hamuleów, 'doszczętne za- 
kłamanie wewnętrzne, poza i obłuda 
— oto cechy charakterystyczne Ada 
ma Doboszyńskiego już w zarania 
jego działalności. Takich ludzi hitle 
rydm neci. Gdy przychodzi możność 
„wybicia sie“, gdy otrzymuje zada- 
mie opracowania książki, gdzie bę- 
dzie trochę katolicyzmu i dużo fa- 
Szyzmu, trochę ekonomiki i dużo de 
magogii — natychmiast bez żadnych 
trudności przystępuje do pracy. Od 
bywa szereg narad z fachowcami w 
różnych dziedzinach, kilka książek 
przegląda, trochę sam komponuje i 
oto zamówiona książka „,Gospodar- 
ka Narodowa“ jest gotowa. Nawet 
ksiąd Piwowarczyk — występując w 
roli konsultanta — kwestionował war 
tość niektórych doktryn ekonomicz- 
nych zawartych w miej. W jednej 
tylko dziedzinie książka jest kon- 
sekwentna —' tam gdzie mowa o hi- 
tleryżźmie. Charakteryzując tę książ 
ke, ks. Piwowarczyk powiada: „Są- 
dzę, że była to mieszanina wpływów 


zarówno faszyzmu włoskiego, jak 
również hitleryzmu, a także wpły- 
wów filozofii św. Tomasza, z którą 
oskarżony trochę zaznajomił się, ale 
mam wrażenie, że bardzo powierz- 
chownie*. Mówiąc o podstawowej 
koncepcji tego „dzieła“, św. ks. Pi- 
wowarczyk streszcza ją w zdaniu: 
„Ideologia gospodarcza hitleryzmu 
wynika, czy też pochodzi z ideologii 
chrześcijańskiej". Prokurator pod- 
kreśla następnie jako rzecz znamien 
ną, że ksiądz Piwowarczyk tym nie 
mniej próbował udoskonalić książkę 
poprawkami. 

Mimo takiej wartoścj tej książki, 
a może właśnie dlatego, dzięki zor- 
ganizowanej z inspiracji  hitlerow- 
skiej gwałtownej reklamie szeregu 
pism, książką staje się poczytną i 
wychodzi w kilku wydaniach. Dobo- 
szyński staje się „teoretykiem* no- 
wego hitlerowskiego ładu. Dzięki 
„Gospodarce Narodowej“ uzyskuje 
on odpowiednią „pozycję“. 


Zamaskowana rola 


Wówczas to przed impresariamł z 
niemieckiego wywiadu powstaje dy 
lemat, gdzie Doboszyńskiego uplaso 
wać w ruchu politycznym. ONR i ca 
ły tzw. młody ruch narodowy nie 
wymaga już dodatkowej inspiracji. 
Ideały Hitlerjugend przeniknęły tam 
szybciej niż się tego można było spo 
dziewać. Bardziej oparna na wpływy 
niemieckie jest grupa staro-endecka 
i tam właśnie skierowany zostaje Do 


beszyński. W roku 1934 wstępuje on. 


do SN. W krótkim czasie zostaje pre 
zesem SN na kilka powiatów woj. 
krakowskiego oraz zajmuje b. wpły 
wowe stanowisko referenta prasy i 
propagandy na okręg krakowski. Ma- 
skując swe właściwe zadania i swą 
właściwą rolę, jednocześnie aktyw- 
nie pracuje w pro-hitlerowskiej pra 
sie całego kraju, inspirując Szereg 
wpływowych osób. 


Klasowy ruch robotniczy jest głów 
nym wrogiem mocodawców Doboszyń 
skiego. Aby mu przeszkodzić w roz 
woju, aby go rozbić Doboszyński or 
ganizuje dywersyjne związki zawodo 
we, pod nazwą „Praca polska“. Pro- 
kurator stwierdza następnie: 


„Działalność coraz bardziej zaczy- 
na mu się opłacać. Uwikłany uprzed 
nio w trudności finansowe, raptem 
znajduje się w wyjątkowo dobrych 
warunkach materialnych. By nie bu 
dzić podejrzeń i nie zwracać na sie 
bie uwagi, z pomocą przyjaciela swe 
go, Niemca inż. Szuraka, pózniej- 
szego kata siedleckiego getta, zakła- 
dą przedsiębiorstwo budowlane, któ 
re ma upozorować jego wzrastające 
dochody“. 


Wzrost sił 
Frontu Ludowego 


„W tym okresie w całej Europie 
coraz potężniej rozwija się ruch po- 
koju, walka o pokój przybiera coraz 


realniejsze formy. Sprzymierzają się! 


wszystkie, siłły postępu, by uratować 
świat przed nową strasziiwą wojną. 
Klasa robotnicza na całym świecie, 
pojmując swą wielką historyczną ro 
lę, rozpoczyna skupiać wszystkie war- 
stwy społeczne, zainteresowane w u- 
trzymaniu pokoju. Rozrasta się, 
krzepnie i wzmacnia front pokoju, 
front ludowy. 


Wzmacnią się i krzepnie ten front 
również w Polsce, mimo prześlado- 
wań ruchu demokratycznego, mimo 
Berezy Kartuskiej. Polska — kraj, 
który tyle ucierpiał przez wojny, 
kraj, który tyle razy musiał odbu- 
dowywać się z ruin i zniszczeń po- 
wodowanych przez obcych  najeźdź- 
ców, bardziej niż inne kraje usiło- 
wała wyrwać się z żelaznych obcę- 
gów, zaciskanych ma jej szyi przez 
niemiecki imperializm i jego krajo- 
wych agentów. Ruch robotniczy 
krzepnie, chłop polski raz po raz zty 
wa się do walki o swoje prawa. 
Front ludowy w Polsce staje się re- 
alną groźbą dla faszyzmu rodzimego, 
dlia niemieckiej agentury w Polsce. 
Front ludowy — to wróg Nr 1 fa- 
szyzmu — hitleryzmu, Dlatego też 
walka całej reakcji rodzimej, jak 
również prowokatorów i inspirator 
rów niemieckich zostaje skierowana 
na ten właśnie odcinek. 


Na ten odcinek zostaje skierowany 
również i Doboszyński. 


Już wtedy przez cały kraj zaczęła 
przechodzić falą protestów przeciw 
hitleryzacji życia polskiego. Głośnym 
echem odbijają się zajścia w „Sem- 
pericie', następnie wypadki w Czę- 
stochowie, Toruniu i Zagłębiu. Za- 
czyną rewołucjonizować się wieś. 
Bezrolny i małorolny chłop jest na 
granicy wytrzymałości. Zewsząd Yoz 
legają się głosy demaskujące fa- 
szyzm, demaskujące działalność fa- 
szystowskiej agentury w kraju. Dla 
wielu ludzi jest jasne, iż Polską sta- 
cza się po równi pochyłej do zguby. 
Jasne się staje, iż nadciąga wielkie 
nieszczęście dla narodu. 


Mistrz 
dywersji i prowokacji 


Dla faszyzmu j jego krajowej agen 
tury działalność frontu ludowego €o 
raz bardziej jest niebezpieczna. Fa- 
szystowska agenturą otrzymuje zada- 
nie przejścia do jak najsilniejszego 
kontrataku przy użycicu wszelkich 
środków. W pracy tej przoduje Do- 
boszyński, mistrz dywersji i prowo- 
kacji. Rozpoczyna on szeroko Zakro- 
joną grę, imając się wszelkich Spo- 


sobów, by dotrzeć do jak najszer- 
szych kręgów społeczeństwa. 

Do każdego podchodzi inaczej. Do 
wierzącego katolika dociera łajdacką 
plotką, którą chętnie drukuje „Prze 
wodnik“ lub „Mały Dziennik“ z Nie 
pokalanowa, do robotników próbuje 
dotrzeć poprzez tzw. żółte związki 
zawodowe, zorganizowane przez nie- 
go rm „Polskiej Pracy“. Do inteli- 
gencji podchodzi od strony fałszowa 
nia nauki przez kompilowanie umie- 
jętnie wybieranych cytat z prac ka 
tolickich pisarzy, rozwodząc się sze 
roko © ideologii chrześcijańskiej, ja 
ko źródle hitleryzmu, propagując pse 
udo-naukowe rozprawy o wyższości 
ekonomiki faszystowskiej. 

W pomysłach swoich Doboszyński 
przechodzi oczekiwania swych dyspo 
nentów, stając się godnym konkuren- 
tem inkwizytorów Średniowiecza i 
hitlerowskiej propagandy. Próbuje on 
zehydzić pestęp, apoteozując jedno- 
cześnie faszystowskich pałkarzy. 

O działalności swej w tym okre- 
sie Doboszyński mówi: „Ruch naro- 
dowy rozrósł się w latach 1934 — 
1935 do rozmiarów masowych i w 
związku z tym musiał operować ha 
słami coraz to bardziej uproszczony 
mi. Od roku 1930 trwał katastrofal- 
ny kryzys gospodarczy, w masach 
panowała bieda, a po wsiach było 
dużo bezrobotnych, więc łatwo było 
tłumaczyć, że sprawcami ich nędzy 
są Żydzi. 

Jeżeli chodzi o stronę polityczną— 
mówi Doboszyński — to poczynając 
od 1930 roku panowały w kraju rzą- 
dy policyjne. W roku 1934 utworzo- 
no obóz w Berezie Kartuskiej, zaś 
w rok potem narzucono krajowi oszu 
stwem nową konstytucję. W tych wa 
runkach szerokie masy były głębo- 
ko niezadowolone z istniejących sto 
sunków politycznych, co wykorzysty 
wane było dla szerzenia przekonania, 
że tym stosunkom winni są Żydzi. 
Systematyczna agitacja tego rodza- 
ju —' kończy Doboszyński -— wpro- 
wadzały masy w stan pewnego To- 
dzaju psychozy“. 

Prokurator Zarakowski mówi da- 
lej: 

„Szeroka była gama Środków, ja- 
kie rzucono na odcinek walki z fron 
tem ludowym. Okazało się jednak, 
iż środki te nie wystarczają. Praw- 
da o faszyźmie była zbyt silna, by 
można było jej zadać kłam fałszer- 
sttwami. 

Wtedy to Adam Doboszyński otrzy- 
muje szczególne zadanie — zadanie 
wywołania dywersji. Postanowiono 
chwycić się jej w chwili dla faszyz 
mu istotnie niebezpiecznej, w mo- 
mencie kiedy miały się odbyć wiel- 
kie demonstracje chłopskie. 


Na temat pogromu myślenickiego 
Doboszyński przed sądem sanacyj- 
nym w Krakowie i we Lwowie ze~- 
znał, co następuje: „Na zebraniu Ra 
dy Powiatowej S. N. postanowiono 
przeciwdziałać komunistycznej fali... 
Krakowa z tego okresu nie mogłem 
poznać. Była to Barcelona wcześniej 
Sza o miesiąc". 


Decydował rezydent 
niemieckiego wywiadu 


Doboszyński zapytany przez sąd 
sanacyjny, dlaczego zorganizował 
pogrom w Myślenicach, odpowie- 
dział, że miało to być wystąpienie 
przeciwko frontowi ludowemu. W 
toczącym się obecnie procesie zapy 
tany przeze mnie — mówi dalej pro 
kurator — jaki cel miała wyprawa 
myślenicka, Doboszyński bez namy- 
słu odpowiada, iż miała to być de- 
monstracja rzekomo przeciwko tam 
tejszemu staroście. Dwa te drobne 
wyjątki zacytowane z zeznań oskar 
żonego jakże wyraźnie i dobitnie ma 
lują sylwetkę oskarżonego, jako hi- 
tlerowskiego prowokatora. Jakże wy 
raźnie widać cele i zadania, które 
otrzymał wówczas Doboszyński, 


Ale i przed sanacyjnym sądem 0- 
skarżony kłamał, mówiąc: „Do 0- 
statniej chwili nie byłem zdecydowa 
ny na wyprawę myślenicką'*. Dobo- 
szyński wówczas nie miał o czym 
decydować. O wyprawie myślenie 
kiej mie decydował ovkarżony — de 
cydwwał o tym ówazegny rezydent 
niemieckiego wywiadu, Skurak, który 
zakontraktawał Dohczzyńskiego i 
który następnie opłacał jego „dzia. 
alność“, 

22.VI.1936 r. Doboszyński na czele 
kilkudziesięciu otumanionych chło- 
pów maszeruje na Myślenice, Wyni- 
kiem napadu było dwóch zabitych 
ludzi. Ale jakie to ma znaczenie wo 
bec zadań otrzymanych od niemiec_ 
kich mocodawców? Po zlikwidowa- 
niu awantury myślenickiej, Dobo- 
szyńiski zostaje z honorami przewie- 
ziony do Krakowa, gdzie zaczyna się 
drugi akit wielkiego widowiska. 

Mówiąc o tych wypadkach Dobo- 
szyński zeznał: „Z końcem maja 
1936 r. otrzymałem rozkaz, bym w 
terminie miesięcznym wywołał ta- 
kie zajścia, które by miały charak- 
ter dywersji w stosunku do frontu 
ludowego i by zajścia te odbiły się 
takim głośnym echem w całej Pol- 
sce, by przysłonić efekt niedawnych 
wystąpień socjalistów i komunistów. 


= 


Mając bardzo krótki termin do wy- 
konania poleconego zadania, musia- 
łem ułożyć najprostszy plan możli- 
wy do urzeczywistnienia środkami 
będącymi w mojej dyspozycji", 
Prokurator stwierdza następnie: 
„Zadania postawione Doboszyńskie- 
mu w związku z Myślenicami nie by 
łyby przez niego wykonane w całoś 
ci, gdyby jednocześnie z tym cała 
sfora agentów, inspiratorów i pro- 
wokatorów niemieckich, jak również 


„ich endeckich, ONR-owskich i sana 


cyjnych popleczników, nie rozrekla 
mowała tak szeroko tych zajść. 
„Bohater z Myślenic" — „Wypra- 
wa Myślenicka* — oto jak delikat- 
nie nazywano wówczas pogrom w 
Myślenicach. Każdy z bandytów, któ 
ry brał udział w tym pogromie, sta 
wał się przedmiotem zainteresowań 
pismaków, będących na żołdzie sana 
cji lub endecji. Rozdmuchano zajś- 
cia myślenickie tak, jak gdyby mia- 
ły one być wzorem, jak następne 
„Myślenice“ robić należy. 


Szkoła pogromów 


Jak wynika z zeznań, składanych 
przed Sądem, m. in. świadka Pajora 
i Mierzyńskiego, „szkoła myślenic- 
ka“ była „dobrą szkołą”. Myślenice 
stały się dła całej Polski wielką szko 
łą pogromów i prowokacji, ktfre w 


czasie okupacji dały się we znaki nie |. 


tylko Żydom, ałe chłopom i robot- 
nikom. 

W wielkim chórze prasy na temat 
Myślenic piskliwym dyszkantem roz 
legał się głos „Małego Dziennika“ z 
Niepokalanowa, pisma tak hanieb_ 
nego, że konkurować z nim mógł tyl 
ko „Merkuriusz Owdynaryjny", albo 
„WVoelkischer Beobachter“ — oświad 
cza prokurator. i 

Wówczas ito rozpoczął się proces 
myślenicki, na którym bandyci z wy 
prawy występowali z rękami wznie 
sionymi do góry, w hitlerowskim po 
zdrowieniu. To był ich wzór, to był 


ich ideał, to był szczyt ich marzeń. 


Nie przypadkowo później znaleźli 
swoje właściwe miejsce w szeregach 
NSZ za czasów okupacji. Dobra była 
szkoła, dobry nauczyciel, dobrzy by 
li wychowankowie. Proces przeciw- 
ko  Doboszyńskiemu w sanacyjnej 
Polsce, zgodnie z intencją Szuraków 
stał się wolną trybuną wystąpień po 
gromowych, faszystowskich i anty- 
semickich. 

Stronnictwo Narodowe, stronnictwo 
faszystowskie, które w tym czasie 
już otwarcie żeglowało pod hasłami 
hitlerowskimi i pogromowymi — to 
stronnictwo w myśl polecenia nie 
mieckiego rezydenta, ze względów 
ostrożności mie było nawet przez Do 
boszyńskiego powiadomione oficjal- 
nie o wyprawie myślenickiej, nie- 
mniej jednak kapitał z tej wypra- 
wy zbijało nienajgorszy, podobnie 
zresztą, jak ONR, jak sanacja, po- 
dobnie jak cały obóz reakcji z częś 
cią kleru łącznie. 


Olbrzymia fala nienawiści 
do Niemiec 


Proces przeciwko Doboszyńskiemu 
w latach 1936—37 — inówi dalej pro 
kurator Zarakowski — stał się wiel- | 
ką manifestacją hitlerowską, stał 


cy. Ileż artykułów, ileż wystąpier. 
ileż kazań wygłoszono po to, by 
znów uśpić naród. Jeśli odrzucon : 
została ponownie wyciągnięta reki 
państwa, które pierwsze uznało pr: 
wo Polski do niepodległości, jeś 
znów udało się uwikłać Polskę w s" 
tuację, w której klęska Polski stał: 
się nieunikniona — to pamietam: 
wszyscy, że odbyło się to przy pc- 
mocy największych wysiłków i naj- 
większych starań całej agentury hi- 
tlerowskiej. 


W tym okresie Doboszyński był p” 
trzebny na wolności. W tym okresi - 
nie wolno było trzymać w rezerwi ' 
ani jednego agenta. Po wizycie Frar: 
ka w Polsce, ówczesny ministe“ 
sprawiedliwości zwalnia Doboszyńskia 
go z więzienia. 


Hitler musiał się liczyć z tym, ż” 
naród polski nie podda się bez wal- 
ki. Mimo sprzedajnych wodzów, mi.. 
mo poczucia wielkiego osamctnie- 
nia, mimo odseparawania go od Zw. 
Radzieckiego, który proponował po- 
moc — naród chciał walki. I wtedy, 
w obliczu fali ogólnej nienawiści do 
Niemiec, nie udałoby się utnzymać: 
otwarcie działającej agentury nie- 
mieckiej. Agenturę trzeba było szyb 
ko zamaskować. 


Doboszyński otrzymuje nowe po- 
lecenie: Wojna wybuchnie niedługo, 
należy udawać antyhitlerowca, na- 
leży udawać patriotę, inaczej agent 
straci gwoją wartość. 


Rzecznik oskarżenia stwierdza, że 
ten trick szpiegowski nie jest ani 
nowy, ani oryginalny i że metody 
V.ej kolumny zaliczały go do swe- 
go normalnego repertuaru. Niemcy 
podawali go otwarcie, jako jeden ze 
swych chwytów. 4 


Szczyt cynizmu 
Doboszyńskiego 


Przechodząc do omówienia dzia= 
łalności Adama Doboszyńskiego w 
okresie wojennym, prokurator Zara 
kowski przypomina tragedię żołnie- 
rza polskiego owych beznajdziejnych 
dni wrześniowych. Żołnierz parnię= 
ta — mówi prokurator — bohater- 
ską walkę swoją i swych towarzyszy 
broni, tych żołnierzy, którzy z ręcz- 
nymi granatami, z flaszkami z ben. 
zymą szli na czołgi niemieckie, Przy 
pomina sobie młodych oficerów, któ 
rzy stawali na ozele kompanii, ba- 
talionów, a nawet pułków, by za- 
stąpić tych, którzy albo zdezertero- 
wali zanim zaczęła się wojna, albo 
zaszyli się w bezpieczne miejsca lub 
wreszcie wojskowymi samochodami 
długo jeszcze zanim nadszedł front 
uciekli za granicę. 


Uon 


Przypomina sobie żołnierz watahy 


się dalszym ciągiem pogromu „MYŚ-, niemieckich szpiegów, krążących na 
lenickiego. By mie rozwiać mimbu) szosach, na torach kolejowych, na 


wokół Doboszyńskiego, musi on zo- | stacjach, 


szpiegów  poprzebieranych 


stać skazany. Mimo, że padły trupy, | w polskie mundury. Wśród tych, któ 
mimo, że palono i grabiomo sklepy | nzy doszlusowali do uczciwego pol- 
i sklepiki, mimo że hitlerowscy bo-! skiego żołnierza — stwierdza proku 
haterowie, a późniejsi współpracow |rator Zarakowski — znajdował się 
nicy gestapo, rabowali dobytek miesz | również niemiecki agent Nr. P-3129 


kańców, mimo, że nawet starosta sa |— zarejestrowany w 
nacyjny coś nie coś ucierpiał — Do | „Auswoortiges 


niemieckim 


Amt* inżynier 


boszyńskiego skazano zaledwie na| Adam Doboszyński. 


3 į pół roku więzienia, 


Ciekawy jest fakt, iż w czasie, kie| oświadcza 


„Wiele kłamstw i prowokacji — 
oskarżyciel publiczny — 


dy Doboszyński był uwięziony, listy | usłyszeliśmy na sali sądowej, gdy o- 


pisane przez prokuratora do niego, 
były tytułowane: 


„Wielmożny Pan | wyjaśnienia, 
inżynier Adam Doboszyński“, gdy do | Dobaszyńskiego 


skarżony Doboszynski składał Swe 
ale cynizm wynurzeń 


przekraczał wszel= 


wszystkich więźniów listy tytułowa | kie granice, gdy mówił on o sobie, 
no zawsze: „Do więźnia”.. i poda- | fako oficerze Wojska Polskiego wie 


wane tylko nazwisko. 

Drugi nie mniej ciekawy, a zara- 
zem dużo mówiący szczegół, to fakt 
zaginięcia w tajemniczy sposób akt 
sprawy myślenickiej e roku 1938. 
Akta te zaginęły mimo, iż zostały 
wręczone do rąk własnych odpowie 
dzialnego pracownika sądu. W świet 
le tego faktu jasne się staje dlacze- 
go Dobeszyński tak gwałtownie da- 
magat się przedstawienia akt spra. 
wy myślenickiej, Żądanie jego, to 
jeszcze jedno Świadectwo prawoka- 
torskick mwtod  Daboszyńskiego 
oświadcza. prokurator Zarakowski. 

W dalszym toku przemówienia pro 
kurator omawia nastroje, jakie pano 
wały wśród społeczeństwa w latach 
bezpośrednio poprzedzających wy- 
buch drugiej wojny światowej. 

„Przez całą Polskę przebiegała 
wówczas olbwymia fala nienawiści 
do Niemiec. Naród czuł, iż jest spę- 
tany przez ciemne siły, Wyraz tym 
nastrojom dał jeden z poetów poł- 
skich w wierszu pt. „Bagnet na 
broń“, który ukazał się jeszcze w 
kwietniu 1939 r.: 

„Są w ejczyźnie rachunki krzywd, 

obca dłoń też ich nie przekreśli, 

ale krwi nie odmówi nikt 
wysączymy ją z piersi i z pieśni". 

W tym to okresie nastroje anty- 
niemieckie społeczeństwa były tak 
jednolite j tak zdecydowane, że w 
krótkim czasie zmienione zostało ho 
dowaae przez tyle lat przez tych 
wszystkich obcych agentów pojęcie 
rzekomo atawistycznej — jak to oni 
nazywali — nienawiści do Związku 
Radzieckiego. Mimo, iż przez wiele 
lat zatruwano duszę narodu legen- 
dą, iż każdy Polak nienawidzi Zw. 
Radzieckiego, mimo iż wydawano 
setki milionów złotych na prowoka 
torskie piśmidła, by wpoić w naród 
przekonanie o jego wiecznej niena- 
wiści do „Wschodu“, naród wiedzio 
ny zdrowym instynktem poczuł, gdzie 
jego wróg, a gdzie przyjaciel. 


Trick szpiegowski 


O tej zdecydowanej postawie na- 
rodu świadczy dobitnie lawirowanie 
Rydza-Śmigłego i jego pomocników 
w chwili, gdy rząd polski odrzucił 
propozycję Związku Radzieckiego, 
zawarcia paktu o wzajemnej pomo-l 


wrześniu roku 1939, 


Omawiając losy Doboszyńskiego 
podczas kampanii wrześniowej, pro- 
kurator podkreśla, iż są one „dziw= 
ne i tajemnicze”. Dziwnie wygląda 
dołączenie się do oddziału wojska w 
czasie odwrotu i jego rana, dziwnie 
wygląda jego rzekoma ucieczka z 
niewoli, której nikt nie widział, Wy 
raźnie natomiast i jasno — mówi 
prokurator — zarysowuje się jego 
rola w grupie pod wsią Narol, gdzie 


_ |inspiruje wyjście grupy oficerów z 


lasu i poddanie się Niemcom. Agent 
P.-3129 — woła prok. Zarakowski — 
umiał znaleźć właściwą drogę! 


Taktyka Doboszyńskiego 
w czasie śledztwa 


Kontynuując swe wywody, proku= 
rator stwierdza, że w toku śledztwa 
Doboszyński przez dłuższy czas odu 
mawiał zeznań. Gdy widział jednak, 
że władze śledcze posiadają niezbite 
dowody jego pracy dla niemieckie- 
go wywiadu, stopniowo  odsłaniał 
szczegóły zaangażowania się, otrzy” 
mane Instrukcje, sposób ich wypeł- 
niania, a nawet szozegóły dotyczące 
wtedy wynagrodzenia w swych, wła- 
snoręcznie pisanych zeznaniach Do- 
boszyński tłumaczy: „Moje przeżycia 
w latach 1940—45 staną się zrozu- 
miałe dopiero wtedy, gdy cofnę się 
do 1933 roku, kiedy zaangażowałem 
się w wywiadzie niemieckim, wcią- 
gnięty tam przez Aleksandrę Tyszkie- 
wiczową'. 

„Dałem się wówczas zasugerować 
— pisze dalej Doboszyński — iż in- 
teres narodu polskiego jest zbieżny 
z interesem narodu niemieckiego”. 

Okoliczności pracy w wywiadzie 
niemieckim Doboszyński przedstawia 
dwukrotnie prokuratorowi nadzoru- 
jącemu śledztwo. W dniu 27.11.1948 
T, a więc już po zakończeniu śledz- 
twa w jego sprawie, Doboszyński 
przesłuchiwany jako świadek przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym o- 
świadoza: „Do pracy w wywiadzie 
niemieckim zwerbowała mnie Tysz- 
kiewiczowa, moja znajoma. Była 1) 
córka mojego najbliższego sąsiadz, 


(Dalszy ciąg na str. 4-€j) 
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RZECZPOSPOLITA 


List otwarty Doboszyńskiego do Sosnkowskiego 
wielką dywersją na froncie walki z Niemcami 


Dalszy ciąg mowy prokuratora 


która została w Berlinie zwerbowa- 
na do wywiadu niemieckiego. Wy- 
wiad miał charakter polityczny i pro 
pagandowy". 

W ciągu obecnie toczącej się spra 
wy Doboszyński oświadczył, że od- 
wołuje ozęść swoich zeznań, nawet 
tych, które były pisane własnoręcz- 
nie w czasie śledztwa. Ale Doboszyń 
ski nieostrożnie dodał, że oświadcze 
nie to uplanował już dość dawno. 
Była to na pewno jeszcze jedna z 
prowokacji, jakich cały szereg zade 
monstrował oskarżony w ciągu 10 
dni przewodu sądowego. Te ktarnst- 
wa i prowokacje, to zwykła broń Do 
boszyńskiego, jaką posługiwał się w 
swej pracy od 1933 roku — oświad- 
cza prokurator. Przytacza on następ 
nie jako przykład tych kłamstw sło 
wa oskarżonego o „tramwaju, jadą- 


cym przez socjalizm do komuniz- 
mu“, którym Doboszyński — rzeko- 
mo — „zdecydował się zajechać dość 


daleko". Dalszym przykładem jest to 
co zeznał Doboszyński, mówiąc o po 
gromie myślenickim: „Wypadki myś 
lenickie spowodowałem, bedac czło- 
wiekiem młodym i bardzo zapalczy 
wym“, Oskarżony starał się nadto 
przedstawić tę wypadki, jako demon 
strację, skierowaną przeciwko sana 
cyjnemu staroście i miejscowej po- 
licji, ale wyjątki z przewodu sądo- 
wego, który odbył się po wypadkach 
myślenickich, obaliły te kłamstwa. 
Poseł Polewka, długoletni działacz 
społeczny z terenu woj. krakowskie 
go, stwierdził, że marsz na Myśleni- 
ce był hasłem wielkiej dywersji hi- 
tlerowskiej, skierowanej przeciwko 
frontowi ludowemu, był pierwszym 
głośniejszym strzałem przeciw Pol- 
sce“. 

Według zeznań świadka Sali i Pin 
doli. władze niemieckie przemiano- 
wując ulicę Kazimierza Wielkiego w 
Myśienicach na ul. Adama Dobcszyń 
skiego, zmianę tę uzasadniły okreś- 
leniem Doboszyńskiego, jako „boha 
tera narodowego". 


Dlaczego spadła na nas 
katastrofa wrześniowa 


Niewątpliwy jest bliski stosune 
jaki łączy osk. Doboszyńskiego z 
Aleksandrą Tyszkiewiczową. W cza 
sie rewizji, dokonanej u Tyszkiewi- 
czowej przez świadka Kowalewskie 
go, znalezione zostały dokumenty ob 
ciążające nie tylko samą Tyszkiewi 
czową, ale rówmież Doboszyńskiego. 
Osoba Doboszyńskiego była rozpra- 
cowywana przez II Oddzłał również 
w związku z aferą niemieckiego 
szpiega Antoniego Dąbrowskiego. 


Depesze 


Ataki na plan Marshalla 


w prasie amerykańskiej 


kryzysem brytyjskim i kenfliktem 
między Wielką Brytanią a USA część 
prasy amerykańskiej atakuje plen 
Marshalla 1 przy sposobności polity- 
kę gospodarczą obecnego rządu bry- 
tyjskiego. 

„Daily News“ twierdzi, że zawsze 
żywił poważne wątpliwości co do sku 
teczności planu Marshalla. Dziennik 
podkreśla, że raport ONZ o sytuacji 
gospodarczej śwista nie ukrywa, iks 
plan Marshalla nie spelni? pokłada- 


nych w nim nadziei, „Dally News“ $ 


uważa że plan Marshalla w dotyck 


krajów zachodnio - europejskich dc- 
prowadzi S'any Zjednoczone do rui- 
ny, zapatruje się netomiast pczytyw 
nie na kolonialną odmianę tego pla- 
nu, która zapewniłaby nowe rynki 
zbytu dla produktów USA. 

„New York. World Telegramm“ 
świadcza że plan Marshalla opóźnia” 
jedynie  niewypłacalność Wielkie 
Brytanii, która jest już dzisiaj fak= 
tem. Przypominając, że w ciągu 15 
miesięcy działania plenu Marshalla 
brytyjskie razerwy dolarowe cvniżył 
się o 600 milionów dolarów, dziennik 
zarzuca Wielkiej Brytanii , nadmier- 
ne wydstki*, przeznacz”ne na „pro- 
gram społeczny" Pismo sądzi że Sta 
nom Zjednoczcnym grozi prdohny les, 
jeżeli „nle przestaną wydawać więcej 
niż zarabia ą'. 

„Wal Street Journal" ostro atakuje 
rząd brytyjski, przypisuąc mu ukry 
ty zamiar przygotewania bardziej 
spoistego b!eku szteriingowego i chęć 
wyeliminowania Stanów Ziednoczo- 
nych z poksźna części rynków świa- 
towych. Dziennik wyraża zdanie, że 
„dolary amerykańskie finansują re 
żym brytyjski. którego kencepcja 
organizecji świata jest sprzeczna E, 
kcncepa'a amerykańską“ i że „reżym 
ten ula csiąsnięcia swych celów nie 
waha się przedsiebrać rzer”v gcdzą 
cych w interesy USA". 


Senatorzy 
za ograniczeniem sum 
planu Marshalla 


WASZYNGTON, 6.7 (PAP). Na 
siedzeniu Komisji Finansowej Senatu 
USA przewodniczący jej, senator Geor- 
ge wystąpil z wnioskiem o znaczne 
ograniczenie kredytów na rzecz planu 
Marshalla i na cele wojskowe, George 
wskazał, że komisja Kongresu dla spraw 
dochodów wewnętrznych  zwrócila już 
uwagę na to, że dochody rządu będą 
w bieżącym roku budżetowym o 2 mi- 
liardy niższe, aniżeli w ubiegłym. 


| 
LONDYN, 7.7. (PAP). W związku | 


| wyiasnili rolę II Oddziału. Ro 


Okoliczność te stwierdził świadek 
| Pantera Boczoń, który inwigilował 
oskarżonego w czasie jego pobytu w 
Ostrowi Wielkopolskiej. 

Działalność szpieguwska Doboszyń 
skiego rozpoczyna sle od p3i:rnan:» 
Tyw:kiewiczowej i aż do opuszczenia 
granie Polski cechuje ją iogika i kon- 
sekwencja. Creco polityczne zamiesz 
czone w „Gospodarce Narodowej“, 
działalność publicystyczna, inspira- 
cja szeregu dziennikarzy z obozu en 
deckiego, pogrom myślenicki, zwol- 
nienie  Doboszyńskiego z więzienia 
przez Grabowskiego, po wizycie 
Franka, sposób wstąpienia Doboszyń 
skiego do wojska w kampanii wrześ 
niowej, jego rzekoma ucieczka ze 
szpitala — wszystkie te okolicznoś. 
ci wiążą się w logiczną i konsek- 
wentną całość. W świetle tych do- 
wodów zeznania oskarżonego są ty! 
ko pewnego rodzaju komentarzem 
dowodów jego winy. znajdujących 
się w posiadaniu Sądu. 

„Oskarżony Doboszyński — mówi 
dalej prokurator — człowiek z wyż 
szym wykształceniem, działacz poli- 
tyozny i publicysta. zdawał sobie 
całkowicie sprawę z zamierzeń hi- 
tleryzmu w stosunku do Państwa 
Polskiego". Pracował on czynnie i z 
całą perfidią nad realizacją zamie- 
rzeń Trzeciej Rzeszy, skierowanych 
przeciw Polsce dla pozbawienia jej 
niepodległego bytu. 

Naród, przerażony i csrołomiony 
tym co się stało, stawał wobec pyta 
mia, jak to było możliwe? Dlaczego 
zwaliła się na nas katastrofa wrześ 
niowa? Dlaczeqyo pzez tyle lat po. 
zwaialiśmy, aby banda obcych agen 
| tów prawadziła nas do zguby? Dia- 
czego nie zniszczyliśmy V kolumny? 
Dlaszego szpieczy rządzali Polską: 
Gdzież była ta słynna „dwóżka”, któ 
ra miała chronić przed szplegami u 
dlaczego nie zdemaskowano Lobo= 
szyńskicgo? 

Zbrodniaza działalność oskarżone- 
go Doboszyńskiego i jemu podcbnych 
tłumaczy katastrofę wrześnicevą. Na 
wet przyjaciel oskarżonego Jędrzej 
Giertych napisał o nastrojach we 
wrześniu 1939 r.: „Po ostatniej woj- 
nie ogarnia nas nieraz przykre uczu 


k |cie, że nie prowadziliśmy polityki 


własnej, ale poruszaliśmy się jak 
marionetki w takt poruszeń sznur- 
ków, trzymanych w ręku przez obce 
agentury" 


Dlaczego nie został 


zdemaskowany 


Poza zeznaniami oficerów II Od- 


działu, świadków Kowalewskiego i) 


Pantery Boczonia niewątpliwy jest 
fakt, że Doboszyński figurował jako 
agent niemiecki w aktach ekspozy- 
tury Nr. 3, ekspozytury Nr. 2 w dos- 
sier Tyszkiewiczowej, wreszcie w ak 
tach samodzielnych Referatów In- 
formacyjnych krakowskiego i po- 
znańskiego. 

Zachodzi pytanie. dlaczego Dobo- 
szyński nie został zdemaskowany 
przez II Oddział Sztabu Generalne- 
go Odpowiedź na to pytanie znajdu 
je się w materiałaca dowodowych 
sprawy, capowiedź dali świadkowie, 


ia tej jednostki była niewspółmier- 
nie duża w życiu politycznym Polski 
przedwrześniowej. Tacy szefowie 
s.dwójki* jak: Majer, Pełczyński. En 


Kziisch, Englicht, Żychoń i inni, pozo 


stawili piętno na życiu politycznym 
kraju. Oni to nie dopuszczali do te- 


: i Wso, by niemiecka inspiracja w Pol- 
czasowej swej postaci tzn. na rzeczy 


ae doznawała jakichkolwiek prze- 


jszkód. Oni pomagali prowadzić szpie 


|costwo przemysłowe, polityczne, woj- 
|skowe na rzecz Niemiec. Pod ich 
opieką i opieką ludzi, którzy przez 
II Oddział przeszli, mogły się rozwi 
iać w Polsce agentury hitlerowskie, 
mogli wszyscy Doboszyńscy działać 
oezkarnie . 


A 


parat finansowy Niemiec po ka- 
pitualcji był całkowicie zdezorga 


ły | nizowany. Prace nad utworzeniem sy- 


stemu bankowego we Wschodniej 
Strefie Okupacyjnej rozpcczęto cd 
powołania do działalności tych insty- 
tuci kredy.owych, które były niez- 
będne dla życia gospodarczego kraju. 
Z końcem lipca 1945 r. powstały 
Krajowe Banki Kredytowe, z zade- 
niem  finznsowania, uruchamianego 
przemysłu i rclnictwa. Z początkiem 
1947 r. w pięciu krajach strefy wschod 
niej powstały Banki Emisyjne i Ży- 
rcwe, powołane do normowania ebie 
gu pieniężnego i usprawnienia stcsun 
ków płatniczych. Rozpoczęły one dzia 
łalność z aniem 2 maja 1947 r., ma- 
jąc swe centrale w Dreźnie, Halli, 
Poczdamie Weimarze i Schwerin. Z 
chwilą gdy wszelkie usiłowania za- 
browadzenia jednolitej waluty i jed- 
nolitego systemu pieniężnego na ob- 
szarze całych Niemiec zawicedły — 
przeprowadzeno, w dniu 23 czerwca 
1948 r. reformę pieniężną, 

Celem definitywnego uporządkowa 
nia sysemu finansowego wschodniej 
strefy okupacyjnej — Niemiecki Bank 
Emisyjny i Żyrowy przekształcony zo 
istał w dniu 20 lipca 1948 r. na Nie- 
mieckhi Bank Bileitiwy. W dniu 24 
lipca otrzymał on wyłączne prawo 
emisji banknotów na obszarze radziec 
kiejśstrefy okupacyjnej Niemiec oraz 
Wielkiego Berlina, 

Niemiecki Bank Biletowy przystą- 
pił niezwiocznie do dokonania wy- 
miany będących w cbiegu, po przepro 
wacdzeniu reformy, reichsmarek ł ren 
tenmarek ze specjalną nalepką — na 
nowe marki Niemieckiego Banku Bi 


„Robotę tę odczuwał cały kraj. Od 
czuwał jej dobrodziejstwa „Mały 
Dziennik“ w Niepokalanowie. Odczu 
wał jej przekleństwo robotnik na 
swoich plecach. Oficerowie z „dwój 
ki“ jechali na dokształcenie do No- 
rymbergi | Drezna, do Manachium 
i Berlina. Zasycdowi opranvcy przy- 
jeżdżaii uczyć naszych raczimych 
Kordianów-Zamorskich swego katowe 
skiego fachu. Oprawcy z Berezy Kar 
tuskiej wymieniali doświadczenia z 
katami z Dachau. Von Moltke już 
wówczas czuł się generalnym guber 
natorem Warszawy i Polski. Różni 
wymieniani i niewymieniani w tym 
procesie panowie uważali za zasz- 
czyt być przyjętymi przez niego i o- 
sobiście wręczać mu materiały lub 
otrzymywać instrukcje", 


Słusznie nazywano II Oddział „A- 
kademią', dającą patenty na stano- 
wiska w kraju. Wychodzili stamtąd 
ministrowie, wojewodowie, przez 
„dwójkę*, przechodzili politycy i 
dziennikarze. Z II Oddziału pochodził 
Beck. Wychowankami tej instyiucji 
byli. Sieradzki, Kościałkowski, Sła- 
wek, Schaetzel, Koc i inni. Była to 
mafia, która przez swoje kontakty i 
agentury docierała do najmniejszych 
aśrodków. II Oddział nakazuje fa- 
woryzcwanie ONR-owców. Z jego in 
spiracji powstaje „Klub 11 Listopa- 
da“, któremu patronuje Rydz-Śmigły 
i w którym wygłaszane są prelekcje 
o jawnie hitlerowskich tendencjach, 


O penetracji II Oddziału do prasy 
mówi świadek Mierzyński. Na odpo- 
wiedzialne stanowiska kierowani są 
ludzie, mający ścisłe kontakty z wy 
wiadem. Tak więc „Kurierem Poran 
nym“ kieruje Piestrzyński, delegowa 
ny tem przez Pełczyńskiego. Kontak- 
ty z „dwójką* ma „Express Pcran- 
ny“ i „Kurier Czerwony“. Ponadto 
wychodzi pismo, będące po prostu 
tłumaczeniem artykułów, zamieszcza 
nych w gazetach niemieckich, 


Czołowym jednak wrogiem dla II 
Oddziału jest partia komunistyczna. 
Do pracy przeciwko niej montuje się 
i szkoli potężny aperat. Nowych a- 
deptów kontrwywiadu poucza się o 
idcolcgii komunistycznej, o organi- 
zacji partii, o Związku Radzieckim. 
Uczy się ich ła,dackich prowokator- 
skich metod pracy. Czynione są pró- 
by złamania tego ruchu cd wewnątrz 
i od zewnątrz. Nájiepsi przedstawi. 
ciełe mas ludowych są więzieni iub 
wręcz mordowani. Jednocześnie szko 
l się olbrzymi aparat szyizgowski, 
pzzeznaczcny na teren Związku ka 
dzieckiego. 


Wywiad polski przyczynił się 
do najazdu na ZSRR 


Nawet ną tym odcinku stwierdzo- 
na została ścisłą współpraca między 
Ii Oddziałem a wywiadem niemiec- 
kim. Wszelkie maieriały, dotyczące 
Związku Radzieckiego, a zdobyte 
przez pciską „dwójke* były destar- 
czane ża solidną c«płatą  szłabowi 
niemiechizmu. W ten spcsób wywiad 
polski przyczynił się do dawno pia- 
nawanego przez Trzecią Rzeszę na- 
Jazdiu na Związek Radziecki. Zbrod 
nicza rela II Oddzidu w stcsunku 
do Związku Radzieckiego była ni- 
azym innym, jak pmrzedłużsmiem jego 
zbyodniczej działainości wobec wła. 
snero państwa, wobec własnego na- 
rodu. 


Jeśli „dwójka“ spełniała i spełni- 
ła swą haniebną rolę, to związane to 
było z logiczną kensekwencją roli, 
jaką pełniła góra rządząca naszym 
krajem. Tylko przy Piłsudskim, Ry- 
dzu-Śmigłym, Becku, Miedzińskim, 
Ulrychu, Kasprzyckim i Innych, któ 
rych siużebny związek z germań- 
skim imperializmem został już wy- 
kazany — 


tylko w takim klimacie, 


mogła istnieć proniemiecka I anty- 
radziecką „dwójka“. Była ona wy- 
łącznie i jedynie wykładnikiem sił 
politycznych i klasowych, sił, które 
w swoich rękach miały kierownict- 
wo państwem. Tylko w tych warum- 
kach było miejsce dlą olbrzymiego 
zasięgu inspiracji hitlerowskiej w 
kraju. 

To wszystko tłumaczy, dlaczego u- 
trzymywano w tajemnicy, iż Adam 
Doboszyński jest niemieckim szpie- 
giem, jednym z licznych, znajdują- 
cych się w szeregech Stronnictwa Na 
rodowego j opanowujących ONR. W 
ocenie łażdackiej roli „dwójki“ na- 
leży pamiętać o tym, iż zą tragedię 
wrześnicwa i za lata okupacji od- 
powledzialni są ci, którzy rządzili 
Pclską przedwrześniową. 

Skończyłaby się rola winowajców 
tragedii po klęsce wrześniowej, gdy 
by mie to, iż wszyscy ci panowie nie 
chcieli zejść ze sceny, Chcieli dalej 
oszukiwać naród, broniąc swych in- 
teresów klasowych, dalej działałą in- 
spiracja niemiecka. Świadczy o tym 
m. in. działalność Doboszyńskiego za 
granicą. Oto udaje się on ną Węgry, 
skąd po otrzymaniu nowych zadań 


od niemieckich mocodawców, przy- 
jeżdża do Paryża. 
Walka przeciw 
gen. Sikorskiemu 
Oskerżyciel publiczny stwierdza, 
że centralnym zagadnieniem była 


wówczas walka z okupantem. Musiał 
powstać nowy rząd, do którego nie 
mogli wejść sanatorzy ani ONR-ow- 
cy, zdemaskowani, jako winowajcy 
klęski wrześniowej. Wysuniętą zosta 
je wówczas postać gen. Włauysława 
Sikorskiego, którego oŚśmiela się kry 
tykować o którym śmie wydawać ta 
ką opinię Adam Dobcszyński, ta met 
ną kreatura, szarlatan polityczny. 
Gen. Wiadysław Sikorski miał swoje 
słabe strony, miał wahania i wady, 
ale jedno jest pewne — że kochał 
swą Ojczyznę, był jej wiernym, nie- 
nawidził hitleryzmu i chciał mili- 
zowąć siły narodu do walki z oku- 
pantem. 


I to jest właśnie — woła prokura- 
tor — pierwszą i główna przyczyna, 
dla której wrogiem dla Niemców, dla 
niemieckiego wywiadu, dla  Dobo- 
szyńskiegą staje się Władysław Si- 
korski 1 dlaczego tak nienawidzi ge- 
nerała kliką dwójkarska. Utrącenie 
lub obezwładnienic Sikorskiego sta- 
je się najwaźnizjszym zadaniem po- 
siawicuym przed wszystkimi osoba- 
mi psśreunio lub bezpośrednio zwią 
zanymi z Niemcami, albowiem wo- 
kół Sikorrtiego skupiają się w kra- 
ju i na emigracji elementy dążące do 
walki z okupantem. 

Sikorski pcdejmuje tę walkę w 
tragicznych  okciicznościach. Wróg 
przysiępuje z całą premedytacją, chy 
trością i podłością do swej pracy, 
«saczając Sikorskiego ze wszystkich 
strun. Role tego kanału, który zbie- 


| ral ciemne sily Polski przedwiześnio 


wej dia osaczenią Sikorskiego pel 
nil Sosnkowski, 

I otọ zsczynają okrążać gen. Si- 
korskiego różne typy w rodzaju Ży- 
chonia, Czerniawskiego, Mikicińskie 
go, Gano, Mayera, Englichta — szpie 
dzy niemieccy. Walka samego Dobo- 
szyńskiego przeciwko Sikorskiemu 
jest wyjątkowo podłą w swych me- 
todach postępowania. Obejmuje cna 
pamilet, artykuł, pictkę, oświadcze- 
nie publiczne, kcutakty osobiste, in- 
synuacje i prowckacjie, Wszystkie te 
mętedy stosuje Adam Doboszyński 
wobec gen. Sikorskiego dla poderwa 
nia jego autorytetu, skłócenia kraju 
i emigfacji. Ileż tragizmu i ile — 
trzeba to dziś powiedzieć — naiw- 
ności tkwi w słowach Sikorskiego do 
Doboszyńskiego: „Pan mnie podrywa, 


SYSTEM BANKOWY 
W STREFIE RADZIECKIEJ 
NIEMIEC 


- 


letowego, w stosunku 1:1. Dalsza emi 
sja banknetów dozwolona była jedy 
nie do wysokości 500 mil. RM i to za 
zazwoleniem Niemieckiej Komisji Go 
spcdarczej, 

Niemiecki Bank Biletowy jest in- 
stytucją prawa publicznego z siedzi 
bą w Berlinie. Jego kapitał zakłado- 
wy (w wysckości 100 mln. Reichsma 
rek) tworzą udziały pięciu krajowych 
Banków Emisyjnych i Żytowych na 
łączną kwotę 45 milionów RM. oraz 
poszczególnych działów Niemieckiej 
Komisji Gospodarczej, na łączną kwo 
tę 55 milionów RM. 

Bankiem kieruje Rada Administra 
cyjna i Zarząd. Rada Administracyj- 
na sprąwuje ogólne kierownictwo | 
kontrolę nad działalnością Banku. 
Składa się ona z 17 członków. Prze- 
wodniczącym jej jest kierownik re- 
sortu skarbowego w Niemieckiej Ko 
misi Gospodarczej. Członkami Rady 
są kierownicy poszczególnych resor- 
tów Niemieckiej Komisji Gospodar- 
czej, które wniosły udział na kapi- 
tał zakładowy Banku. Poza tym człon 
kami Rady są prezesi Banków Emi- 
syjnych i Żyrowych poszczególnych 
krajów, dwaj przedstawiciele Wolne- 
go Niemieckiego Związku Zawodowe 
go, przedstawiciel Samopomocy Chłop 
skiej oraa przedstawiciel ugpołecznio 


nego przemysłu. Każdy członek Ra- 
dy Administracyjnej posiada jeden 
głos. Rada Administracyjna zbiera 
się conajmniej raz na pół roku. U- 
chwały zapadają zwykłą większością 
głosów. 

Zarząd Banku składa się z prezesa 
i wiceprezesa, mianowanych przez 
N.K.G. w porozumieniu z Radą Admi 
nistracyjną, oraz z 3 człynków, któ- 
rych na wniosek prezesa mianuje Ra 
da Administracyjna Banku. 

Do zakresu działalności Banku na 
leży emisja banknotów i regulowanie 
obiegu pieniężnego organizacja obro 
tów płatniczych oraz nozrachunki z za 
granicą i z pozostałymi strefami oku 
pacyjnymi. 

Niemiecki Bank Biletowy ma z mo 
cy ustawy, jak mówiliśmy już, wy- 
łączne prawo emisji banknotów na 
obszarze radzieckiej strefy okupacyj- 
nej Niemiec oraz Wielkiego Berlina. 


„Utrzymanie stałej wartości marki nie 


mieckiej jest głównym zadaniem Ban 
ku. Dlatego też ustawowe ogranicze- 
nie wysckości emisji ma gwaranto- 
wać równowagę między ilością środ- 
ków płatniczych w obiegu, a ilością 
dóbr i usług znajdujących się na ryn 
ku. 

Ponadto Bank jako centralna insty 
tucja finansowa wydaje powszechnie 


a ja daję panu awans". Gen. Sikor- 
ski okazał wobec Doboszyńskiego swą 
łatwowierność. Myślał, że ma do czy 
nienia z Polakiem błądzącym i złym, 
ale Polakiem. Omylił się, stał 
przed nim człowiek, który już daw- 
no sprzedał swą ojczyznę za et" pie 
niądze w obcym interesie. 


Działalność Doboszyńskiego 
we Francji 


Prokurator Zarakowski 
na tu fragmenty wypowiedzi same- 
go  Doboszyńskiego, który zeznał: 
„W lipcu 1939 r. kazano mi wojnę 
przebyć na froncie, a we Francji w 
listopadzie 1939 r. kazano mi pózo- 
słać w wojsku i zwalczać Sikorskie 
go. Ta ostatnia instrukcja byłą tła- 
twa do przyjęcia. Najwyższy autory- 
tet narodowców polskich — Dmow. 
ski — odnosił się do Sikorskiego 
niechętnie i odrzucił współpracę po- 
lityczną z nim. Wyjeżdżając z Por 
tugalii, w październiku 1940 roku 
otrzymałem do wykonania w Anglii 
instrukcję potrójną: prowadzenia ak 
cji antyżydowskiej, antyradzieckiej i 


przypomi- 


przeciw Sikorskiemu Wszystkie te 
zlecenia pasowały de mojej linii 
przedwojennej i nie narażeły mnie 


na zbyt głęboką rozterkę wewnętrz- 
ną 


W dalszych swoich zeznaniach Do 
boszyński mówi: „Z początkiem lip- 
ca 1940 roku po rozwiązaniu I-szej 
Dywizji Wojska Polskiego przybyłem 
do Paryża. Rezydent zaprowadził 
mnie do gmachu Ministerstwa Mary 
narki Wojennej w Paryżu przy ui. 
Royale, gdzie skontaktował mnie z 
płk. niemieckim. Pułkownikowi te- 
mu powiedziałem swój numer i oko- 
liczności mojego ostatniego kontak- 
tu. 


Rzecznik oskarżenia przypomina na 
podstawie zeznań świadka  Nowińh.- 
skiego, że w gmachu admiraiicji w 
Paryżu znajdowały się komórki wy 
wiadu niemirckiego, co czyni jasnym 
dlaczego Doboszyński — agent nie- 
miecki P-3129 otrzymał dalsze dyspo 
zycje właśnie w tym gmachu. 


w Portugalii 


Zgodnie z tymi poleceniami, Do 
boszyński udał się do Lizbony, któ- 
ra w okresie II wojny światowej by 
ła tym dla Europy, czym dla Fran- 
cji gmach admiralicji. Krzyżowały 
się am sieci agentur, zbieg:ły dro- 
gi szpiegowskich kuriorów, przycho- 
dziły i wychodziły stamtąd błahe na 
pozór listy, za którymi szły setki 
i tysiące trupów na pobojowiskach 
całei Europy. Doboszyński cdnajduje 
tam dalszy kcntakt, którym jest znów 
były oficer II Oddzłału, związany 
od dawna z wywiadem niemieckim 
— pceseł Dubicz, W kontakcie utrzy- 
mywanym z Dubiszem — lizbońskim 
rezydentem niemieckiego 
pozostaje Adam Doboszyński aż do 
kwietnia 1945. Jemu to przesyła re- 
lacje ; od niego otrzymuje instruk- 
cje oraz gzżę w walucie swego miej 
sca pobytu. 


w Anglii 


Jesienią 1940 roku Adam Doboszyń 
ski przybywa do Szkocji, gdzie 
zgodnie ze wskazówkami znów loku- 
je się w szeregach wojska, jakkol- 
wiek często widujemy go w Londy 
nie i w innych większych ośrod- 
kach, skupiających Polaków. W ce- 
lu wykonania swych zadań przystę- 
puje do współpracy w endecko-oene- 
rowskim piśmie „Jestem Polakiem". 

Nadejdzie czas — iuówi rzecznik 
oskarżenia — kiedy się wyjaśni, od 
kogo i jakie instrukcje miał ksiądz 
L Belch i od kogo otrzymywał pienią 


ERY 
obowiązujące zarządzenia, dotyczące 
obrotu pieniężnego oraz organizacji i 
funkcjonowania obrotów bezgotówko 
wych. Dodać tu należy, że Rozporzą- 
dzeniem Niemieckiej Komisji Gospo- 
darczej z dnia 9 lipca 1948 r wprowa 
dzono obowiazek uczestniczenia w ob- 
rocie bezgotówkowym dla organiza- 
cji i instytucji gospodarczych. 

Bank współdziała czynnie w plano 
waniu gospodarczym na odcinku fi- 
nansowym. Działalność jego ma na ce 
lu akumulację i dysponowanie środ- 
kami pieniężnymi zgodnie z potrzeba 
mi gospodarczymi. 

Charakterystyczną rzeczą jest sze- 
rokie zastoscwanie jakie znalazł wek 
sel handlowy w działalności kredyto 
wej Niemieckiego Banku Biletowego. 
Bank zwraca jednak baczną uwagę 
na to, by przyimować jedynie rzeczy 
wiste weksle handlowe, które mają 
za podstawę realny proces gospodar- 
czy. Weksel nie może stać się czys- 
tym weksłem finansowym. który zo- 
staje puszczony w obieg nie wytwa- 
rzając żadnych realnych wartości go 
spodarczych. 

Bank jako naczelna instytucja fi- 
mańnsowa czuwa nad działalnością 
Banków Emisyjnych i Żyrowych po- 
szczególnych krajów, wydając dla 
nich obowiązujące zarządzenia odnoś 
nie regulowania obiegu pieniężnego 
i polityki kredytowej. Ustala on rów 
nież minimalną wysokość rezerw we 
wszystkich instytucjach kredytowych. 
z pocztowymi kasami  cszczędności 
włącznie przy czym jednak wymaga 
na jest zgoda resortu finansów przy 
Niemieckiej Komisji RECO Ep. 

Cz. P. 


wywiadu, 


dze, ale dziś już widać, że praca 
tych dwóch panów nie różniła słę 
wiele. Stara, wypróbowaną broń Do 
boszyńskiego antysemityzm 
dobrze układa się w rękach ks. Beł- 
cha. Razem z Doboszyńskim dopro- 
wadzają oni władanie nią do takiej 
perfekcji, iż uzyskują chlubne świa- 
dectwo nie byle jakiego autorytetu, 
bo niemieckiego wydawnictwa Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych, prze 
znuczenego dla służbowego użytku. 
Autor tego pedręcznika, z dużym u- 
znaniem opiniuje „Jestem Polakiem“ 
Jako „antisemitische Wochenschrift“, 


Dużo możnaby się rozwodzić o cy- 
niżźmie, z jakim Doboszyński przed- 
stawiał siebie niemal jako filosemi- 
tę, piszące jednocześnie peany na te“ 
mat „najświeższych metod mAukb. 
wych likwidacji zagadnienia żydow- . 
skiego" w Europie, które to metody 
realizował już wówczas w Siedlcach 
jego stary przyjaciel, inż. Szurak. 

Ale antysemityzm  Doboszyńskie= 
go i wówczas jest tylko środkiem. 
Zasadniczym celem jego jest utrące- 
nie porozumienia z ZSRR, a w tym 
celu utrącenie Sikorskiego. Tak, jak 
czynnym był Doboszyński w latach 
1934 — 1936 na terenie Polski, in- 
filtrując niemiecką ideologię, tak sa 
mo teraz jest on czynay na terenie 
Anglii. Nie ma kłamstwa, nie ma 
zarzutu jakiego nie wysunąłby on 
pod adresem zwolenników sojuszu 
z ZSRR, pod adresem Sikorskiego. 


Przypominając wachlarz oszczerstw 
Doboszyńskiego pod adresem Sikor 
skiego, prokurator Zarakowski 0- 
świadcza, że w owym czasie kiedy 
cała Polska z najwyższym niepokom 
jem oczekiwała jakiejkolwiek wieści 
budzącej nadzieję — staje się jasne, 
że tgo redmaju robotka jajką prowa- 
dził Dooczzyński mie mógł wykony- 
wać Poiak, mogła ją robić tylko płat 
na kanażia, płatny ageri hitlerowski. 

Doboszyńskiemu potrzebna jest 
szersza platforma społeczna, potrzeb 
na mu jest grupa ludzi podatnych 
jego inspiracjom. Z inicjatywy jego 
powstaje tzw. Komitet Zagraniczny 
Obozu Narodowego, który szybko 
staje się ośrodkiem inspiracji i dy- 
wersji w myśl dyrektyw nadchodzą 
cych z Lizbony. Grupa ta oddaje ol- 
brzymie usługi mocodawcom Dobo= 
szyńskiego, gdyż inspiracja przenie_ 
siona będzie na niejedną osobę spo- 
za Komitetu, a po przez osoby jesz- 
cze dalej, 


Wielka dywersja 


Prokurator omawia obszernie spot 
kanie Dobrsgyńskiego z polk. Dem- 
lem, który z ramienia Sosnklolwskie- 
go omawia finansowamie ataku na 
Sikerskłego. Doboszyński chwyta się 
toraz Środka wielkiej dy"vesfsfi, pu- 
blikując w wydawanej przez siebie 
mieiegałnie „Walce“ noty radzieckie 
oraz swój list otwarly do Ruczkie. 
wicza į Sosmkowskłego. W r«mocie 
tej wspomaga go brat sekretarki o- 
sławioncgo Zychomia i statazem brat 
zastrzelonej w Polsce przez Ruch 
Oporu, agentki niemieckiej, Stani- 
saw hrabia Grocholski, który wy- 
kiada odpowiednie dcekumenty w 
MSZ i wręcza je Doboszyńskiemu. 

Głównym tematem listu do Racz- 
kiewicza į Sosnkowskiego jest — 
według samego  Doboszyńskiego — 
„mobilizowanie opinii całego świa- 
ta przeciw Związkowi Radzieckie. 
mu". 

Prokurator stwierdza, że tu leży 
sens niemieckiej inspiracji, której 
zadaniem było  nicdopuszczenie 7a 
wszelią cene do porozumienia pol- 
sko-nadzieckiego, skłósenie a'antów 
między sobą, osłabienie siły bojowej 
i zwartości frontu antyhiilerowskie 
go. Tym samym stworzone zostają 
przesłanki dla pogłębienia walk bra 
tobójczych w kraju, dla wysunięciai 
koncepcji stania z bronią u nogi; 
koncepcji, która w ostatecznym ra- 
chunku była koncepcją rezerwowa- 
nia broni dla skierowania jej prze- 
eiwko ZSRR. Łączy słę to ściśle 
między innymi z lansowaną przez 
Doboszyńskiego koncepcją tzw. eko 
nomii krwi. Jad antysemttyzmu — 
to inspiracja na korzyść morderstw 
niemieckich w kraju. Przeprowadze 
nie masowych morderstw Żydów w 
Polsce przy bierności społerzeńsftyya 
polskiego — to pierwszy poważny 
krok w kierunku esłabienia Ruchu 
Oporu w kraju, tg dalsza konsekwen 
cja „stania z bronią u nogi“. Rozu- 
miemy, gdy Doboszyński cieszy się, 
mówiąc iż „wymordowanie Żydów 
rozwiązało kwestię żydowską", za- 
pomniał on tylko dodać, że jego rę 
ce również zbroczone są krwią po- 
mordowanych. 


Tajemnica śmierci 
sen. Sikorskiego 


Mówiąc e tragicznej śmierci gen. 
Sikorskiego, prokurator stw kpda, 
że właśnie obecnie, kiedy wbchodzi- 
my 6-tą rocznicę tego  tragiczmego 
faktu, wyczuwamy nić vrzyczynową, 
przeciągniętą pomiędzy tajemniczą 
śmiercią gen. Sikorskiego a niemiec 
ką robotą Deboeszyńskiego. 

Wraz ze śmiercią gen. Sikorskie- 
go znika potrzeba maskowania sze- 
regu zagadnień. Punkt ciężkości w 
związku z sytuacją na froncie 
wschodnim przenosi się na kraj. 
Agent hitlerowski P-3129. Doboszyń 
ski, otrzymuje wtedy nowe zadanie. 

(Dokończenie przemówienia proku 
ratora podamy jutro). 


RZECZPOSPOLITA ^ 


W krainie tysiąca jezior 


Z rybakami na 


Łańsk, w czerwcu. 


ı Pomimo pozornej bliskości — od 
6tolicy, Ziemia Mazurska jest ziemią 
daleką. Nici interesów, wiążących ją 
z resztą kraju i z Warszawą, są jesz- 
cze nieliczne. Wymiana towarowa 
dość słaba, turystyka w powijakach. 

Na pięknych szosach mazurskich 
za wozem warszawskim oglądają się 
ciekawi. Rzadko się zjawia na Mazu 
rach wóz... aż z tak daleka. 

Do osad rybackich malowniczo po 
łożonych nad brzegami jezior, udaje- 
my się na zaproszenie warszawskie- 
go oddziału Centrali Rybnej Jeziora 
Mazurskie, o łącznej powierzchni 100 
tys. ha, stanowią główną bazę pro- 
dukcji ryb słodkowodnych | Są zara- 


W październiku odbędzie się 
Krajowy Zjazd Towarzystwa 


Przyjaźni Polske-Radzieckiej 


" Wojewódzkie zjazdy TPPR stały się 
potężną manifestacją przyjaźni na rzecz 
(Związku Radzieckiego i _ poglębienia 
współpracy między narodem polskim a 
narodami ZSRR — oświadczył sekretarz 
generalny Zarządu Glównego TPPR St. 


Wroński w czasie obrad rozszerzonego 
plenum Zarządu  Glównego Towarzy- 
etwa. 


Obrady rozszerzonego plenum zagaił 
wiceprezes Towarzystwa wicemin. Chain, 


kreśląc sylwetkę wielkiego bojownika 
o postęp i socjalizm, mieugiętego anty- 
faszysty Georgi Dymitrowa. Zebrani: 


uczcili pamięć Wielkiego Zmarłego mi- | 


nutą ciszy. 

Sprawozdanie organizacyjne z dzia” 
łalności Towarzystwa złożył sekretarz 
generalny TPPR Wroński, podsumowując 
dorobek za okres od ostatniego krajo- 
wego zjazdu. 

W chwili obecnej Towarzystwo Przy” 
jaźni PolskorRadzieckiej liczy w swych 
szeregach 1.269.794 członków, wśród 
których 65 proc. stanowią robotnicy, 
18 proc. inteligencja pracująca i 15 proc. 
chłopi. 

_ Po dyskusji plenum przyjęło uchwaly 
o zleceniu Prezydium Zarządu Główne- 
go kontynuowania starań w Sprawie 
organizacji Instytutu Wiedzy o ZSRR. 
Plenum zatwierdziło projekt organizacji 
Powiatowych Ośrodków. Kulturalno- 
Oświatowych TPPR oraz ‘przyjęło regula 
min współzawodnictwa, jako podstawę 
do wszechstronnego rozwinięcia wspól- 
zawodnictwa w TPPR. Plenum wyzna- 
czyło następnie termin Krajowego Zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej na dzień 8 i 9 października rb. 
oraz upoważnilo Prezydium Zarządu 
Głównego do ustalenia miejsca zjazdu. 


Pola Gojawiczyńska 


laureatką 
nagrody literackiej 
m. Warszawy 


` Jury nagród artystycznych m. st. War- 
szawy na posiedzeniu w dniu 7 b. m. 
przyznało nagrodę literacką m. st. War- 
szawy w wysokości 200 tysięcy zł. zna” 
nej pisarce Poli Gojawiczyńskiej. Nagro 
da literacka m. st. Warszawy zostala 
przyznana Poli Gojawiczyńskiej za ca- 


łokształt twórczości literackiej bezpośred- 


| Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“ 


zem największym 
Warszawy. Dlatego tą dziedziną g05- 
podarki Mazur Warszawa interesuje 
się bodaj najwięcej. 

Do osady Łańsk w powiecie olsztyń 
skim jedziemy starym, gęsto podszy- 
tym lasem. Leśna droga wyżłobiona 
jest głębokimi koleinami. Zza zakrę 
tu wyjeżdża naprzeciw ciężarówka. — 
To wóz naszej Centrali — oznajmia 
szofer. Wóz zbliża się i zatrzymuje, 
Istotnie jest to wóz oddziału olsztyń- 
skiego Centrali Rybnej, odwożący 
świeży transport ryb złowionych przez 
rybaków w Łańsku. Wóz Centrali jest 
jedynym stałym łącznikiem między 
rybakami i pozostałym światem. 

Olbrzymia błyszcząca w słońcu taf- 
la jeziora Łańsk wyłania się znienac 
ka spoza rzednących drzew kończą- 
cego się lasu. Jezioro obramowene 
jest lasami, faluje mieniąc stę różny- 
mi odcieniami seledynu. 

Jezioro Łańskie, o powierzchni 1100 
ha, własność miejscowej dyrekcji la- 
sów jest dzierżawione i eksploatowa- 
ne przez 20 rybaków zrzeszanych w 
Spółdzielni Pracy „Rybak Mazurski". 

Wyłącznym odbiorcą ryb loco 
brzeg jest oddział Centrali w Olszty- 
nie. Kieruje zespołem rybaków w 90 
proc. składającym się z autochtonów 
i administruje Spółdzielnią ob. Fijał 
kowski. 

Łańsk dostarcza najwięcej slelawy, 
szczupaka | lina. Wydajność jezicwa 
utrzymuje się przeciętnie na wyso- 
kości 30—35 kg. ryb z 1 hektara — 
rocznie i Jest wyższa od przeciętnej, 
uzyskanej za czasów, gdy gospodarzy 
li na Mazurach Niemcy. 

Rybak polski obejmując zdewasto- 
wane po wojnie jeziora — nie posia- 
dał nic. Nie było łodzi i sprzętu. Trze 
ba było starać się o każdy niewód, 
,włok* lub sieć, trzeba było odpo- 
wiednio zarybić jeziora. Wody do- 
starczyły wprawdzie ryb, lecz nie w 
gatunkach, wielkości i ilości. jakie 
potrzebne były konsumentowi. Rybak 
musiał nie tylko zmienić stan jakoś- 
pomi AA 2. -- 0 _ 


Do 17 krajów 
eksportujemy 
szkło i ceramikę 


Szkło, wyroby szklane i ceramikę 
cksportujemy obecnie do 17 krajów, 
a cement — do 13 krajów europej- 
skich i zamorskich. 

W ciągu 5 pierwszych miesięcy rb. 
wartość eksportu cementu, artyku- 
łów mineralnych, szklanych i cerami. 
ki wynosiła 6,8 milionów dolarów. Na 
cement przypada z tego 51 proc, na 
szkło i wyroby szklane — 27 proc., na 
ceramikę — 14 proc. 

Niektóre grupy towarowe przemy- 
słu mineralnego przekroczyły w cią- 
gu pierwszych 5 miesięcy — półrocz 
ny plan eksportowy (cement — 62 
proc., surowce mineralne — 53 proc.). 

Od stycznia do końca maja rb. eks 
port przemysłu mineralnego wyko- 
nał 183 proc. planu półrocznego trens 
akcji wolncedewizowych. 

W cstatnim okresie ulokowaliśmy 
pierwszą partię wyrobów polskiego 
przemysłu mineralnego na rynkach 


nio związanej z życiem walczącej i pra | Chin, Sjamu Nigerii, Sudanu i Ira- 


cującej Warszawy. 


OGŁOSZENIE POWTÓRNEGO PRZETARGU 
Rektyfikacją Państwowego Monopolu Spirytusowego w 


| nu. 


— 


Lesznie Wlkp. 


ogłasza ponowny przetarg nieograniczony na sprzedaż 
7 samochodów ciężarowych marki Opel-Blitz i 


1 samochodu ciężarowego Marki ,, 
Wymienione samochody oglądać można na 


Swięciechowskiej Nr 73. 


Biissing Nag". 
terenie Rektyfikacji przy ul. 


Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na kupno samo- 
chodów" z dołączonym kwitem na wpłaconą do kasy Rektyfikacji kaucją w 
wysokości zł. 5.000 cd sztuki składać w Pododz. Transportowym Rektyfika- 
cji PMS w Lesznie do dnia 26 lipca 1949 r. godz. 12-ta, 

Rektyfikacja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu w całości 


lub części bez podania powodów oraz 


prawo wyboru oferenta. K 1062-1 


C.5.8. „SPOŁEM”* 
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W ELBLĄGU 
ul. Słoneczna Nr 2 
sprzeda w drodze przetargu 


1) Samochód ciężarowy marki „Albion* — używany nie na chodzie 
2) Samochód osobowy marki „Opel Super“ — używany nie na chodzie. 


Bliższych informacji udzieli pisemnie 


adres. 


podany 


jak powyżej 
K 1061-1 


Oddział, 


Samochody oglądać można na miejscu. 
Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w dniu 15.VIII. 1949 r. o godz. 10. 
s R fe "pom M0 z0BE a PZA ZA EE RAA AAA 


: OGŁOSZENIE O PRZETARGU 


nikogo iczY. Zakład Doświadczalny w Zagaju Państwowego Instytutu Na- 
wego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach ogłasza przetarg nieograni- 


czony na 
Kieleckie, 
Podkładk 
R.Z.D. w Za 
tach do dni 
Do oterty należ 


Ì przetargowe za 


wykonanie stodoły doświadczalnej w Zagaju pow. Jedrzejów woj. 
b. Jędrzejów skrz. p. 21, z materiałów powierzonych. 

zwrotem kosztów można 
gaju. Termin składania ofert w podwójnie zalakowanych koper- 
a 16 lipca 1849 r. do godz. 12, 

y załączyć pokwitowanie z wadium złożonego w Kasie 


nabyć w biurzę 


BP aa w Jędrzejowie w wysokości 2°/⁄a sumy kosztorysowej. 
y -ub Cofnięcie oferty dopuszczalne są tylko w terminie przewi- 


dzianym do składania ofert. 


Przetarg odbędzie się w biurze R.Z.D w Zagaju dnia 18 lipca 1949 r. 


o goda. 12. 


„Zakład zastrzega A prawo swobodnego wyboru oferenta oraz unie- 
ważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia z tego tytułu jakich- 


kolwiek odszkodowań. 


K 1064-1 


Centrala Spółdzielni Wytwórczych 


»SOLIDARNOŚĆ« 


ODDZIAŁ W ŁODZI 
ogłasza niniejszym 


nieograniczony przetarg 


na sprzedaż 422 kg przędzy jedwabnej 60/20 w pasmach, brak 71.40 kg przę- 
dzy jedwabnej 60/20 na tarczówkach, 132 kg przędzy jedwabnej 120/24 


farbowana w motkach. 


Otwarcie kopert odbędzie się 21 lipca br. o godz, 10-ej w lokalu przy ul. 


Kilińskiego 112 w Łodzi. 


Przędzę. objętą przetargiem, oglądać można w czasie od dnia 11 lipca 
do 20 lipca 1949 r. w godz. 9—11 Zastrzega się prawo sprzedaży poszczegól- 


nych partii przedzy oraz prawo nieprzyjęcia żadnej z ofert, 


K 1061-1 


ich dostawcą dla” 


ciowy rybostanu, lecz także zwięk- 
szyć jego ilość, 

Zabierając się z ekipą starych ry- 
baków — autochtonami Hanowskim, 
Borowskim, Pokorskim, Wieczorkiem 
i kilku innymi na połów ryb usiedliś 
my skromnie w tyle łodzi, żeby nie 
przeszkadzać w pracy. 

Na jezioro wyruszyły 2 łodzie, pod 
kierownictwem starszego rybaka Bro 
nisława Wojtkiewicza osadnika ro- 
dem ze Święcian. — Był wiatr i je- 
zioro burzyło się przelewając wysoko 
seledynową falę. Kolor swój woda 
zawdzięcza miliardom kwitnących 
właśnie obecnie mikroskopijnych glo 
nów, roślin wodnych które za dwa 
miesiące wyrosną i zagęszczą wodę. 
Im większa cbfitość glonów, tym 
większa „żyzność“ jak mówią fachow 
cy rybacy jeziora, t.j. tym więcej po 
karmu otrzyma hodujący się w jezio 
rze narybek. 

Łodzie zmagając się z falą dopły- 


nęły do toni t.j. do swego rybackiego 
rewiru. W środku toni zrzuciły mat 
nię t. jj workowatą część niewodu 
dalej wicsłując oddalały się od się- 
bie, zarzucając resztę niewodu t. zw. 
skrzydła długości po 150 mtr. każde, 
Po krótkim czasie rybacy przystąpili 
do ściągania skrzydeł — znów przy- 
bliżając się do siebie. Ryby znajdują- 
ce się w oczkach skrzydeł wpadały 
do matni, którą wyciągnięto na csta 
tek. Zawierała kilkadziesiąt kilo trze 
poczących się linów, szczupaków, oko 
ni, płoci i leszcza. 

Połów był skończony po raz 6-ty 
tego dnia — Ryby wrzucono do spec 
jalnej łodzi zaopatrzonej w t. zw. sa 
dzę — basen napełniomy wodą. 

Rybę pierwszych gatunków, po prze 
sortowaniu zatrzyma się w sadzy — 
reszta zostanie złożona do prowizory 
cznej lodówki do chwili odbioru 
przez Centralę Rybną. 

Spółdzielnia „Rybak Mazurski“ zo- 
stanie w nasbliższym czasie podobnie 
jak t inne spółdzielnie tego typu ob- 
jęta przez Zarządy Państwowych Go 
spodarstw Rolnych (PGR) lub Admi- 
nistrację Lasów Państwowych. 

Instytucje te rozwiązały umowy 
dzierżawne ze spółdzielniami i two- 
rzą obecnie zespoły 20—30 jezior o 
powierzchni 3—13 tys. ha. 

Rybacy pracować będą bądź w 
charakterze stałych pracowników w 
zespołach. bądź też na umówiony pro 
cent, wtedy gdy pracować będą włas 
nym sprzętem. Instytucje płacić będą 
rybakom pracującym na zasadzie u- 
wy procentowej ekstra za użytkowa 
nie sprzętu. 

Przy ustalaniu nowej organizacji 
zespołów jezior zdarzyły się różne 
niedociągnięcia. Zwiększył się przy 
niektórych zespołach tymczasowo per 
sonel kontrolujący i odbierający ry- 
b 


ę. 
W niektórych punktach rybacy 
zmienili placówki, co pociągnęło za 


Górnicy realizują 
uchwały Kongresu ZZ 


We wszystkich kopalniach i zakła” 
dach przemysłu węglowego odbywają się 
zebrania aktywu związkowego i załóg 
robotniczych. 

Do chwili obecnej odbyło się już 150 
zebrań rozszerzonych plenum rad zakła- 
dowych i 129 zebrań załogowych z ur 
działem. 100-tysięcznej rzeszy gómików. 
W najbliższych dniach zostaną przepro- 
wadzone zebrania pokongresowe w osie- 
dlach robotniczych. Na zebraniach tych 
uczestnicy będą zgłaszać swoje wnioski 
i dezyderaty. 


Tkacz 


dyrektorem fabryki 


W Państwowych Zakładach Włókien 
uiczych Nr 7 „Bielarnia* objął stano- 
"i naczelnego dyrektora Wł. Maru 
cha. 

Nowomianowany dyrektor pochodzi z 
rodziny robotniczej. Początkowo pracował 
jako tkacz, wysuwając się na czoło przo 
downików pracy w fabryce, 


Z ostatniej chwili 
Porażka Gabrycha +; 


ŁKS-Włókniarz zorganizował na tra- 
sie Łódź — Pabianice — Sieradz i Z 
powrotem wyścig szosowy na dystansie 
100 km o tytuł mistrza klubu. Na star 
cie stanęło 16 zawodników. Pod Karsz* 
nicami Stalorczyk ułegł wypadkowi, w 
którym uszkodził koło i zranił rękę. Po 
40-kilometrowej pogoni doszedł jednak 
czołówkę. W drodze powrotnej za Łan! 
skiem ucieka Świercz, pociągając za 
sobą Gabrycha. Dwójka ta zyskuje na 
pozostałej grupie ponad pół kilometra 
przewagi. Na finiszu lepszym okazał 
się młody Świercz, uzyskując na 100 


km czas 2:51:15 przed Gabrychem, mi- | łu Licisa, Radzia i Kudlińskiego, którzy 


strzem okręgu łódzkiego 2:51:15,1. 


Fabryka „FUCHS” 


Warszawa, ul. Topiel 12 


ni (na żądanie listownie). 


Akademia Handlowa w Poznaniu 


Poznań, Wały Zygmunta Starego 2/3 
tel. 17-22 l 42-08 


ZAWIADAMIA 


że zapisy na studia przyjmować będzie od 1 do 30 wrześ- 
nia 1949 r. Bliższych informacji udziela Sekretariat Uczel- 


ołowie 


sobą w niektórych punktach częścio- 
wy spadek połowów | dostaw. Lecz 
okres pierwszych trudności mają Już 
zespoły za sobą. Nowa organizacja 
„dociera się“ Stan połowów zwiększa 


się z dnia na dzień | polepsza jakość 
poławianego towaru, dostarczanego 
na rynek. 


A oto przecież chodzi. 

I jeszcze jedno — nowa usprawnio- 
na organizacja zespołów jeziorowych 
powinna przyczynić się do potanienia 
kosztów administracyjnych i co za 
tym łdzie, przyczynić się do obniżki 
ceny ryb dla konsumenta. 


IGNACY GAWRYLUK 


Źniwa na południu Polski 
rozpoczęte 


Żyto wysokości 2,5 mtr. 
w pow. jeleniogórskim 


W niektórych gminach powiatu 
jeleniogórskiego żyto osiągnęło nie- 
bywałą wysokość 2.5 mtr. W związku 
z tym ośrodki maszynowe zmuszone 
są zastąpić snopowiązałki, zniwiarka 
mi konnymi o szerokości stołów 
25 m. 


872.457 ton węgla 
eksportowaliśmy 
w czerwcu 


Eksport węgła przez wszystkie 
nasze porty wyniósł w czerwcu 
rb. ogółem 872.457 ton. Z ilości 
tej przypada na Gdańsk 324.622 
tony, na Gdynię 268.366 ton i na 
Szczecin 223.599 ton. 


Przyjęcia kandydatów 


do szkoły rybaków 
dalekomorskich 


Dodatkowe zapisy da szkoły rybaków 
dalekomorskich na wydziały: mechanicz- 
my i nawigacyjny trwać będą do dnia 
25 lipca br. Kandydaci w wieku od 
lat 17 do 21 winni składać podania 


bezpośrednio do Komend Wojewódzkich 
Organizacji 


Powszechnej „Służba Pol- 


sce“. 


Dwa złote medale motocykli 


Nr 185. Str. 5 


5 mld, na prace wodno-melioracyjne 
Realizacja planu robót w rb. 


W czwartek, T bm. cdbyła się w 
Min. Rolnictwa i R. R. konferencja 
prasowa, na której dyr. dep. wodno- 
melioracyjnego, inż. Matul omówił 
przebieg robót * wodno-melioracyi- 
nych, zakreślcnych planem na 1949 
rok. 


Prace przy odwodnieniu Żuław 
Gdańskich są prawie na ukończeniu. 
W tym roku Żuławy będą już ca!ko- 
wicie zmeliorowane. a nawet Czę- 
ściowo zagospodarcwane. Obecnie roz 
poczyna się odwadnianie Żuław Ol- 
sztyńskich | Szczecińskich 


W roku bież. przewiduje się całko 
wite zagospodarowanie 7.700 ha użyt 
ków zielonych, cdwodnionych | czę- 
$ściowe zagospodarowanie przez nawo- 
żenie nawczami pomocniczymi — ck. 
25.000 ha. Od 1 stycznia do I lipca 
br. na roboty melioracyjne wydat- 
kowano ogółem 175 miln zł. 


W roku 1948 rozpoczęto prace przy 
budowie wcdociągów dostarczających 
wodę do miejscowości górskich t ba 
cówek podhalańskich. W roku bleż 
kończy się już budowę ostatnich. 
przewidzianych planem 3-letnim, 4 
wodociągów, które będą zacpairywa- 
ły w wodę tak osiedla jak | baców= 
ki. Doprowadzenie wody do miejsco- 
wości podgórskich | bacówek przy- 
czyniło sie do nawodnienła ok. 2.000 
ha pastwisk górskich. 


Wały przeciwpowodziowe budują 
się obecnie w województwach: kra- 
kowskim, lubelskim kieleckim, war 
szawskim i poznańskim. Nowe wały 
przeciwpowodziowe, których Ggólna 
długość będzie wynosiła. po ukończe 
miu prac, ok. 170 km, zabezpieczą 
przed powodzią 58,000 ha żyznej zie- 
mi ornej. 


Regulację rzek „niespławnych dla 
celów rolniczych prowadzi się w wo 
jewództwach: białostockim, kieleckim, 
lubelskim i warszawskim. Długość 
uregulowania rzek niespławnych wy 
niesie z końcem roku bieżącego łącz- 
nie 113 km. Równocześnie z regula- 


Akademia ku czci 
Georgi Dymitrowa 
W piątek 8 lipca ro. o gedz. 17.00 


'eią przeprowadza 


się konserwację 
rzek już uregulowanych na łącznej 
długości 390 km, 

W roku 1946 na roboty wodno-me- 
toracyjne wydztkowano ogółem 625 
mil zł, w roku 1947 2.200 mil. 
zł, w roku 1948 — 2.800 mil. zł, a w 
roku 1949 na melicracje, budowę urzą 
dzeń ochronnych i regulacyjnych 
orsz na renowacje starych będzie wy 
datkowane ogółem ponad 5 millar- 
dów zł 


Dalsze zobowiązania 
na cześć 
rocznicy Manifestu PRWN 


Z calej Polski naplywają meldunki 
o zobowiązaniach podeimowanych przez 
świat pracy dla uczczenia piątej roczni* 
cy ogloszenia Manifestu PKWN 

Zarząd miasta Bydgoszczy zobowiązał 
się w dniu 22 lipca oddać do użytku 
mieszkańców szereg urządzeń publicz” 
nych, m. in. budynek mieszkalny dla 
15 rodzin robotniczych, nowoczesny ogró 
dek jordanowski w dzielnicy robotniczej, 
z calkowitym wyposażeniem ośrodka wy 
chowawczego dla' dzieci, dalsze czytel- 
nie, bibliotekę publiczną oraz mowy 
amach Teatru Miejskiego. 

Zaloga zakładów graficznych „Książka 
i Wiedza“ w Toruniu zobowiązała się 
wzmóc produkcję zakładu w dziale wy- 
dawniczym i wykonać przed dniem 22 


lipca 532.220 egzemplarzy książek i 
broszur o lącznej ilości 6.766.000 ar 
kuszy. 


Robotnicy Poznania postanowili rów- 
nież uczcić piątą rocznicę PKWN wzmo 
żoną pracą. Załoga wytwórni sprzętu 
mechanicznego Nr 3 w Poznaniu po* 
stanowiła przyśpieszyć wykonanie pane“ 
wek w ilości 500 sztuk ponad plan 
do 22 lipca. 

Pracownicy firmy „Maggi“ dla ucz- 
czónia Święta Odrodzenia zobowiązali 
się wykonać do dnia 22 lipca caloroczną 
zaplanowaną produkcję. 

Robotnicy Państwowej Fabryki Mebli 
Giętych Nr 1 i Nr 2 w Radomsku zo” 
bowiazali się do dnia 22 lipca br. wy“ 
konać ponad plan 1.600 foteli dla dwóch 


odbędzie się w Teatrze Polskim aka- 
demia żałobna ku czci Dymitrowa. 
Wstęp za zaproszeniami. 
[Ę 


ra) 


stów 


w „Raidzie Pokoju“ 


W. dwudniowym raidzie samochodowó* 
motocyklowym na przestrzeni 900 km 
przebiegającym przez pogramiczne tereny 
CSR, Polski i W/ęgier, motocykliści pol- 
scy odnieśli duże sukcesy. 

W I etapie na terenach Czechosło- 
wacji i Polski trójka reprezentantów 
Polski — St Brun. Żymirski i Dąbrow 
ski zwyciężyła indywidualnie i zespo” 
lowo. 


XI Kajakowe 
Mistrzostwa Polski 


9 i 10 lipca br. na jeziorze Rusałka 
w woj. poznańskim, odbędą się XI Ka- 
jakowe Mistrzostwa Polski. Stolicę w 
mistrzostwach reprezentować będzie 
ZKS Spójnia. Marymont. 

Faworytem mistrzostw są kluby po“ 
znmańskie. Poznań jest kolebką kajakar- 
stwa polskiego i posiada bardzo silne 
zespoły, poza tym możliwości terenowe 
pozwolą reprezentantom grodu wielko” 
polskiego na obsadzenie wszystkich "ie- 
gów. 


Najmłodsi narciarze 
rozpoczynają trening 


W Szczyrku otwarty zostanie w nie- 
dzielę 10 bm. obóz dla najmłodszych 
narciarzy Śląska. PZN powierzył kie” 
rownictwo obozu wybitnym narciarzom 
— Orlewiczowi i Lipowskiemu. 

W tej samej miejscowości zorganizo” 
wany będzie w sierpniu obóz dla senio- ; 
rów, 


Wielki turniej tenisowy 


w Zabrzu 
Na kortach „Gómika* w Zabrzu 
rozpoczął się wielki turniej tenisowy, 


p. n. „Rewanż za mistrzostwa Polski". 
W turnieju bierze udział 25 tenisistek 
z Jadwigą Jędrzejowską i Kamińską na 
czele, 57 seniorów ze Skoneckim i Piąt 
kiem oraz 29 juniorów. 

Organizatorzy spodziewają się udzia” 
powrócili już z Wimbledonu do kraju. 
zatrudni 


natychmiast FACHOWCÓW 


do produkcji czekolad foremkowych 


Kr 1065-1 


W 1 etapie dwaj Policy —' Dąbrow: 
ski i Brun przybyli do mety w przepi- 
sowym czasie beż punkfów * karnych 
i zdobyli dwa złote medale.  Żymirski 
miał defekt przed Krepachami (70 km 
od mety) na zreperowanie którego stra” 
cl 15 min. W czasie dalszej Jazdy 
Polakowi zepsuł się tłok i dojechał na 
metę na jednym tloku z opóźnieniem 
10 min, co naraziło go na punkty kar” 
ne. Ostatecznie Żymirski zdobył medal 


srebrny. 

Zespołowo drużyna polska zajęła dru 
gie miejsce, co na tak wielką ilość star 
tujących maszyn (1783) jest wielkim 
sukcesem. 

Rąid Pokoju, który był wielką mani- 
festacią zbratania narodów demokracji 
ludowej, przyczynił się do zacieśnienia 
stosunków między sportowcami Czecho= 
słowacji, Węgier i Polski. 


100 juniorek PZLA 
na obozie w Olsztynie 


W Olsztynie został otwarty obóz 
tromingowy PZLA dla juniorek. Na obóz 
przybyło 100 zawodniczek z całego 
kraju. Kierowniczką obozu jest Wais- 
Marcinkiewicz, instruktorami: Moderów* 


pa, Kalużowa i M. Hofman, a trene- | 


rem — Wachalowski. 


== 
== 


UNIEWAŻNIENIA ! ZGUBY 


Skradziero karte RKU Małkinia Nr. 
4055, bilet miesięczny PKP na naz- 


wisko Kowalczyk Zdzisław. 1251-1 
Skradzicno kartę rozpoznawczą na 
nazwisko Karłowicz Teofila. 1099-1 


Skradziono legitymację służbową nr. 
4402, Inspektorat Szkolny, Warszawa 
Madeyska Anna. 25689-1 


Zagubiono legitymację PKP na naz- 
wisko Mirosława Buczniewska. 1301-1 


Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Włochy, legilymację ORMO, iegityma 
cię służbową na nazwisko Stanecki 
Stanisław. 25690-1 


Zgubiono zaświadczenie rejestracji 

wydane przez RKU Warszawa-Praga 

na nazwisko Kamińskiego Michała. 
1100-1 


Zgubiono książeczką wojskową, pra- 
wo jazdy traktorowe dowód osobisty, 
Płowik Jan, Wójtówka, Chodaków, 
Sochaczew, Kr. 1066-1 


Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
Włochy na nazwisko Maron Jan, 
1198-1 


Zgubiono legitymacię PZPR Nr 711612 
Nr 0210 służbowej Głowacki Kazi- 
mierz. 1299-11 


OGŁOSZENIA D 


nowowybudowamych kin w dzielnicach 
robotniczych Warszawy. 


Ogólnopolski 
wyścig motocyklowy 
w Krakowie 


W- nadchodzącą niedziele rozegrany 
zostanie w Krakowie ogólnopolski. mo- 
tocyklowy wyścig uliczny, jako elimi- 
nacja do mistrzostw Polski na rok 1949. 

W wyścigu startować będą najlepsi 
polscy klerowcy, ze zdobywcami złotych 
i srebrnych medali ta rozegranym w 
tym tygodaiu „Raidzie Pokoju" — Bni 
nem, Dąbrowskim i Żymirskim na czele, 


Czyn Kongresowy 
WOZPN 


W dniu 3 lipca br. Mlawa obcho“ 
dzila wielkie Święto sportowe, które ja” 
ko czyn IKongresowy, zorganizowane z0* 
stało przez Warszawski Okręgowy Zwią 
zek Pilki Nożnej. Program obiął poka” 
zowe zawody koszykówki, siatkówki, 
walk zapaśniczych i podnoszenia cię“ 
żarów, w. których wziął udział mistrz 
Polski Szajewski. Piękną imprezę za- 
kończył mecz piłki nożnej między re” 
prezentacją podokręgu mławskiego 2 
repr. Warszawy, składającej się z Za- 
wodników  „Spójni-Marymontu”, zasilo* 
nej bramkarzem Legii Czyżewskim 
i prawoskrzydłowym „Drukarza” 
wodnym. Mecz po ladnej i ciekawej 
grze zakończył się zwycięstwem War 
szawy 6:t (3:0) 
| Cała impreza byla dobrze pomyślana 
i WOZPN powinien znależć wielu na= 


ROBNE 


| Zgubiono wkładkę legitymację PZPR 
na nazwisko Mordeckiego Józefa. 
1199-1 


RZECZPOSPOLITA 

CENNIK OGŁOSZEN 
Drobne: 45 zł. za wvraz. poszukiwa* 
mie pracy 25 zł, za wvraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. W 
rowe: (za 1 mm. szer, 1 szpalty: 1% 


mm. zł. 130; 1 
— 300 mm. zł. 230; 
280; tekstowe do 70 mm. z’. 170; 71 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm, zł. 2708 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł, 420; każ 4 no 10 mm. zł. 85: 
Zi. : 


I-717 — Dział Ogłoszeń, 
EE 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 


Ogłoszeń „Czytelnik" — Comt- 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskieg6 | 
16, I p., tel. 857-093 i 6887-08 oddziały | 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota I 
przy Marszałkowskiej , Praga, ul, [are 
sowa 67 _ (księgarnia Jożewskiezg) 
„Jmpet”*, Stkorskiego 42 Ksiega 
„Czytelnik* ul. Puławska 49, księ| 
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 
W Kraju: wszystkie oddziałv „C 
nika" 1 Biuro Ogłoszeń. 


Biuro 


Redaktor naczelny Henryk Korotyśski 


- „x EEE 
k" Druk Nr 3 
że = 
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Nr 185. Str. 6 


Warszawa tam i z powroiem 


Decydująca godzina 


(0 aż dni już minęło od chwili 
wprowadzenia w życie, zmiany 
godzin urzędowania w stołecznych 
zakładach pracy. 

Zarządzenie, podyktowane 
koniecznością rozładowania ciężkiej 
sytuacji panującej w warszawskiej 
sieci komunikacyjnej. I rzeczywiście. 
Poprawa w ruchu pasażerskim MZK 
stała się widoczna. Zdawać by się 
więc mogło, że wszyscy powinni być 
zadowoleni. Słychać jednak tu i tam 
głosy protestu. Chodzi o tę właśnie 
„decydującą godzinę”. 

W większości stołecznych zakładów, 
praca kończy się ok. godz. 16-ej. Tu 
nie ma niezadowołonych. Istnieją jed 
nak i takie biura, z których pracow 
nicy wychodzą znacznie później. Prze 
ważnie są to instytucje o charakte- 
rze spółdzielczym. Jako konkretny 
przykład posłuży nam w tym wypad 
ku CSS „Społem“, gdzie wytworzyła 
gię sytuacja dość przykra: 

Pracownicy przyjeżdżają do biura 
o godz. 9-ej. Pracę kończą o 17-cj i 
jednocześnie od tej godziny rozpoczy 
na się wydawanie cebiadów we włas- 
nej stołówce. „Społem“ posiada dział 
przewozu pracowników. Ostatnie auto 
rusza z przed budynku biurowego o 
godz. 17.35. Z Mokotowa na pl. Szem 
beka jedzie ono ok. 30 min. Przecięt 
mie więc, trzeba liczyć, że urzędnik 
„Społem“ przychodzi do domu o go- 
dzinie 18.30. 

Każdy, po przyjściu z biura czy fa 
bryki, ma do załatwienia jakieś palą 
ce sprawy domowe. Drobnostki ura- 
stają nieraz de miary problemów. W 
iym natłoku spraw rodzinnych i go- 
spodarskich okazuje się, że nie ma 
już czasu i siły na jakąś inną roz- 
rywkę kulturalną. Przechadzka, kino, 
teatr stają się w tych warunkach 
czymś nieosiągalnym., Dla tego kto 
przychodzi do domu przed 7 wiecz0- 
cem, w zasadzie nie istnieje ani kino, 
ani teatr. Pozostaje — „chwilowy“ 
vebyć w domu. 

A teraz od innej strony: Związek 
Zawodowy, Liga Kobiet itp. towarzy 
stwa, istniejące przy instytucji stra- 
siły możność organizowania zebrań 
vracowniczych, prelekcji, dyskusji. 
Nikt nie ma bowiem odwagi wyma- 
ać od pracownika skracania i tak 
rótkich chwil przeznaczonych na 
sprawy oscbiste. 

Gdyby praca kończyła się © godz. 16, 
sprawa byłaby właściwie rozwiąza- 
aa. Pracownik miał by czas na włas 
ne przyjemności, a związki i towarzy 
stwa w „Społem, Samopomecy Chłop 
skiej lub Centrali Mięsnej, na urzą- 
dzanie zebrań i odczytów. 

Widzimy więc, że w tym wypadku 
jedna tylko godzina staje się napraw 
dę DECYDUJĄCA. (wus) 
RI ORPRONANNZZEA 


zostało 


Współzawodnictwo 
podnosi wydajność 
Miejskiego Przemysłu 

Drzewnego 


W czerwcu br. Miejskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego Z dostarczo- 
nego przez Państwowe Przedsiębior 
stwo Budowlane kloca drzewnego 
przetarły 519 m. sześć. drzewa bu- 
dowlanego. 

Dzięki wprowadzeniu zespołowego 
współzawodnictwa pracy na terenie 
MZPD przeciętna wydajność, zakła- 
dów wynosi 3,3 m. sześć. drzewa na 
godzinę. 

Na czoło we współzawodnictwie 
wysuwa się zespół II który osiągnął 
w ubiegłym miesiącu 102 proc. nor- 


Koncerty | 


O godz. 19 w „Romie“ Tow. Przyjaźni | 
Polsko - Radzieckiej i Filharmonia Sto- ` 
łeczna urządzają nadzwyczajny koncert | 
symfoniczny z udziałem Orkiestry Filhar- | 
monii Stołecznej t radzieckiego pianisty 
Jakuha Zaka, profesora Konserwatorium 
w Moskwie, Laureata IT Międzynarodowe- 
go Konkursu im. Fr. Chopina w Warsza- 
wie. W programie: Glinka Uwertura 


„Rusłan i Ludmiła", Chopin — Koncert 
f-moll, Rachmaninow — Wariacje na te- 
mat Paganiniego 
Wystawy 

e ea 

MUZEUM NARODOWE: Wystawa Mi- 
ckiewiczowską i Puszkinowska. Zbiory 


stałe: Malarstwo polskie. Sztuka zdobnie 
cza. Zbiory Sztuki Starożytnej — otwarte 


w godz. 10 — 15. W soboty L niedziele w 
godz. 10—19. W poniedziałki Muzeum 
zamknięte. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE (Wybrzeże Gdań 
skie) Wystawa rysunków St. Żóltowskie- 
go z trasy w—z. Otwarta codziennie od 
B do 17-€j. 

HALL GŁOWNY POLITECHNIKI (ul. 
Noakowskiego) Wystawa: Akcja w (prze- 
ciwweneryczna). Wstęp 20 zł. Dla czł. Zw. 
Zaw. i młodzieży 10 zł. Wycieczki — bez- 
płatnie. 


Teatry 


j 
POLSKI (Karasia 2: godz. 19 „Pan in- 


spektor przyszedł". 
KAMERALNY (Foksal 16): godz. 19 


„Wiosna w Norwegii". 

MAŁY (Marszałkowska 80): godz. 13 
„Okno w lesie". 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): 
6 godz. 19.15 „Śmierć Tarełkina*. 
PLACÓWKA (Królewska 13): nieczynny. 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20): godz. 


'skiej* — reportaż. 


19 „Ciotunia". 

NOWY (Puławska 39): godz.» 19 „Zemsta 
nietoperza": 

KLASYCZNY (Mokotowska 13): godz. 
19 „Seans'*. 

TEATR LETNI (Polna 26): godz. 19.15 
„Dorożka po warszawie". 

WROBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 


towska 8): godz. 19.15 „Tylko do pierw- 


szego". 
NASZ TEATR (Marszałkowska 81): godz 
staropolskie“ 


„Wycinanki 
nieczynny. 


1.0 
SYRENA (Litewska 3): 


TEATR LALKI I AKTORA „Guliwer“ 
nieczynny. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
(Konopnickiej 6); w niedzielę w ramach 
koneertów letnich na powietrzu „Na ja- 


gody“. 
CYRK Nr. 2 Nowogrodzka róg Chału 
bińskiego). Przedstawienie wiecz. godz 


J 19.20, w sobole i niedz. 15.30. 


Żelazna, Nowowiejska, Złota... 


nie zmienią swych nazw 
Ostateczna decyzja Rady Państwa 


S 


tołeczna Rada Narodowa otrzymała decyzję Rady Państwa w sprawie 
ostatecznego zatwierdzenia zmian nazw niektórych ulic w Warszawie. 


Kwestia ta była rozpatrywana blisko rok temu przez komisję społecz- 


ną, składającą się z historyków, literatów, 
związków zawodowych oraz przez komisję 


i przedstawicieli 


archiwistów 
specjalną 


dziennikarzy, 


Rady Narodowej powołaną do zbadania opinii komisji społecznej. 
26 marca br. SRN, na plenarnym, posiedzeniu uchwaliła zmianę nazw 


dwudziestu kilku ulic, przychylając 
cjalnej- SRN. z 
Sprawę tẹ poruszyliśmy 


się całkowicie do opinii komisji spe- 


obszernie w „Rzeczypospolitej“ z 21 czerw- 


ca. Rada Państwa zatwierdziła ostatecznie nazwy ulic, akceptując za wy- 


jątkiem dwóch, wszystkie wnioski 


Rekord instalatorski 
osiągnięty dzięki 
parom monterskim 


Wczoraj na budowie osiedla WSM 
na Mokotowie dwaj pracownicy Od- 
działu Robót Elektr. SPB monter Ste 
fan Dobrowolski i pomocnik Robert 
Włodarczyk ustanowili pierwszy w 
kraju rekord instalatorski, osiągając 
przeciętny wynik 650 proc. normy. 

Zobowiązali się oni dla uczczenia 
rocznicy Odrodzenia Polski wykonać 
400 proc. normy zakładając gniazdka 
wtyczkowe i przełączniki w dużym 
bloku mieszkalnym o łącznej ilości 
96 izb. Norma czasowa na założenie 
1-go gniazdka wynosi -20 min. a na 
przełącznik — 21 min. 6 sek. 


SYSTEM DWÓJKOWY 


Wchodzimy do ostatniej klatki scho 
dowej wielkiego bloku mieszkalnego: 
Instalatorzy - przodownicy pracują 
na 1 piętrze, Zamiast wykonywać po 
jedyńczo całą pracę, zastosowali pro 
sty pomysł — podział czynności. Po 
mocnik oczyszcza końce przewodów, 
a po ukończeniu tej pracy, w całym 
bloku zakłada gniazdka na równi z 
monterem. Pracuą sprawnie przy- 
kręcając zręcznymi ruchami oprawki. 

Już w ciągu pierwszej godziny o~ 
siągnęli 522 proc. nermy. Wynik prze 
wyższył ich własne oczekiwania. Naj 
lepsze osiągnięcie uzyskali w 6-ej go 
dzinie pracy — 891 proc. normy. 

Po obliczeniu, ustalono średni wy- 
nik na 650 proc. normy. 


PRZYCZYNA SUKCESU 

W krótkiej, pięciominutowej przer 
wie nawiązu,emy rozmowę z monte- 
rem, Stefanem Dobrowolskim. 

— Czemu należy przypisać desko- 
nałe wyniki, które panowie osiągnę- 
i? 

— Przede wszystkim, zastosowaniu 
podziału pracy. Każdy z nas wykonu 
je swą czynność, używając mniejszej 
ilości narzędzi niż poprzednio i osz- 
czędzając niepotrzebnych ruchów. Pra 
cując starym systemem, musielibyś- 
my zakładać instalacje w jednym bu 
dynku w ciągu 2 dni, a nowym sy- 
stemem — obsługujemy w jednym 
dniu 2 budynki. 

— Jak długo pracuje pan w swym 
zawcdzie? 

— Od 4 lat. Jednak nowy system 
stosuję od niedawna. Dzień dzisiej- 
szy jest dowodem jego wyższości nad 
dotychczas stosowanymi metedami. 
Tajemnica powodzenia mieści się w 


dcbrej organizacji pracy i podziale 
czynności. 
Sądzę, że inni monterzy potrafią 


docenić zalety tego systemu i skorzy- 
stają z doświadczeń naszej dwójki. 
Wraz z pomocnikiem przystąpili do 
pracy w drugim błoku. Ogółem zało 
żyli instalacje w 154 izbach. 


(0) 


„Młoda Gwar- 


ATLANTIC (Chmielna 33): z 


dla” I część, godz. 13, 17, 21. Zw, Zaw. 
niedz. 1 święta 13. 

PALLADIUM (Złota 7/8): Ulica Granicz 
na“ godz. 14, 19, 21,30 Zw. Zaw. 16.30 sobo* 
ta godz. 11,30 niedz. godz. 9. 


POLONIA (Marszałkowska 56): „Ulica 
Graniczna" godz. 14.30, 17.15, 21.30. Zw. 
Zaw. 17, niedz. i święta 12. 

STYLOWY (Marszałkowska il): Page: 
nini“. godz. 14.30, 16.45. 21.15 zw Zaw. 19- 
AKTUALNOŚCI Nr. 1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. l1, zmiana 


programu w każdy piątek. 


SYRENA (Inżynierska 2): „Rzym miasto 


otwarte" godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 18, 
niedz .i święta 13. fr. 
TĘCZA (Suzina 4): Guramszwili* godz. 


15, 17, 21. ZW. Zaw. 19, w niedz. 1 święta 


pocz. 18. 

STOLICA (Narbutta): 
godz. 17, 19, 21 niedz. i święta 
1 MAJ (Podskarbińska 4): „Ulica Gra 
niczna* godz. 16.30, 19, 21.15; na godz. 
19 — 50 proc. biletów dla Zwi. Zaw. 


„Siostra lokaja“ 
15. 


W dniu 9 bm. (sobota) usłyszymy 
m. in. następujące audycje: 
Wiadomości: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.04 
17.00 19.00 21.00 283.00. 

12.20 Dla wsi. 12.50 Przerwa. 15.30 
„Na jagody" — słuchowisko wg. Ko- 
nopnickiej. 16.00 „W stoczni gdan- 
16.20 Kompozytor 
Tygodnia: Ravel. A5 , „Ęrzy „sobocie 
po robocie“. 18.15 Wieczór Mickiewi- 
czowski. 18,40 Pieśni Schuberta, Schu- 
manna i Brahmsa. 19.15 „Na muzycz- 
nej fali“. 20.00 „Eugeniusz Oniegin'*"— 
poemat Puszkina. 20.20 Muzyka. 24.40 
„Teatr Eterek". 22.00 Muzyka popu- 
larna. 24.00 Koniec audycji. 


WARSZAWA HI 


Program ogólmomolski: 12.50 — 15.80. 
Wiadomości: 16.30 17.45 19.45 22.00 25.00 

12.50 Melodie ludowe. 13.20 PCK. 
1355 „Do polskich uzdrowisk po zdro- 
wie i wytchnienie", 13.55 „Baranów'— 
wieś spółdzielcza. 14.00 Muzyka. 15.10 
Felieton. 16.30 Przerwa. 16.50 Muzyka 
taneczna. 17.15 Recenzja. 17.30 Trans- 
krypcie utworów skrzypco ch na for- 
tepian. 18.00 Muzyka popularna. 18.50 
Audycja o ZSRR. 19.00 Rosyjska mu- 
zyka operowa. 20.00 Muzyka baletowa. 
20.45 „Biała Brzoza“ — Bubiennowa. 
21.00 „Dziecko i czary“ opera Ravela. 
22.20 Koncert solistów. 23.10 Muzyka 
popularna. 23.55 Koniec audycji. 

Polskie Radio zastrzega możliwość 


zmiwn w programie. 


Stoł, Rady Narodowej. 


Tak więc dotychczasowa ul. 6 Sierp 
nia obecnie nosić będzie nazwę No- 
womiejskiej, Al. Sikorskiego powra 
ca do starej nazwy Al  Jerozolim- 
skich ul. Daszyńskiego jest spowro- 
tem ul. Wiejską, ul. Bartoszka — ul. 
Złotą, ul. Alberta króla Belgów — ul. 
Niecałą, ul. Fiusa XI — ul. Piękną, 
ul. Żulińskiego — ul. Żurawią ul. ks. 
Skorupki — ul. Sadową. 

Utrzymano nowe nazwy w stosun- 
ku do ulic (w nawiasie dawne naz- 
wy): Stefana Okrzei (Brukowa), Ka- 
mola Wójcika (Szeroka). 

Rada Państwa nie przychyliła się 
matomiast do opinii SRN w zatwier- 
dzeniu nazwy: plac Warecki i ul. Ma 


riana Buczka, utrzymując nazwy: 
plac Napoleona i ul. Żelazna. 
Decyzję Rady Państwa Stołeczna 


Rada Narodowa przesłała do wykona 
nia Zarządowi Miejskiemu. Zarząd 
Miejski postara się wypełnić to zada 
nie do 22 lipca. (ki) 


780 robotników 
już pracuje 
przy budowie pierwszej 
fabryki samochodów 
w Żeraniu 


Na Żeraniu rozpoczęto budowę fa- 
bryki samochodów os bowych, która 


zostanie ukończona w 1951 r. Będzie ; 


to najpoważniejsze, po Trasie W—Z, 
przedsięwzięcie budowlane w Warsza 
wie. 

© rozmiarach zakładów Świadczy 
cyfra 750.6000 m. sześc. kubatury. W 
najbliższym czasie przybędzie do War 
szawy ekipa specjalistów z Włoch, 
plan fabryki jest bowiem realizowa- 
ny wg. planów włoskich. 

Na razie zatrudnionych jest 780 lu- 
dzi, w tym 320 junaków SP. Z chwi 
lą większego zaawansowania prac 
liczba robotników wzrośnie do 3.000. 
Cały zespół fabryki składać się bę- 
dzie z wielkich hal, budynków 
administracyjnych, gospodarczych, 
biura konstrukcyjnego i gotowej już 
szkeły mechanicznej dla przyszłego 
personelu zakładów. 

Wybudowane zostaną tory dla pró- 
bowania wypredlukowanych samocho- 
dów. (0) 


Próba pobicia rekordu 
na Muranowie B 


Dzisiaj o godz. 12.30 na Muranowie B 
czterech techników z biura budowy BOR 
przystąpi do ustanowienia rekordu mu- 
rarskiego systemem czwórkowym. 

Praca trwać będzie trzy i pół godziny. 

Eksperyment ten jest szczególnie cie” 
kawy ponieważ do pracy murarskiej przy” 
stąpią technicy, którzy nie mają nic wspól 
nego z pracą fizyczną. 


Dwa fałszywe alarmy 
44 akcje straży pożarnej 


W czerwcu br. Straż Ogniowa by- 
ła wzywana 44 razy, do pożarów 
średnich — 3 razy, małych — 38 
oraz do katastrof 6 razy, 2 razy 
Straż alarmowano fałszywie. Poża- 
rów dużych nie zanotowano. 

W akcji wzięło udział 618 funkcjo 


nariuszy Straży w tym 25 oficerów. 


Czas akcji ratowniczej wyniósł 61 
godzin 45 minut. Większość poża- 
rów (14) wywołane 
nieostrożności. 


była na skutek 


NIE 
Akin KÓW kai kat PWZ 


— Niech pan, 


panie rządco, 
rów, i haki strażackie — rzekł basem 


i ją byłoby nieźle zabrać. Pewnego T 
.— Zechce mnie pan nie uczyć, 


Żytkow obraził się i oświadczy 
wezmą... 


centy Osipiczu! 


Jeśkowa. 


ESZCZYK ustał, 
Gdy przejechałem połowę d 


zsunęło.: osłabł popręg, zszedłem z konia, 


Czyn lipcowy poczty 


Jako czyn lipcowy pracownicy 
poczty przeprowadzają odgruzowa- 
nie terenu pod gmach przyszłego u- 
rzędu pocztowego nr. 1 przy placu 
wWareckim. 

Z przeznaczonej na ten cel sumy 
11 mil. zł czyn lipcowy, zaoszędzi 3 
mil. zł. Odgruzowanie, które się skoń- 
czy prawdopodobnie przy końci na- 
stępnego roku, będzie kosztowało 
około 8 mil. zł. (zw) 


Nowoczesny 
urząd pocztowy 
przy ul. Targowej 
i Zygmuntowskiej 


Opracowywany jest plan nowego roz- 
mieszczenia sieci urzędów pocztowych— 
nadawczych i odbiorczych. W planie prze 
znaczono dla Warszawy 24 duże urzędy 
nadawczo-odbiorcze o zasięgu dzielnico- 
wym i pewną ilość urzędów wyłącznie 
nadawczych. 

Pierwszy z tego rodzaju urzędów pow 
staje w tej chwili na Pradze, przy zbie- 
gu Targowej i Zygmuntowskiej. Budynek 
o kubaturze 26,000 m* i trzech piętrach, 
którego koszt wyniesie 250 mil. zł. zo” 
stanie już w tym roku wykończony w 
stanie surowym. W odróżnieniu od obec” 
nych urzędów dzielnicowych, urząd ten 
będzie zajmował caly gmach i stanowić 
będzie samodzielną jednostkę pocztową. 

W chwili obecnej urzędy obsługują od- 
legle dzielnice, jak np. Urząd Pocztowy 
Nr. 1, obsługuje Powiśle, część Czer- 
miakowa, daleką Wolę i całe Śródmieście 
posiadające ogromną ilość urzędów. 

Obszar prawie 25 km. kw. o 260.000 
mieszkańców, obsługuje stu istonoszów 
i dwudziestu pięciu oddawców pienięż” 
nych. Listonosze doręczyli w czerwcu ok. 
1.900.000 listów. Był to miesiąc o wyjąt- 
kowo dużym nasileniu ruchu. W tym sa- 
mym czasie Urząd Pocztowy Nr 1 przy- 
jął 5.408.000 listów, 21.000 paczek, 14.900 
przekazów pieniężnych i 31.000 przekazów 
PKO. (zw) 


Bolączki ı osiągnięcia 


Mimo, że mieszkańcy Marymontu 
bardzo licznie nadesłali swe listy na 
Miejską Ankietę „Rzeczypospoli- 
tej“, nie mogę się powstrzymać od 
kilku, niejednokrotnie już porusza- 
nych, ale wciąż aktualnych, bolą- 
czek mojej dzielnicy. 

Przed kilkoma tygodniami Wy- 
dział Wczasów  Żarządu Miejskiego 
urządził w jedną, z, niedziel zabawę 
ludową na Marymoncie. Tego dnia 
młodzież naszej dzielnicy zamiast 
„na wódkę”, stawiła się licznie na 
zabawę, na której odbyło się bez 
tradycyjnego „kieliszka“. Mimo nie- 
wątpliwie wielkiego powodzenia 
Wydz. Wczasów w ciągu następ- 
nych świąt i niedziel zapomniał o 
Marymoncie. Prosimy więc © częste 
sarządzamia zabaw ludewych. 

Sprawa komunikacji jest, mimo 
założenia nowej linii autobusowej 
122, wciąż nierozwiązana. Linia 122 
miała łączyć Marymont ze śródmie- 
$ciem. Miast tego, łączy ul. Rudzką 
(Marymont) z pl. Wilsona. Na tej 
linii kursuje zaledwie jedna cięża- 
rówka. Dobrze by było, gdyby MZK, 
w myśl swoich przyrzeczeń, prze- 
dłużyły trasę autobusu 122 do Po- 
lonii“ i powiększyły ilość kursują- 
cych ciężarówek do 3. 

Jedną z naszych najważniejszych 
bolączek są stajnie i obory, mie- 
szczące się w przybudówkach przy 
domach. Jest ich razem ok. 120, O- 
bory te przyciągają muchy i sprzy- 
jają rozmnażaniu się robactwa, sta- 
ją się siedliskiem zarazy. 

Kanał na rogu ul. Kiwerskiej i 
Rajszewskiej, z którego mieszkańcy 


weźmie ze sobą jak najwięcej sznu- 
Żytkow — a jeśli jest siatka, to 
azu w naszym pułku... 

łaskawy panie — przerwał mu 


z oburzeniem Kwiciński — bez pana wiem, co trzeba. 


ł, że ponieważ sądził, iż jego też 


— Nie, nie — wtrąciła się moja matka. — Ty już lepiej zostań, zo- 
stań... Niech Wincenty Osipicz działa sam... Niech pan już idzie, Win- 


Żytkow poczuł się jeszcze bardziej dotknięty, Kwiciński zaś skło- 
nił się i wyszedł. Pobiegłem natychmiast do stajni, potem pośpiesznie 
osiodłałem mojego wierzchowca i galopem puściłem się w drogę do 
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ale wiatr dął ze zdwojoną siłą, 


prosto w oczy. 
siodło pode mną omal się nie 


rogi, 
zacząłem zębami. naciągać 


rzemienie.. Nagle usłyszałem, że ktoś woła mnie po imieniu... Suwe- 
nir biegł ku mnie po wschodzącej oziminie. 
— No i cóż, ojczulku, — wołał ku mnie z daleka — ciekawość cię 


Życie można przeżyć, 
— Chce się pan przyjrzeć 


ogarnęła, co? Nie można przecież nie... I ja tam też biegnę, prościutko. 
a takiej historii się nie zobaczy! 

dziełu własnych rąk — rzekłem z obu- 
rzeniem, wskoczyłem na konia i znów pognałem galopem, ale niezmor- 


dowany Suwenir nie ustawał w tyle i nawet w biegu chichotał i wy- 
krzywiał twarz. Wreszcie ujrzałem Jaśkowo — groblę, a dalej długi 


„Ustawienie trzonu 
sprawiło nam 


RZECZPOSPOLITA 


a O WE CO O NN 


kolumny Zygmunta 
wiele kłopotu“ 


oświadczył naszemu przedstawicielowi 


prof.. inż 


Nadzorujący nad pracami ustawie- 
mia trzonu kolumny Zygmunta, prof. 
Hempel, udzielił specjalnie dla czy- 
telników Rzeczypospolitej“ kilku in 
formacji o tej odpowiedzialnej pracy. 
Kolumna Zygmunta sprawiła 
nam wiele trudności, które polegały 
ma tym, że niezwykle dokładnie wy- 
polerowany trzon mógł wyślizgnąć 
się z obejmujących go pierścieni. Dla 
tego też musieliśmy zastosować spe- 
cjalne środki zapobiegawcze: górna 
część trzonu obłożono grubymi deska 
mi, które polewano wodą. Ich wew- 
nętrzaą powierzchnię natarto kalafo- 
nią. Zmniejszyło to do minimum nie- 
bezpieczeństwo wyślizgnięcia się. 

Uchwyt dźwigu i technika wciąga 
nia trzonu są projektu prof. Hempla. 
Prace przygotowawcze trwały od śro 
dy. Wciąganie trzonu rozpoczęło się 


Us.awianie trzonu kolumny odbywa- 
ło się przy użyciu dźwigu portalowego 


mojej dzielnicy 


Więcej zabaw ludowych na Marymoncie 
a mniej będzie pijaków 


Marymontu czerpali wodę w braku 
linii wodociągowej jest obecnie za- 
tkany. Skutek jest taki, że woda 
jest nie do użytku. Istnieje copraw- 
da studnia na ul. Jana III. Wynikły 
tam jednak trudności z dozorem 
studni. Podniesione koszty utrzyma- 
nia podniosły jednocześnie. koszt. 
wody. Nie śmiemy tymczasem ma- 
rzyć o instalacji wodociągowej, ale 
przydałoby się przynajmniej oczy- 
szczenie kanału na ul. Kiwerskiej. 

Największą według mnie bolączkę 
zachowałem na koniec. Na Mary- 
moncie mieszka b. dużo elementu 
aspołecznego. Pijaństwo, awantury, 
bójki uliczne są na porządku dzien- 
nym. Co ciekawsze większość awan- 
turujących się nigdzie nie pracuje. 
Przeważnie są to handlarze uliczni 
lub bazarowi. c 

Przenosi się pod Warszawę ro- 
botników z zagrożonych domów. Czy 
nie lepiej przenieść tam tych lu- 
dzi, a robotnikom przydzielić zwol- 
nione mieszkania. 

Kazimierz Wdzięczny 
radny Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa ~- Północ 


Członkowie Zw, Bojowników 
pracują na trasie W-Z 


Członkowie Związku Bojowników z Fa” 
szyzmem i Najazdem Hlitlerowskim © 
Niepodległość i Demokrację postanowili 
dla uczczenia Święta Odrodzenia prze- 


. Hempel 


rwczoraj o godz. 13, a zakończyło si 
© 13.30. 

Przy wciąganiu trzonu był obecny 
prezydent Tołwiński, który powie- 
dział m. in.: 

— Kolumna Zygmunta jest symbox 
lem przeniesienia stolicy do Warsza” 
wy. Dzisiejsze dźwignięcie trzonu jest 
też symbolem — dźwigającej się z 
ruin stolicy. 

Ogólne kierownictwo prac spoczys 
wało w rękach prof. Hempla, roboty 
Ikamieniarskie prowadził inż. Fedoro 

i wicz. (oz) 


Jeszcze 14 dni 


D obotnicy, technicy i inżynierowie, 
LL państwowego Przedsiębiorstwa Ro" 
bót Komunikacyjnych Nr. 2, człotkowią 
| Związku Zawodowego Pracowników Dror 
gowych, zatrudnieni przy budowie na* 
wierzchni mostu Śląsko” Dąbrowskiego na 
trasie W-Z, zobowiązali się w dniu 6 
lipca b. r. na naradzie wytwórczej, zakoń 
"czyć culkowicie wykonanie nawierzchni 
asfaltowej na moście o 7 dni wcześniej 
i j do 10 lipca 1949 r. 

Wschodni odcinek trasy W—Z jest juą 
| prawie skończony. Wzdłuż przedłużenia 
wl. Zygmuntowskiej ao wieczór spacerują 
tłumy prażan. 

— Tylko latarń brak — ktoś się od: 

wa. 

— Ale będą na pewno i na czas, 

— Jak tylko otworzą WZ, to na pies 
chote pójdę od Radzymińskiejj aż dą 
Woli. 

„Pedały ci spuchną”, a zresztą już dziń 
możesz dojść prawie do mostu. Więc te" 
raz przejdź ten odcinek a po 22-gim 
brzejedź resztę. 

Na dworzec Wileński włacza się pos 
ciąg. Wysypują się podróżni w pierw* 

| szych słowach dzielą się wrażeniami 4 
| Trasie. 

— Jak byłem tu dwa tygodnie temu 
dateko było Trasie do dzisiejszego wył 
glądu. 

— Jam przed ministerstwem było tak 
rozkobane, że wprost nie było możną 
przejść. 

— Dziś za to stół nie ulica. 

— Nie wie ban jakie tramwaje będę 
chodzić przez most? zapytuje jeden Z 
przyjezdnych, stojącego na przystanki 


„A10' i „1137 konduktora. 
— Nie mało, zaraz panu bowiem (i 
wylicza — tramwaje). 


— Nie chce mi się wprost wierzyć — 
mówi zdumiony przyjezdny — no to bę: 
dę jechać do Warszawy z luksusem, 

Jeraz przybysz rozsiewa wokół siebie 
optymizm mimo, że stoi ostatni w kolejce 
do autobusu. i dead 
'-— Tak panie, jeszcze 'tylko 14 dni, 


(zw) 
* 
Wczoraj odbyła się bierwsza próba 
szybkich obrotów ruchomych schodów» 


Przebycie ok. 30 mtr. długości schodów 
trwać będzie niespełna 30 sek. 
| OZADWCSZ WZ 


W yścigi konne 


Zapisy na niedzielę 


Gon. 1. Dyst. 1600 m. Nagr. 80 tys, zły 
Morwitan, Gonitwa, Makron, Maur, 
Gon. 2. Dyst, 100 m. Nagr. sprzedażnaj 


150 tys. zł: Izma, Si-bemol, Broń, Wides 
ta, Koroniarz, Chaldea, Mak. 
Gon. 3. Dyst. 2800 ra. Nagr. 100 tys. zł. 


Dama. 


Zahabu, Haifa, Mimonka, Salwa, 

Gon. 4. Dyst, 2400 m. Nagr. 10 tys. zł. 
Davos, Lisander, Labor, Wicher, Łańcut, 
Carnero. 

Gon. 5. Dyst. 2400 m. Nagr. „Kozienic“ 
300 tys. zł: Onyx, Brześć, Ruch, King 
Ping, Sten, Triest, Eloge, Śmiały, Hura- 


pracować 4 tys. roboczo-godzin przy bu- 
dowie trasy W—Z. 


żywopłot i wierzbowy zagaj 


gan, Santa Cruz. 

Gon. 6. Dyst. 1800 m. Nagr. 80 tys. złt 
Chanson, Hiroszima, Splendid,  Chanme, 
Cheronea, Parada, Tarnina, Film, Łańcut» 
Carnero. aj 

Gon., 1, Dyst. 2200 m, Nagr. 80 tys: Zi 
Oril, Efeb, Fatime, Jałta, Monte Cassino, 
Ordynka, Birikilka. 

Gon. 8, Dyst. 2200 zł Nagr. 70 tys. złą 


Egida, Poświst, Tobruk; Souvenir, Rarissi4 
ma, Oziris, Ganey. Wikinga. 


nik wokół dworu.. Pojechałem ku bramie, 


zszedłem z konia, przywiązałem go i przystanąłem zdumiony. 


Z przedniej części dachu, pok 


stało tylko rusztowanie; 


rywającego oficynę, z facjaty Z0- 


gonty i deski leżały po obu stronach oficyny, 


w bezładnych stosach. Nawet jeśli dach, jak się wyraził Kwiciński, był 


istotnie lichy, 


jednakże to, co ujrzałem, było niewiarygodne! Po stry- 


chu, wzbijając tumany pyłu i śmieci, szybko, niezgrabnie poruszała się 


czarno - szara masa; to starała się 


rozkołysać stojący jeszcze, zbudo- 


wany z cegły komin (drugi już się zwalił) to zdzierała deski i zrzucała 


je na ziemię, to znów chwytała za k 
się zupełnie jak niedźwiedź: 
dzie; nogi stawiał szeroko, nie zginaj 


wiatr owiewał go ze wszystkich stron, 


włosy; strach ogarniał, gdy przez 
było jak się miejscami czerwieni je 


rokwie. Było to Charłow. Wydał mt 


i głowa, i plecy, i ramiona były niedźwie- 


ąc stón — też jak niedźwiedź. Ostry 
wzdymając jego zmierzwione 

dziury w porwanej odzieży widać 
go nagie ciało. 


Na podwórzu było pełno: baby,mali chłopcy, dziewki folwarczne tłum- 


nie obległy płot, 
Znajomy mi staruszek — pop, stał 


opodal kilku chłopów zbiło się w oddzielną gromadę. 


bez kapelusza na ganku sąsiedniej 


oficyny i uchwyciwszy obiema rękami miedziany krzyż, co pewien czas 
wznosił go beznadziejnie, w milczeniu, i jakby pokazywał go Marty- 
nowi Pietrowiczowi. Obok popa stała Eulampia i oparłszy się plecami 
o ścianę, nieruchoma patrzyła na ojca; Anna — to wysuwała głowę 
z okienka, to znów znikała, to wybiegała na podwórze, to znów wracała 
w głąb domu; Slatkin — z twarzą bladą pożółkłą, odziany w stary 
szlafrok, w okrągłej czapeczce na głowie, z jednorurką w ręku, drob- 


nym krokiem przebiegał z miejsca 


na miejsce. Stracił oddech, groził, 


trząsł się, mierzył w Charłowa, potem zarzucał broń na ramię — znowu 
celował, krzyczał, płakał... Ujrzawszy mnie i Suwenira rzucił się ku 


nam natychmiast. 


— Patrzcie, patrzcie, co się tu dzieje! — krzyczał przejmującym 
głosem — patrzcie! On oszalał, wściekł się... patrzcie, co on robi! Po- 
słałem już po policję — ale jeszcze ich nie ma! Jeszcze ich nie ma! 


Jeśli do niego strzelę, to nie będę za to prawnie odpowiadał, bo każdy, 


człowiek ma prawo bronić swojej 
strzelę! 
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własności! A ja strzelę.. Na Boga, 
l 
(D. c n.) | 


